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ten spasób utrzymano dawny 
centralizmc u dając mu tylko inną 
formę i tworzą: z niego wygod­
ny środek dla rządów terorysiycz- 
nych. Walczą z sobą wówczas 
dwa kierunki: jeden, reprezento­

wany przez Mjrabeau, ma wielkie zrozumienie 
dla samorządu, stoi na gruncie haseł wolności 
» praw człowieka i obywatela, drugi z wyz­
nawcami teroru, jak Danton, dąży do zniszcze­
nia, gminy i do skrajnego centralizmu. Na razie 
zwycięża ten ostatni kierunek,

W takiej chwili zjawia się na widowni po- 
ręzna postać Napoleona. Konsularni konstytu­
cja z 28 piuviose de Tan VIII (t. j. z 17 iutegc- 
1800 roku, stwarza nawe podstawy dla ustroju 
administracyjnego Francji. Cała konstrukcja 
psychiczna Napoleona pyta raczej bliższa cen­
tralizmowi. Tc też centralizm; jako przewodnia 
myśl, jest podstawą jego reformy i pod tym 
względem przedstawia niejako ideową konty­
nuację systemu, który Francji przekazała abso­
lutna monarchja, a której konwent również 
hołdował. Napoleon nie był óoktrynerem; był 
to mąż czynu, genjamy organizator, rozumiał 
więc, że walka z gminą, jako taką, jest i nie­
realną i szkodliwą. Przywraca więc gminę hi­
storyczną, z dzieląc państwo na departamenty, 
wprowadza w nich rady departamentalne. Te 
ostatnie, podobnie jak i rady gminne, składają 
się z przedstawicieli ludności. Jednak merowi 
nadaje ustrój napoleoński charakter „agent de 
i’ Etat*1 i poddaje go urzędnikowi państwowe= 
mu, prefektowi, stojącemu na czele departa­
mentu. Władza państwowa rozciąga nad samo- 
rząaam daleko sięgający nadzór, który w wielu 
kierunkach ‘przekracza znaczniej to, co rozu­
miemy zwyczajnie pod kontrolą samorządu. 
\yytwar2a się zapatrywanie, źe władza lokalna 
jest wykonywana' w charakterze władzy pań­
stwowej. Francuz; określają ten stosunek przez 
„la tutelle administrative“. Pasatem Napoleon 
wprowadził w urządzeniu administracji system  
biurokratyczne-osobowy w miejsee kolegjaine- 
go, przez co ustalił w Szefie każdego urzędu 
administracyjnego odpowiedzialną osobę. 3y^ 
siem  prowincjonalny ustąpił systemowi realne­
mu, w którym centralne władze obejmują swym 
zakresem całe państwo. To reś pociągnęło za 
sobą ścisłe rozgraniczenie kompetencji rnię-, 
ctey resortami władz administracyjnych.

Piotr Górski tak cnarakteryzuje przedsta­
wiony poprzednie proces: „...reformy konsty­
tuanty są niejako abdykacją władzy państwowej 
na rzecz zw-ązków lokalnych w departamencie 
i gminie... Konstytucje Konwentu... są negaęją 
wszelkich związków państwa i gminy, znoszą 
zarowr/o państwo i gminę; .uznają tylko jeden 
lud. Teorje ta abstrakcyjne, przetłumaczone na 
praktyczny język, wprowadzane w życie, przed­
sta vViają się jako zupełna dezorganizacja wszyst­
kiego, jako największa centralizacja i absolu­
tyzm, wykonywany przez komitety du salut 
punlic i komisarzy konwentu w imieniu ludu

i pod hasłem dobra ludu... Konstytucje konsu­
larne przywracają porządes, ...akceptują waż­
niejsze zasady rewolucji, wszystkie jej Zdoby­
cze, ale wzamian ilzś to stawiają, jako równo­
ważnią jakc wa*unak poprawnej administracji— 
wszechwładzę państwa. Napolaon przywraca 
gminę i departament, jako związki organiczne 
:w państwie, przywraca im majątek, zdoiność 
osoby prawnej, przywraca im własne ciała re­
prezentacyjne i właściwy zakres działania, ale 
uważa ja jako osoby małoletnie, nie umiejące 
dobrze się rządzić i dlatego stawia je pod 
ścisłą opieką i kontrolą władzy parntwa*.

Wprowadzony przęz Napoleona podział na 
departamenty, będąca jednostkami administra­
cji państwowej I samorządu, wraz z samorzą- 
dowemi gminami przetrwa: do dziś dnia. Póź­
niejsze zmiany odnosiły się głownie do rozsze­
rzenia samorządu gminnego, jak naprzykład za­
stąpienie w roku T882 merów z nominacji me­
rami wybieranymi. M e samych zasad nic tknię­
to. I dlatego do dziś -  mimo samorządu de­
partamentalnego i gminnego—ustrój admini­
stracyjny Francji nosi .na-sobie wybitne ceeji/ 
centralistyczne. Stwierdza to między innemi 
bez ogródek Aucoc (w Con/erenć&s sur 1’acfrtii- 
nistration, str. 174) w tych słowach: „En Tan 
VIII fut -etabli Ie regime sous lequsl nous vi- 
vons aujóurd’hui, dumoins au point Ie vue de 
radministration”.

W napoleońskim system ie wyrobił się do­
skonały stan urzędniczy. I można się odważyć 
na twierdzenie, że ten fakt uratował Francję. 
Zmieniała ona w ciągu XIX wieku kilkakrotnie 
swą, formą państwową Ro upadku Napoleona 
przeszła okres restauracji, potem czasy drugiej 
republiki, następnie zamach stanu Napoleona 
Ili i drugie cesarstwo, wreszcie weszła w okres 
trzeciej republiki. Zmieniała się forma ustroju 
państwowego, zmieniały sią rządy, a maszyna 
administracyjna pracowała dalej oez zmiany. 
Jeżeli zważymy, że obecnie prefekt ma także 
charakter polityczny, co w pewnych okrasach 
trzeciej republiki przy częstych zmianach gabi­
netu pociągało także zmiany na urzędach pre­
fektów, to jasnem się staje, że tylko dosko­
nałe kadry zawodowych urzędników admini­
stracyjnych przeprowadziły nawę państwową 
szczęśliwie przez wszystkie te zmiany 1 walki 
polityczne. One jedne trwały na wyznaczonych 
robie posterunkach it nie oglądając śi® na po­
lityczne przewoty. spełniały wiernie powierzo- 
ne sobie zadanie, t. j. administrowały krajem 
dalej, jakby nic się w państwie czy centralnym 
rządzie n:e zmieniało.

Ale Francja dała nowożytnemu państwu 
praworządnemu jeszcze jedną instytucję, mia­
nowicie: sądownictwo administracyjne. Geneza 
tej instytucji śiąga do pewnych stosunków, ja­
kie pozostawił po sobie ancien regime. Jak 
wiadomo, jedną z dominujących zasad w okre­
sie wieikiej rewolucji była zasada podziału 
właór. Przy pierwszych, próbach wprowadzenia 
jej w życie, znaczaą rolę odgrywała w ówszes-
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nej Francji niezbyt dobra opinja dawnych są­
dów królewskich. Wyrazem tego była ustawa 
z 6 września 1790 roku, która zwyczajnym są­
dom pozostawiła . Jo orzekania niewiele tylko 
spraw administracyjnycn (między innymi orzecz­
nictwo w sprawach podatków bezpośrednich), 
oddając je żresztą kompetencji władz admini­
stracyjnych. Wi r, 1799 weszła w życie t zw. 
„garantie des fonctionnaires", polegająca na tam, 
ie  urzędnicy administracyjni mogli odpowiadać 
przed zwykłym sąasjn tylko na podstawie 
osobnego dekretu Rady Stanu. Napoleon zro­
bił w tej dziedzlMitr-taUsamo, jak i w zakresie 
ustroju władz administracyjnych, stanowczy 
krok i wytKńąr rozwojowi sądownictwa admi­
nistracyjnego zasadnicze szlaki, którem i miało 
odtąd podążać. W konsularnej konstytucji z 22 
frimaite raku VH! (t. j. z 13 grudnia 1799 r.) 
nawiązał Napoleon w pewnej mierze do trady­
cji ancien regime. Mianowicie z dawnej Grand 
Consail wyłoniła się Consei! du roi, która po­
tem została nazwana Conseil U Etat; za cz a 1 
sów rewolucji fuakcje jej przeszły z razu na 
-Radę Ministrów, poćem no poszczególnych mi­
nistrów resortowych. Otóż Napoleon' powyższą 
ustawą powoła; Radą Stanu na nowo oo rycia, 
nadając jej inny oczywista skład i normując 
odmienni*-: jej zakres działa:..a

Zrazu było to tylko ciało doradcze i opinjo- 
dawcze konsulów, potem  otrzymała Rada Sta­
nu prawa rozstrzygania konfliktów kompeten­
cyjnych między sądami i władzami administra- 
cyjnerni, tudzież rozstrzyganie w spornych spra­
wach administracyjnych. Przechodziła później 
Rada Stanu jeszcze różne koleje, ale już nigdy 
więcej nie zniknęła. Ważną dla jej organizacji 
byia ustawa z 3 marca ‘3849 r.v aż wreszcie 
ustawa z 24 maja 1&72 r. ustaliła jej stano­
wisko, jako samoistnego trybunału administra­
cyjnego. Ale Napoleon zwrócił uwagę także na 
potrzebę kontroii prawnej nad administracją 
departamentalną i ustawą z 23 oluvidse roku 
VIII, przekazał Radom Prefekturałnym sprawo­
wanie sądownictwa administracyjnego w ozna­
czonym :am zakresie; pod tym względem póź­
niejsze iat dziesiątki nie wiele już dodały; wpro­
wadzono -.istne i jawne postępowanie, tudzież 
zastępcę „ministśre puDlic", czyli zastępcą in­
teresów publicznych na rozprawach. Tym spo­
sobem Napoleon stworzył dwustopniowe są­
downictwo administracyjne we Francji, które 
miało się odtąd rozwijać dalej i oddziaływać 
na inne państwa kontynentu. Za zwycięskiemi 
wojskami Napoleona szły także jegc myśli 
przewodnie, wcielona w stworzony przez niego 
ustrój administracyjny. System  ten zapewniał 
jednolitą i sprężystą administrację, samorząd 
wprawdzie poddawał pod obszerną opieką 
wlad? państwowych, ale to na gruncie narodo­
wo jednolitej Francji mogło być db pewnego 
stopnia wytłumaczone; przytem napoleoński sy­
stem stwarzał podstawy dla praworządnego 
państwa w postaci sądownictwa administracyj­
nego. Jak był potężnym wpływ tego systemu* 
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K w e stio  o b p o t e l s t w o  n a  p o lsk im  SlasK u.
przeciw ieństw ie do przep isów , ty­
czących s ie  w ielk iego przem ysłu, 
który w zasadzie m oże być w y­
w łaszczany dopiero po upływ ie 15 
lat, Wielka w łasn ość  rolna m oże  
być zaraz w yw łaszczaną. W ywłasz­

czen ie  m usi być przeprow adzone w o g o ie  naj- 
delsj do 31 grudnia 1926 r., a to  w taki 
sp o só b , iż: a) najdalej d o  31 grudnia 1924 r. 
ma rząd polski zanotyfikow sć w łaścicielow i, 
iż jeg o  m ajątek wywłaszczy (art. 15 §  1 u s t
1), zaś b) sarno w yw łaszczenie m a nastąpić  
do dw uch lat od d n ii notyfikacji (art. 15 § 1 
u s t  2); w razie gdyby uchybiono terminu  
notyfikacji lub przeprowadzenia w yw łaszcze­
nia, n ie  m oże w yw łaszczen ie nastąpić (art. 15  
§ 1 ust. 3). PrZfci. przeprowadzania w yw łasz­
czen ia  rozumie sią  także uskutecznienie za­
płaty za m ajątek likw idow any, gdyby w ięc  
w  tym  term inie dw uletnim  od  notyfikacji za­
płaty n ie uskuteczn iono, w yw łaszczen ie  Upada; 
nia podpada pod  p ojęcie  pi zaprow adzenia w y­
w łaszczenia proces o  zw ięk szen ie  o d szk o d o ­
wania iub w Sprawie dopuszczalności w yw łasz­
czenia {a r t 22).

Podlega likwidacji majątek, jeśli należał 
W dniu 15 kwietnia 1922 r. oraz w dniu notyfi- 
kacji do obywatela niemieckiego rrie posiada­
jącego prawa zamieszkania na Górnym Śląsku, 
lub do towarzystwa kontrolowanego przez ta­
kich obywateli 'art. 12 u s t  T), choćby kto in­
ny był właścicielem w jednym', a kto inny 
w drugim z tych terminów (art, 18). Zmniejszo­
na została liczba tych ósób, które podpadają 
póu wywłaszczenie, przez to, iż podciągnięto 
pod nią nie wogóle obywateli niemieckich, aie 
tytko tych z nich, Którzy nie zyskują w myśl 
art. 40 — 42 konwencji prawa zamieszkania na
G. Śląsku.

Konwencje Wprowadziła też przepisy dia 
okresu przejściowego- Zastrzeżono mianowicie 
(art. 15 u s t  2), iż w razie pozbycia własności 
między 15 kwietnia 1922 r. aż do upływu mie­
siąca p o  zmianie suwerenności ( t j .  do li? sierp­
nia 1922 r.) w razie pozbycia majątku ulegają­
cego ewentualnie wywłaszczeniu* ma do 15 
czerwca rząd niemiecki, a pa tej dacie Sam 
właściciel zawiadomić rząd polski o tukiem 
pozbyciu, a rząd polski ma prawo dc miesiąc? 
od dnia zawiadomienia zawiadomić Znowu rząd 
niemiecki, wźgL (po dacie 15 czerwca 1922 i.) 
właściciela, iz nie uznaje zmiany własności; 
jeśliby tego rząd poiski nie uczynił w przepi­
sanym terminie, majątek nie może byc wy­
właszczony. Zresztą właściciel po 15 sierpnia 
1922 r. może swobodnie rozporządzać mająt­
kiem, bez naruszenia jednak praw Polski do 
jego wywłaszczenia, Może go obciążać (art 36 
ust. 2), to bowiem praw Polski nie narusza. 
Nie wolno mu jednaK sprzedawać z osobna 
przynależności majątku, o ileby taka sprzedaż 
sprzeciwiała się zasadom racjonalnej eksploata­
cji (art 16 ust. X), przez to bowiem zmniejszar 
łaby śię wartość majątku, prawa Polski byłyby 
więc naruszone. Od chwili zmiany suwerenno­
ści rząd polski mn prawo badać — jak co 
do przedsiębiorstw przemysłowych — czy ma­
jątek należy clo obywatela vuemIe4k‘.ftgo tub 
towarzystwa, kontrolowanego przez obywa­
teli niemieckich (art. 19). Od dnia notyfikacji 
wywłaszczenia moźa być majątek oerbywany, 
z wyjątkiem rozporządzenia r*a wypadek śmier­
ci oraz przymusowej licyiaoi, tylko za zgodą 
rządu polskiego, przyczem rząd polski ma pra­
wo —  z zachowaniem tęrmir,u notyfikacji (t. j. 
dó 31 grudnia 1924 r.)—na miesiąc przed licy­
tacją zaspokoić wierzyć jęli i wejść w ich pra­
wa, ćo nie uwłacza prawu wywłaszczenia aż 
dó ’ chwili sprzedaży przymusowej; udzielenie 
zezwolenia sprzedaży wyklucza już możność 
wywłaszczenia (art. 20).

Ochrona przed naruszeniem przepisów 
o wywłaszczeniu zapewniona jest. w konwencji 
przez poddanie sporów, mogących; t  stosowa­
nia tycn przepisów wyniknąć: aj stałemu trybu­
nałowi sprawiedliwości międzynarodowej w Ha* 
dze lub t>) polsko-niemieckiemu trybunałowi 
rozjemczemu.

Ad a) Stały trybunał sprawiedliwości ma 
rozstrzygać spory, które mogłyby wymknąć mię­
dzy rządem polskim a niamjeckim co do inter­
pretacji przepisów o wywłaszczeniu (t. j. arty­
kułów 7 rrr 22- konwencji) lyo co do icn stoso­
wania (art. 23 ust, 1/,

Ad b) Polsko-niemiecki - trybunat rozjem­
czy, ustaiywiemy przez art. 3C4 traktatu wer­
salskiego i aneks do niego, rozstrzyga ( a r t .  23 
ust. 2) — w myśl art. 304 traktatu .wersalskie­
go—zażalenia, wnoszone có. do wysokości od­
szkodowania przy wywłaszczeniu.

Elrfctroiwnia w Ghorssme. Wj konwen­
cji odrębnie uregulowano kwestję likwidacji 
wielkiej elektrowni w Chorzowie, należącej dó 
Śląskiej Spółki akcyjnej dlą elektryczności i ga­
zu we WrofełfcwiM (Oberschtesiscbe ElSKtiizi- 
tatswerke —O. E. W.), có do której rada amba­
sadorów przepisała, iż może ją Polska skupić 
po 3 latach wraz z siecią przez nią obsługiwa­
ną (U B. u st 2). Elektrownię vt'Chorzowie 
z wszystkiemi jej urządzeniami i przewodami, 
źnajdńjąęemt się na polskim G. Śląsku, rnoie 
Polska nabyć w ciągu pierwszych lat trzech od 
Zmiany suwerenności tylko z wolnej ręki, do 
rokowań w tej sprawie z O. E. W< ma zaraz 
przystąpić (art. 371 § 1), może też byc w tym 
czasie elektrownia za zgodą Polsk: w drodze 
dobrowolnego układu przekształcona w samo­
dzielne przedsiębiorstwo lub też nabyła przez, 
inne przedsiębiorstwo, przyczem Polsku ma 
ułatwić rokowania (art. 371 § 2); od Poiski za­
leży, czy zechce w tych wszystkich wypadkach 
zwolnić W całości lub w części od opłat i na­
leżności stemplowych na rzecz jpbńsWa, Woje­
wództwa, gminy !ub związku gmin (art 371 
§ 3). Jeśtl w ciągu lat trzech sprawa elektrowni 
nie zostanie załatwiona, może rząd polski sku­
pić ją ńa żądanie Polski nbo O, E. W., Wtedy 
jednak rozstrzyga komisja mieszana, kiedy na 
jakich warunkach i za jaką cenę ma to nastą­
pić; przelania tytułu własności nastąpi przy Wy­
płacie ceny kupna, przy kupnie nie mogą być 
pobrane żadna opłaty stemplowa ani należno­
ści z  tytułu nabycia iub przelania praw własno­
ści na rzecz państwa, województwa, gmin czy 
związku gmin (art. 372 § i).

10. traw ©  zachow ania  zam ieszkania  
przez obyw ateli n iem ieck ich . Z kwestję zmia­
ny obywatelstwa połączono kwestję ;— wycho­
dzącą zresztą poła to zagadnienie -■ zachowa­
nia zamieszkania przez obywateli drugiego pań­
stwa n a . obszarze, który był poddany plebiscy­
towi. Kweśtja ta zupełnie nieznana jest trakta­
towi wei salskiemu, który nie zapewnia obywa­
telom niemieckim, także optantom, żadnego 
prawa zamieszkania w grahkadi Polski, ani 
odwrotnie; test;, to więc specjalność górno­
śląska, Polska została pfżez te przepisy ogra* 
piezona w swoich prawach co do usuwania Cu­
dzoziemców. Przepisy, tyczące się tej kweseji, 
zostały pomieszczone w decyzji redy ambasa­
dorów, następnie rozprowadziła je kónwenćja 
genewska.

Decyzja przyznała (11 K. ust. 2} prawo za 
mieszkania na polskim Ci. Śląsku przez iat 15 
dwom grupom obywateli niemieckich, mia­
nowicie:

1) tym. którzy, mając tamże Zamieszkanie 
(domicyl) w czasie zmiany Suwerenności, na­
byli obywatelstwo polskie, ale optowali na­
stępnie na rzecz Niemiec, 3 hie przenieśli swe­
go miejsca zamieszkania dó Niemiec W ciągu 
12 miesięcy, oraz

2) tym, którzy mieli tamże zamieszkania 
w dniu zmiany suwerenności, ale nie nabyli 
obywatelstwa polskiego, gdyż to ich zamiesz­
kanie datuje z czasu po 1 stycznia 1908 roku,

Oba te postanowienia przejęła konwencja 
górnośląska (art. 40 ust. 1), dadała jednak jesz­
cze jedną grupę, mianowicie:

3) tych, którzy w inny sposób (niz przez 
opcję) nabyli w czasokresie opcyjnym obywa­
telstwo niemieckie, zachowując zamieszkanie 
na polskim. Górnym Śląsku.

Prawo zamieszkania nie ogranicza się dc  
samego zamieszkania, a|e także do wykonywa­
nia zawodu, lub sposobu zarobkowania w pew­
nych granicach. O lie oddają się „uczciwemu'’ 
(de borme foi) wykonywanie ze.v/:>dU lub spo­
sobu zarobkowania, i to temu, któremu się od­
dawały w chwili zmiany suwerenności, podle­
gają te osoby przez ten okres, 15 iat, tyiko ta­
kim ograniczeniom, jakie miały zastosowanie 
wobec Obcokrajowców, na mocy ustawodaw­
stwa, obowiązującego w chwili zmiany suwe­
renności, t. j. ustawodawstwa niemieckiego, 
obowiązującego 15 czerwca 1922 r,; usLawy pol­
skie więc o cudzoziemcach, późniejsze, nie mo­
gą mieć do uku zastosowanie, o  ileby ich bar*

5)

(Dokończenie), 
dziej ogra.nięzałv. Podlegają ohi zresztą  c c  d o  
sw e g o  zaw odu tylko ogó ln ym  przepisom  usta­
w ow ym  teg o ż  Kraju, t. j. tyczącym  się  w o g ó le  
obyw ateli polskich. Tracą jednak te  prawa, 
gdyby zm ienili zaw ód, lub też znacznie g o  roz­
szerzali, w edług konw encji bow iem  nie prze­
szkadza zastosow ani©  tych postanowień: pow ięk­
szanie warsztatu pracy, od  k tórego  zależny jest  

y a w ó d  lub zarobkow anie, tylko w ted y, jeśli m a  
to  p ow ięk szen ie  uczciwą (d e  bonrie fo l) p od­
staw ą (art. 43 §  1) lub jeśli chodzi c  now y  
warsztar pracy, o  Ile on  zastępuje daw ny, te g o  
sa m eg o  rodzaju (d e  la m em s e sp e c a ) i o  ile 
m ożna przypuszczać,, ża ta  zm iana je s t  zgodną  
ł zasadam ’ w zajem fiej lojalności i uczciw ości 
(d e  loyau te e t  d e con fian ce  j f e p r o g u e ś )  (art. 
43  ust. 2). Prawa te  przysługują tak ie: a) o s o ­
bom , która m ają prawo zachow ania zam ieszka­
nia, a po zm ianie suw erenności przejmują war­
szta t pracy od  sw oich  rodziców, którzy rów­
nież m ieli prawo zam ieszkania, które w  chwili 
zm iany suw erenności, kształciły się  w  pew nym  
zaw odzie (art. 43 §  2).

Prawo zamieszkania ma charakter kolek­
tywny; rozciąga się onci z męża na żonę, z ro­
dziców na małoletnie dzieći ślubne (więc do 
lat 21), z matki na mało-atnis dziec) nieślubne,
2 zastępcy ustawowego ha sieroty. Samodziel­
nie jednak służy onu żonie z chwilą rozwiąza­
nia małżeństwa, dzieciom, gdy się stają palno- 
letnie, oraz w tych wypadkach, kiedy kodeks 
cywilny niemiecki uznaje za możliwe ustano­
wienia własnego zamieszkania przez małolet­
nich ').

Mimo zaistnienia prawa zamieszkania, mo­
gą takie osoby jednak być przez rżąd poisk* 
usunięta z arenie pańsrwn, ze wzglądu na bez­
pieczeństwo wewnętrzne lub zewnętrzne pań­
stwa, lub z innych przyczyn natury policyjnej, 
w szczególności z tytułu przepisów hygjeny pu­
blicznej, policji obyczajowej i publicznej opieki 
nad ubogieml (art. 44). W razie, jeśli mający 
prawo zamieszkania, przenoszą, się  snmi do 
państwa, którego są obywatelami, tyczą się ich 
przepisy o emigracji, obowiązująca na Górnym 
Śląsku 15 szewfcca 1922 r., ustawy późniejsze 
zaś wtedy, jeśli śą dla nich korzystniejsze: je­
dynie kaucją no zabezpieczenia przyszłych po­
datków składają tylko, jeżeli obowiązek ich pła­
cenia zapadnie w ciągu kwartału, w czasie Któ­
rego się przenoszą (art. 43 £ 3), Opuszczenie 
mieszkania sprowadza zupełną utratę prawa zs- 
mieazkaiiia (art. 45); nie mogłaby więc taka 
osoba znowu powrócić i powoływać się n i  te  
przepisy.

Ochronę prawa w razie naruszenia prawa 
Zamieszkania, zapewniają:

a) komisja polubowna dla spraw obywa­
telstwa, oraz b) trybunał rozjemczy.

Do kotnisji polubownej mają być wnoszo­
ne sprawy:

1) jeśli właściwa władza nie uznaje pre­
tensji osoby żalącej się  do prawa Zachowania 
zamieszkania, lub

2) feśli władza wyda zarządzenie, które 
osoba taka uwaźś ża krzywdzące ją w pra­
wach, wynikających z prawa zamieszkania „arb 
56 § 1). W obu wypadkach sprawę do komi­
sji Wnosi oczywiście strona, uważająca się za 
pokrzywdzoną — łub ta, ItÓta ją może zastę­
pować (art, 56 § 2). Postępowanie w takiej 
sprawie przepisane iest takie samo, jak w spra­
wach o obywatelstwie, te kwest je są bo Jriem 
wspólnie uregulowane (art. 57— 59). Jeśli ko­
misja sprawy nie może załatwić, przedkłada ją 
trybunałowi rozjemczemu na żądanie intereso­
wanego, lub przedstawiciela rządu (art. 58); 
trybunał nie m oże jednak orzekać o wynagro­
dzeniu szkód i strat (art, 52).

Zatrzymacie pewnych kategorji obywateli 
niemieckich. O bok znacznej grupy ob yw ateli 
niem ieckich , którym  d ozw olon a  zosta je  za­
m ieszkiw anie na polsk iej częśc i ®  S in ik a , 
s to i o so b n a  grupa obyw ateli n iem ieckich , 
którzy przez pćw ian  znacznie krótszy okras cza­
su  otrzym ali to  prawo; są  to  urzędnicy : funk­
cjonariusze, oraz robotnicy kolejow i, o  których  
traktuje konw encja w ty tu le  IX Części V (art. 
501—561), oraz urzędnicy, funkcjonariusze ko­
palni i h u t p ań stw ow ych  n iem ieck ich , które

>> Takich wypadkeim kodeks cywilny nie zna
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przeszły w  ręce  r ^ d u  p o lsk iego , do których  
odnoszą  się  przepisy  u m ow y polsko-n iem ieckiej 
w przedm iocie w łasności góinicizei ł hutniczej 
z  15 czerw ca 1922 y. W obu tych  w ypad­
kach sprawa ta traktow ana je s t  jako Kon­
cesja  ze  strony N iem iec, by Poldkę p ie  poz­
baw iać nagie bez ludzi, potrzennych d o  utrzy­
mania ruchu koleji, kopalni i hut; jednakże  
z e  stanow iska praw su w eren n ych  Polski, jest  
lo  ich ograniczenie przez zrzeczenie s ię  ze  stro­
ny Polski m ożności ich u&pnięcltf j  zobow ią­
zanie d o  zapew nienia im sp ecja lnego  sta n o ­
wisku.

P ozostsw ien ie  n iem ieckich  urzędników  
i funkcjonarjuszów  kolejow ych nastąpiło na 
p od staw ie  iiiiJywidupŁlnago wyboru, d ok on an ego  
przez zarzaa ko le i polskich, w porozum ieniu  
z  zarządem  kole i niemieckich^ za zgod ą ty ch że  
urzędników  (art. 5C1, 543 — 544). O kreślono  
czas iego' trwania conąjw yżej na 12 m iesięcy , 
licząc o d  p ierw szego  dnia kwartału kalendarzo­
w eg o  p o  przekazaniu Kolei, w ięc do 1 lip "a

1923 r. (arb 503). W konw encji, określając 
norm alne ich obow iązki, przy zachowaniu nie­
raz; c o  d o  hTch ,n m m  niem ieckich (art. 5 1 5 ,5 1 2  
ust. 2 , 523 , 526), zab ezp ieczon o  ich prawa co  
d ó  służby w  zasadzie, jedynie w  obręb ie poi* 
sikiegu Ci. Ś ląska (art. 504, 517), prawa cyw ilne  
i p o lityczne w w cale znacznych granicach (art. 
506 -  510), sw o b o d ę  zachow ania narodow ości 
(art. 514), m ożn ość  należenia do zw iązków  za­
w od ow ych  niem ieckich (art. 512 u s t  1), liczne  
kórzyści m aterjąlnej natury w  czasie  pobytu  
w sfurbie kolejower polskiej I prży jej op u sz­
czeniu  (art. 516— 521, 5 2 7 —538, 5 4 1-  542, 553), 
ó żśż  zabezpieczono, iż n ie tracą pi a w sw oich  
w służb ie kolejow ej n iem ieckiej (art. 595, 516, 
539}. Dla o b fo ń y  in teresów  osob istych  i g o s­
podarczych, przyznano im prawo w yznaczenia  
n ie ia  zaufani?, przy obu iyrek cjacn , polskiej 
i n iem ieckiej (a r t 5 1 3 ), oraz do polsk iej dy­
rekcji kulei dodano k ed ecem a n te  n iem ieck iego  
dl& załatwiania spraw tych  o só b  (a r t  522, 524, 
555), spory óddanb d o  zaflatwiiliia kom isji m ie­

szanej, sądom  zwykły m, .kom itetow i naczelnem u  
kolejow em u kom isji polubow nej dla spraw  ob y­
w atelstw a i, trybunałowi rozjem czem u (art. 555— 
550). Przejęła i;-oUka również robotników  ko­
lejow ych, z zastrzeżen iem , iż do sześciu  m ie­
s ięcy  p o  przejęciu kolei n ie  wydali robotników  
niem ieckich w iljłści, przew yższającej ilość ro­
botników  polskich, zw olnionych ze  służby kolei 
w niem ieckiej części obszaru p leb iscy tow ego  
(art. 546 — 549). Przepisy te  w szystk ie  już są  
dziś baz znaczenia.

Cu do urządiuknw w kopalniach i hutach, 
w u m ow ie rząd pruski zgodził się  udzielać tym  
z nich, którzy ośw iadczą, iż chcą p o zo sta ć  
czasow o  w służbie polskiej, urlopów -nar prze­
ciąg dwuch iat (art. 9); wybór postaw iono p o ­
rozum ieniu, ż zastrzeżeniem , iż z ogo in ej liczby  
zarządy m ogą wyki uczyć 15% , a prawa ich 
określono pod ob n ie, jak urzędników kolajpw yćii 
(załącznik d o  ustaw y, złożony z 1§ M f;

K O M i Ł C.

Prot. Dr. S T . G O Ł Ą B .

M y  u stro ju  s u t M c i t M  n u  z ie m ia c h  p o lsk ich . "
3) Sąd apelacyjny stanowią: prorw. wice­

prezesi i sędziowie apelacyjni. Sąd? apelacyj­
ne wyrokują w  komplecie złożonym z i  są­
dź: iw .

Przy każdym Sadzie okręgowym j apela­
cyjnym urzęduje prokurator i podprekurato- 
sowie > .

4) Sąd Najwyższy. W  przedmiocie ustroju 
Sądu Najwyższego obowiązuje dekret z  r. 1919 
(Dz Praw Nr. 15, poz. 199), wedle którego 
Sąd ten dzieli sią na „Izby’’ _ Normalny bom- 
plet orzekający stanowi 3 sędziów,; niektórą 
sprawy zastrzeżone aą jednak kompletowi ca­
łej Izby, lub nawet „ogólnemu zgromadzeniu" 
Sądu Najwyższego. Każdy komplet z wy cza.ry  
jnr. prawo uchwalić przekazanie yoszczegółnej 
sprawy kompletowi całej Izby lub nawet ogól­
nemu zgromadzeniu Sądu ajwyjazego. Do 
ważności ęchyrat pełnej Izby wymaganą jest 
obecność dwróch trzecich części członków Izby, 
conejmiiiej zaś obecność pięciu sędziów, Uo 
ważności uchwał ogólnego zgromadzenia wy­
magana jest obecność połowy członków Sądu 
Najwyższego. '

Oprócz orzecznictwa może Sąd N aj wyż­
szy wyjaśniać na ogóinem zgromadzeniu na 
wniosek Ministra Sprawiedliwości wątpliwe lub 
rozbieżnie stosowane przepisy prawne—z nad­
to wytykać i usuwać usterki 'w działalność: 
Sądów niższyfch.

Sąd Najwyższy składa się ż  prezesów  
(z nich jeden jest „pierwszym" prezesem) 
i 5c sędziów. Naczelnym prokuratorem jest Mi­
nister Sprawiedliwości, zaś przy Sądzie Naj­
wyższym urzęduje odpowiednia liczba proku­
ratorów (i podprokuratoró w), z który ci ■ jeden 
jest „pierwszym" prokuratorem. Przy 3ądac  
tym istnieje wreszcie sekreta:jat prawniczy cla 
czynności pomocr iczych.

Rozporządzaniem Rady Ministra w  z r. 1921 
(Dz. Ustaw Nr> 64, poz. 404) rozciągnięte moc 
obowiązującą dekretu o ustroju Sądu Najwyż­
szego ne. ziemie przyłączone do obszaru Rze­
czypospolitej na podstawię Umowy w Rydze,

C władzy Sądu Najwyższego w nnych 
częściach Państwa, wspominam ną właściwych 
miejscach.

Zastępstwo nieobecnych sędziów sprawu- , 
ją: a) ław aik, na podstawie, upoważnienia przez 
Sąd okręgowy ęudzięlonegu na posiedzeniu 
ogólnem połączonych wydziałów Sądu), może 
az do wyznaczenia specjalnego zastępcy przez 
Min. Sprawiedliwości— zastępować nieobecne­
go sędziego pokoju, nic może jednak rozpo­
znawać spraw itdnooscbowo (art. 5 przepisów 
tymczasowych w brzmieniu ustawy z 18-3 
1921 Dz. U staw Nr. 30, poz. 172); b) ławnika 
nieobecnego W komplecie Sądu okręgowego 
dlą Spraw handlowych zastąpić może sędzia;
c) do uzupełnienia _ kompletu Sądu okręgowe­
go m oże być decyzją prezesa Sądu powołany 
sędzia śledczy, sędzia pokoju lub też zastępca 
sędziego, wyznaczony na io  stanowisko piz.cz 
Min. Sprawiedliwości; oczywiście sędzia śled­
czy nie może prać udziału w sądzeniu sprawy, 
w której prowadził ślcoztwo, d) Do uzupełnie­
nia kompletu w  Sądzie apelacyjnym może być 
powołany —1 decyzją prezesa Sądu ’— sędzia

okręgowy, który jednak nie ma prawa tam 
przewodniczyć (v. art. 6 i 7 cy t astavry)j e) Do 
uzupełnijnia kompiei?’ w  Izbach Sądu Najwyż­
szego m oże być powołany tak sędzia, należą­
cy do składu inne; Izby, jak również sędzia 
apelacyjny — nie może jednak przewodniczyć 
na posiedzeniu (art. 2 dekretu o usiaoju Sądu 
Najwyżfjzirgo).

Tymczasowa Instrukcja Ogólna dla Są­
dów b, Królestwa (Dz, urzęd. Dep. Sprawiedl. 
- yrner Rady Stanu z  r. 1917 Nr. 2 perz. 4) po­
stanawia-—między innem i--że Sądy „wyzsze", 
do których zaliczyła: Sądy okręgowe, apelacyj­
ne i Sąd Najwyższy *— dzielą się w  razie po­
trzeby na wydziały i sekcje. Brak tem je­
dnak ścisłego przeprowadzenia tego podziału, 
a vTzgIędme oznaczenia zakresów  
Twydsiałów, oraz sekcji. Pewucm jest, że Wy­
dział mc być ciałem szerszem niż sekcja; 
■wynika to ?. unormowania podziału spraw mię­
dzy nie, tudzież ze  spus»oŁu ustanawianiu kie­
rownictwa sekcyj. Podziału spraw między wy­
działy dokonywa mianowicie prezes Sądu, pod­
czas gdy takiegoż podziału między seL  je do­
kona w  zasadzie prezes wydziału i to oczywi­
ście tego wydziału, *r obręb którego wchodzą 
dotyczące sekcje. Taka zasada wyni.ca z art. 
3 powołanej instrukcji; w  Sądach, które mają 
wydziały, spąawują ibh p-zewodnicsący obo­
wiązki prezesa Sądu co do kierownictw a spraw 
i dozoru nad ktmcelarją w swych wydziałach 
(art. 44). Natomiast nie m rze prezes wydziału 
w tym swoim charakrerze*) dzielić apraw mię­
dzy wydziały inne, lub między sekcje, które 
nie wchodzą w  skład jego wydziału. Prezes 
Sądu, względnie przewodniczący wydziału wy­
znaczają też sędziów do kierowania poszczę- 
gółimml sekcjami — sędzia zarządzający sekcją 
irie rra ję^dpak wymienionych tu praw i obo­
wiązków przewodniczącego wydziału.

Podział czynności nastąpi normalnie z gó­
ry na rok najbliższy. Kryterja, wędlę których 
ter poaz/ał następuje są czworak'®! 1) wedle 
nazwisk powodów, względnie oskarżonych;
2) na podstawie terytodcirej; 3) wedle rodzaju 
«praw; 4) w  Sądach apelacyjnych zawsze we­
dle Sądów, z których wpływają apelacje lub 
skargi. Kompetencja sędziów śledczych ogra­
nicza się: ą) rodzajem spraw, b) terytorjum, 
t. j. rewirem (art. 68),

Posiedzenia sądowe dziali Tymczasowa In­
strukcja Ogólna nr.: (ściśle) sądowe, gospodar­
cze I zebrania ogólno połączonych wydziałów  
Sądu. Posiedzenia gospodarcze, które odby­
wają się przy drzwiach zamkniętych, mają na­
stępujący zakres działania: 1) przedwstępne 
przedyskutowanie projektów szczegółowych in- 
strukcyj sądowych, wydawanych w celu prze­
strzegania porządku : zapewnienia prawidło­
wego biegu spraw; 2) przedwstępne rozważa­
c ie  spraw, dyscyplinarnych osób, urzędujących 
w  Sądach; j )  sprawy, kióre na mocy ustaw 
postępowania sądowego powinny być rozpa­
trywane na posiedzeniu gospodarczym. Posie­
dzenia ogólne połączonych wydziałów Sądu 
odbywają się również.—z reguły—przy -drzwiach

*) Chyb*, C“y scsiępujc prc^na Sądii (arc. 43 Instr.),

(Ciąg dalszy)
Zamkniętych, a do prawomocności zapadają  
cych tam uchwał potrzeb?. % z ugólnej liczby 
sędziów urzędujących w danym Sądne, chybia,
źfa prezes Sądu iizif, pewną sprawą za „piiną“.
gdyż wpwcjęąś rozstrzygnie ją. zwykła większość 
sędziów ornego Sądu. Są one powołane; !) 
do wyboru kandydatów na wakujące w cymze 
Sądzie stanowiska sędziów, 2) do oznaczenia 
kolei, w której sędziowie mogą. korzystać z fe- 
r/j sądowych. 3) do ostatecznego roi ważenia 
sporządzonych przez dany ‘Sąd instrukcji szcze­
gółowych, 4) do rozpatrzenia corocznych spra­
wozdań o biegu spraw w  Sądzie i do wysłu­
chania sprawozdań otrzymanych od podwład­
nych bąciów, 5} do podziału przewodniczących 
i sędziów pomiędzy poszczególne wydziały Są­
du, tudzież osnaćsema stałych dni posiedzeń  
każdego wydziału, 6) wreszcie do wszelkich 
mpych spraw, jakie prozę s Sądu lab poszcze­
gólny wydalał uznają zą kónieęzne przedstawić 
dó rozpatrzenia Ogólnemu ^groinadzc-niu.

Posietjzenia „sądowe"' mufą oczywiście 
na ęelu „Wymiar sprawiedliwości'1 w sprawach 
przekazanych Sądami i odbywają się w zasa­
dzie publićzńie. W  przedrpipcie objaśnienia 
słów: „wyinJm- sprawiedliiwcścd', tudzież wy­
jątków od zasady jawności rozprawy, patrz 
dotyczące przepisy usraw postępowania cywil­
nego i karnego.

Dziennik ogólny każdego posiedzenia są­
dowego prowadzi sekretarz lub jego zastępca, 
wpisując tam datę posiedzenia, listę obecności 
kompletu sądzącego, sprawy będące przedmio­
tem pc-sicdzenja i cwent. przyczyny, ora* ter- 
nmi ich odroczenia. Niezależnie od tego musi 
być w każdej sprawie sporządzony protokół. 
Wpzpy ąndj&ncjonalny czuwa nad porządkiem 
w  czasie posiedzeń. t

W  przedmiocie dyzlokacji Sądów w  b. Kró­
lestwie obowiązuje obecnie dekret z r. 1919 
(Dz. Praw Nr. 14, poz. 170), postanawiający: 
t) że siedzibą Sadu  Najwyższego jest Warsza­
wa, 2) że tworzenie nowych, oraz zmiany sie­
dzib i okręgów istniejących Sądów apelacyj­
nych i okręgowych uchwala Rada Ministrów 
na -wniosek Ministra Sprawiedliwości, 3) źc na­
rządzenia w tym przedmiocie co do Sądów  
pokoju należą do Min. Sprawiedliwości.

Sędziowie. Prżep;sy tymczasowe o urzą­
dzeniu sądownictwa stoją feazcze aa stanowi­
sku, że sędziowie są urzędnikami państwowy­
mi, gdy tymczasem już ustawa o uposażeniu 
sędziów i prokuratorów (Dz. Ustaw z r, 1920 
Nr. o5 poz, 436) postanowiła, iż „system hie­
rarchiczny, wedle którego ugrupowani są urzęd­
nicy państwowi i vr?ądzene fest ich uposaże­
nie ńieroa zastopowania do sędziów, prokura­
torów' I kandydatów nr stanowiska sędziow­
skie1'. Zasada odrębności stanowiska sędziow­
skiego, jak to już starałem się wykazać we  
wstępie, nie wyklucza jeszcze jędziuw w  zu­
pełności z Ińerarchjl urzędniczej; sama IConsty- 
tńcja mówi c „urzędzie sędziowskim11 (art. 77). 
Bądź co bądź jednak w wielu postanowieniach 
prawnych odróżnia się sędziów od innych 
urzędników państwowych; 1 tak mamy np. 
przepisy „w przedmiocie praysię-p di* mini­
strów, urzędników ; sędziów11. (C. d. n.).
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BÓSTWO w wykonywaniu swej
zewnętrznej administracji, którą kie­
ruje odpowiedzialny konstytucyj­
nie Minister Spraw Zagranicznych, 
posługuje sią dwoma stałymi or­
ganami: poselskoami i  konsulatami. 

O ile jednak poselstwa są „par *xece!Ience‘‘ 
organam* zewnętrznej administracji państwowej, 
to konsulaty mimo, że są także placówkami za- 
gr&nięznemi, nie mają już tego wyłącznego cha­
rakteru organu administracji zewnętrznej. Po- 
ruczony im bowiem zakres działania obejmuje 
ńie tylko akty administracji zewnętrznej, lecz 
w znacznej mierze także i akty administracji 
wsionętr mej. Ten ich podwójny charakter, zu­
pełnie jasno występuje, gdy się zwróci uwagę 
na ich postać, jaką przybierają juźto w stosun­
ku do swoich krajowych władz, jużto w sto­
sunku do władz państwa, w ktorerr rezydują. 
W stosunku do swoich własnych władz krajo­
wych konsulaty nie są czem innem, jad tylko 
zwykłymi urzędami administracyjnymi. W kon­
sekwencji tego, podobnie jak i inne wewnętrz­
ne urzędy, są ope w ogólnej organizacji admi­
nistracji państwowej Instytucjami złożonemi 
z jednej iub kilku osób, które są powołane do 
wykonywania funkcji publicznych. Zorganizowa­
ne są na zasadzie biurokratycznej, a zatem tyl­
ko kierownik ich (Konsul generalny, kónsui lub 
wicekonsul) powołany jest do rozstrzygania 
przydzielonych konsulatom spraw, podczas gdy 
inne osoby, przydane mu clo pomocy, spełniać 
mogą funkcje Ii tylko podrzędne. Kierowniko­
wi konsulatu jednak przysługuje prawo przela­
nia stale części swoich funkcji na najstarszego 
po nim rangą nrtędnika, o  ile ten został przez 
Ministerstwo Spraw' Zagranicznych mianowany 
jego stałym zastępcą. Również i . poszczegól­
nym urzędnikom konsulatu kierownik może po- 
ruczyć samodzielne załatwianie pewnych kate­
gorji spraw ale na swoją własną odpowiedziąl- 
ność. W razie choroby kierownika lub nieobe- 
ności spowodowanej inną przyczyną w wszel­
kie prawa i obowiązki jego wstępuje automa­
tycznie jego stały oftcjąlny zastępca.

Stan ten zasadniczo się zmienia, gdy się  
rozpatruje stosunek konsulatu dó władz pań­
stwa, w którem konsulat ma swoją siedzibę. 
Konsulat w odniesieniu do tych władz nie mo­
że już być więcej urzędem, w znaczeniu władzy 
(Behorde), i schodź? do rzędu „biura", a więc 
instytucji bez specjalnego oficjalnego charak­
teru, służącej do pomocy w zeiatwianiu spraw 
powierzonych konsulowi. Na pierwszy plan 
w tym stosunku wysuwa się osoba konsula. 
On tylko osobiście na zasadzie Jrttres de pro 
visionn swego państw, t. j. patentu stwierdza­
jącego jego mianowanie, i udzielonego mu 
„exeauaturu przez obce państwo,—jest upoważ­
niony do występowania wobec władz obcokra­
jowych w imieniu swego rządu i w obronie 
interesów swoich obywateli. Konsul może się 
i wobec władz Zagranicznych posługiwać przy­
dzielonymi mu urzędnikami konsularnymi, ale 
musi ich od wypadku do wypadku do dane; 
czynności specjalnie upełnomocnić i legitymo­
wać ich wobec Łych władz. Tak samo w razie 
swej nieobecności musi on każdorazowo za­
wiadamiać władze Zagraniczne o mianowaniu 
prze? siebie tymczasowego zastępcy i o prze­
laniu aa niego swoich funkcji. Ten spećjalny 
akt mianowania zastępcy wobec władz zagra­
nicznych jest i wówczas konieczny, gdy kon­
sulowi Ministerstwo Spraw Zagranicznych przy­
dzieliło stałego zastępcę, gdyż tenże z powodu 
braku „lettres de provision*' .i „exeuuatur“ nie 
posiada legitymacji do występowania w imieniu 
swego rządu. Wyjątkowo tylko w ranie śmierci 
konsula kierownictwo konsulatu objąć musi 
najstarszy rangą urzędnik, który wówczas ma 
prawo oficjalnie, ale tymczasowo, występować 
wobec władz zagranicznych. Z wyjątkiem tego 
wypadku wszyscy urzędnicy konsularni w razie 
zastępowania konsula tiió występują samodziel­
nie, we własnem imieniu, lecz tylko w jego 
imieniu, przyczem trzymać się muszą ściśle  
granic udzielonego im pełnomocnictwa i in­
strukcji.

Konsulat w tytn stosunku, pomimo, że 
nie ma specjalnego charakteru oficjalnego,—

korzysta przecież, na zasadzie zwyczajów mię­
dzynarodowych, ńa równi z konsulem z paw- 
nych, choć ograniczonych przywilejów.

Temu podwójnemu zewnętrznemu charak­
terowi konsulatów odpowiadają dwa główne 
kierunki ich działalności, o mianowicie funkcje 
wynikające z wykonywania przyznanego pań­
stwom w stosunkach międzynarodowych: i)  „ju- 
ris avocandiB i 2) „juris protectionis". Jedno, 
jak i drugie prawo ma za przedmiot obywateli 
danego państwa, przebywających zagranicą. 
Gdy na zasadzie pierwszego jednak „konsulat“ 
wzywa swoich obywateli do wypełnienia pew­
nych obowiązków wobec państwa, to na zasa 
dzie drugiego już tylko sam „konmls‘ osobiście 
broni ich interesów wobec obcego państwa, 
w którem oni przebywają lub w którem zagro­
żone są ich interesy prywatne. Na zasadzie 
powszechnie uznanego „juris airocandi" konsulat, 
jako władza administracyjna: 1) wzywa obywa­
teli swoich wogóle do powrotu do kraju, 
a w szczególności calem wypełnienia obowiąz­
ków wojskowych; 2) zasioiowuja wobec nich 
przymus paszportowy; 3) czuwa nad wykona­
niem obowiązku meldowania się w konsulacie;
4) wzywa obywateli do przesłuchiwań; wkońcu
5) żąda od nich uiszczenia podatków i innych 
danin państwowych. Z pojęcia zaś „juris pro- 
tectionis1 wynikcjją następujące zadania konsula:
1) ma on obowiązek żądać od państwa, w któ- 
rem urzęduje, zasadniczego uznawania perso­
nalnej władzy zwisrzchniczej swego państwa 
nad obywatelami znajdującymi się zagranicą;
2) ma czuwać nad respektowaniem interesów 
swokh jbywatsi. przez obce państwo; a w ra­
zie naruszenia ich 3) ma występować w obro­
nie :ch, żądając zadośćuczynienia czyli ma obo­
wiązek interweniować.

Funkcje zatem konsulatów, wynikające 
z „juris avocandia, są w ścisłem słowu tego  
znaczeniu aktami wewnętrznej administracji 
państwowej, przeniesionymi jednak poza jegó 
granice, podczas gdy zadania drugie, wypływa­
jące z „juris proteciiionis", mają już charakter 
czysto prawno-międzynarodowy. . (C. d. n.j.

sa«. ■

WL. DZWONKOWSKI. 8)

R U M U N J A .
(Ciąg dalszy).

II. R um unja p rzed  w o jn ą  św iatow ą,
Aleksander Jan Couza, urodzony w Gala- 

czu w 1820 r., kształcił się i wychowywał w Pa­
ryżu; stąd. przepojony kulturą francuską, był 
wielkim przyjacielem Francji. Powróciwszy do 
kraju, został wkrótce wiceprezydentem trybu­
nału w Galarzu, potem prefektem tego miasta, 
a wreszcie posłem z tegoż okręgu do dywanu 
mołdawskiego (1868). wreszcie zaś mołdaWsk-m 
ministrem wojny. Obrany księciem połączo­
nych hospodarstw Rumunji, rządził despotycz­
nie, bez prawidłowo sporządzanego i uchwala­
nego budżetu, często zmieniając ministrów. Na 
tem podłożu doszło do stanu ciągłej, nieustan­
ne; walki między księciem a zgromadzeniem 
orawodawczem. Zgromadzenie 1 domagało się, 
oczywiście, rządów konstytucyjnych. W r. 1863 
konflikt się zaostrzył: zgromadzenie wypowie­
działo brak zaufania rządów* i odmówiło dys­
kusji nad budżetem i jego zatwierdzenia. Wów­
czas książę dokonał zamachu stanu: rozwiązał 
zgromadzenia, obsadził saię sejmowt, wojskiem, 
zmienń prawo o wolności druku, ogłosił statut, 
ustanawiający powszechne prawo wyborcze, 
wreszcie zaprowadził w ciele reprezentacyjnem 
system dwuizbowy.

Walkę toczył książę . z bojarami ru­
muńskimi i, jako broni przeciwko nim, użył 
powszechnego prawa wyborczego. Statut, usta­
nawiający to prawo, poddany został plebiscy­
towi, przyczem uzyskał 682,000 głosów prze­
ciwko i.307, Ustaliwszy prawo wyborcze, ksią­
żę, pod pretekstem istniejącego przeciwko 
niemu spisku, kazał aresztować przewódców 
tak zwanej „partji konstytucyjnej1 (r. 1864). 
Cdtąd rządził samowładnie, zatwierdzając bud­

żet, przeforsowując na wyborach swych Kan­
dydatów, sprowadzając izby do (skromnej roli 
registratorek jego postanowień. Kazał się na­
zywać księciem dziedzicznym i, nie mając 
własnych dzieci, wyznaczył sobie n&stąpcę 
(w r. 1865).

Izba reprezentacyjna była wyrazie ielką dą­
żeń i życzeń szlachty rumuńskiej. Ciemna rr.a- 
sa chłopska politycznie była zupełnie bierna. 
Konwencja paryska nakładała na Rumunów 
obowiązek zniesienia przywilejów stanowych 
i polepszenia bytu chłopów. Ponieważ szlachta, 
oczywiście, nie chciała nic ustąpić ze swych 
prerogatyw, książę sam przeprowadził reformę 
roihą ukazem z sierpnia 1854 r. Zniesione zo- 
Stało poddaństwo cblopów= Włościanie otrzy­
mali na własność- dzierżawione dotąd pvzt- 
siebie kawałki gruntów i zwolnieni zostali od 
folwarcznej pańszczyzny wzamian za opłaty ne 

. rzecz pana. Reformę tę przeprowadziło pań­
stwo samo: wywłaszczyło ono dwie trzecie
ziemi ■ pańskiej, pozostawiając w rękach obszar­
ników zaledwie jedną trzec.4 ich dawnych po­
siadłości. Za wyv/łaszczoną zlepię- wynagro- 

' dzilo ono obywateli pieniężnie. Uzyskaną w ten 
sposób ziemię rząd rozdał chłopom kawałkami 
różnej wielkości, zależnie od posiadanej przez 
włościan ilości bydła, wzamian .za opłatę, 
uiszczoną latami w ciągu 15 lat* Prócz wy­
właszczenia obywateli skonfiskowana została 
również ziemia klasztorna. Siódma część tery­
torjum Rumunji należała do uprzywilejowanych 
klasztorów, obecnie ziemie te zostały skonfi­
skowane na rzecz państwa a greccy mnisi wy­
pędzani z rumuńskich klasztorów. W ten spo­
sób 400.CD0 rodzin włościańskich stałe się po­
siadaczami gruntów.

flle poza tą najważniejsza reformą rolną 
przeprowadzone , zostały i inne rerormy, nader 
doniosłe. Wprowadzono np. kodeksy francu­
skie, dające wszystkim Rumunom równość zu­
pełną w stosunkach cywilnych. W zakresie

oświaty założone zostały uniwersytety w Jas­
sach i Bukareszcie, Książę zorganizował arrciję 
narodową, której pierwsze początki datują się 
od okupacji rosyjskiej w jr. 1831. Wreszcie 
Kościół rumuńsku zrzucił z siebie ostatecznie 
zwierzchnictwo patrjarchy greckiego w Konstan­
tynopolu i całkowicie się uniezależnił, *

V/ tym czasie Kossuth projektował nowe, 
powstanie na Węgrzech i pragnął zużytkować 
Ryrnunję, jako podstawę operacyjną. Obiecy­
wał jej wzamian za tę usługę austrjacką Buko­
winą. Ale zamiar ten spełzł na niczern.

Księcia Aleksandra Couzę nienawidziła 
zarówno szlachta, jak i mieszkańcy Bukaresztu. 
Powstał przeciwko niemu spisek wojskowy, 
inspirowany przaz bismarkowskie Prusy, które 
zamyślały-Hohenzollerna osadzić na tronie ru­
muńskim. Spiskowcy wtargnęli do książęcej 
sypialni, zmusili Alełtsandra Couzę do zrzecze­
nia się tronu i utworzyli rząd tymczasowy, 
który zwołał Izby dla obioru nowego księcia. 
Posłowie doszli do przekonania, że książę— 
rodak nie jest w stanie zarządzać krajem, po­
nieważ możnowładcy nie chcą mu podlegać, 
jako równemu sobie. To też postanowiono 
wybrać obcokrajowca; Wybrano początkowo 
księcia belgijskiego, ten jednak odmówił. Wów­
czas >vybra«y został Niemiec z katolickiej ga 
łęzi domu Hohenzollernów pod imieniem księ­
cia Karola 1-

Książę Karol 1 by? synem Karola-Anconie- 
go udzielnego księcia Hohenzollern-Sigmarin- 
gen, który swoje udzielne księstwo ustąpił 
w r. 1849 Fryderykowi-Wilhelmowi IV, a sam 
był poterr od r. 185S do 1862 prezydentem  
pruskiej rady ministrów i wreszcie wojennym 
gubernatorem Nadrenji i Westfalji. Drugi syn 
Karola-Antoniego, Karol, urodzony w Sigmańn- 
gen 20 kwietnia 1839 r., pruski podporucznik 
dragoi:ów, został w 1866 r. wybrany dziedzicz­
nym księciem Rumunji. Francja i Rosja sprzyjały 
pruskiemu kandydatowi. Natomiast Austrja, Tur-
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Zycie przestępców niższej katęgorji.
(Tłum aczenie z d zieła  „Polica Sci®nt£fiqua“).

M ieszkania. Dla policji bywa częstokroć Prócz takich dornów noclegowych łstni°ją wstrzymywać cd poszukiwań policyjnych, a:
intereśującem gdzie mieszkają i gdzie śpią jeszcze w wielk.ch miastach prywatne, eksolo- bowiem z jednej stron/ zarządca hotsiuj wi
przestąpcy nlzszej karegoiji. W małych miastach atowana przez dzierżawców w sposób zarobko- dząc. że pozwalają mu spokojnie wykonywać
i po wsiach policja zna miejsce zamieszkania wy. Jedyną formalnością przy przyjęciu do ta- rremiojło, o ile wszystko jest w porządku,
1 spoczvnku każdego pojedynczego mieszkańca, kiego zakładu jest zgłoszenie dc policji nazwi- może udzienać policji korzystnych wiadomości,
Włóczęgi, o  ile nie nocują w przytułku gmin- ska nocującego. Jeśii chodzi o kontrolą, czy z drugiej zaś strony leży w interesie dobrej policji
rym spędzają noce w małych domach zajezdnych, nocujący podał swa prawdziwe nazwisko, to jest odosobnić ten świat j^knajbardziej w jednej cko-
stajniach, l,ub nawet na stogach siana. W każdym ona oczywiście niemożliwą. W jednem łóżku licy, a nie rczpiaszać go po całfem mieście,
razie nie trudno ich znaleźć. śpi zazwyczaj jedna iub dwis osoby. Nie- W lecis służą „wygolonym" członkom tej

inaczej w wielkich miastach. Miejsca, gdzie która z tych zakładów , uczęszczane są wy- katęgorji, oraz włóczęgom jako miejsce nocie- .
mogą mięsjkać, spać, ewentualnie ukrywać się łącznie przez robotników; recydywiści tam nia gowe, ławki na publicznych promenadach, miej-
przestępcy; są bardzo liczne i niejednokrotnie bywają. W innych spotyka się ich obok wy- sca pod mostami, budujące się domy, w zi-
trudne do wynalezienia. robników i innej biedoty, gdzie wkręcają się mie kamieniołomy, kantaty; poczekalń, a it . p.

Przestępcy wielkich miast, którzy posia- wiedząc, ie  policja bardzo niechętnie ety ni po- U częszczanie do lokali publicznych:
dają własne umeblowane mieszkanie* stanowią szukiwćnia w tych domach, przyjmujących prze- We dnie większość profesjonistów, a zwłaszcza
mniejszość, Najczęściej, o iie mają pieniądze, dewszyslkiem iudz' bardzo ubogich. W końcu suteneró'Xr w wielkich miastach nie „pracuje.*
mieszkają w ostatniorządnych hotelach, w któ- istnieję także przytułki prywatna, często bez Spędzają czas, włócząc sie po ulicach — nie-
rych wynajmują pokój na tygodnie, zazwyczaj łóżek, gdzie potrzebujący za minimalną opłatą kiedy nawet robią wycieczki na wieś — w ka­
po kilku ra em. Przedewszystkiem w ten spo* otrzymują talerz zupy i kawałek cłneba i spę- wiarniach, w oKoiicach sklepów z winem i t. p
sób mlesztają sutenerzy. Za/wyczaj nie miesz- dzają noc, leżąc na stołach’, schodach, na po- Wiele tych indywiduów jest zawziętymi gracza-
kają cmi ze swą .pupilką". Przeciwnie, takich, diodzc, wszędzie wreszcie, gdzie tylko jest tro- mi w karty., w które graią o owoce swych kra-
którzy mają wspólne mieszkanie za swą , przy- chę miejsca, aby się wyciągnąć. Takiego rodzą- dzieży. .'Pupilka*' częstokroć towarzyszy swe-
jaciółką'' spotyka się mniej, niż mieszkających ju przytułków zazwyczaj nie nawiedzają nieber- mu „opiekunowi." Z nadejściem wieczoru, gdy
osoDno. W niektórych miastach, zwłaszcza pieczne indywidua. Natomiast włóczędzy korzy- prostytutka jest „na łov;.->ch“, Ł. zn. usiłuje zwa-
w Nicei i niektórych innych' miejscowościach stają z nich masowo, zwłaszcza w zimie. bić na ulicy kliientów, sutsner o ile jej nie
kąpielowych przeważna część sutenerów mieszka W końcu niektóre bary ostatniej katęgorji, nadzoruje ~ pewnej odległości, oczekuje w szyn-
w n ałyćh miasteczkach okolicznych i tylko otwarte przez całą noc z powodu swego bliskie- ku na dochód z jej przygodnych stosunków,
rzadko uczęszczają tam, aby odybrać pieniądze go połcżen.d obok placów iarguwych, służą W winiarni spotykają się oni z przyjaciół-
od tych, które ich utrzymują. Jest to oczywiście również ludziom tego pokroju, którzy chwilowo mi i kolegami i tom dowiadują się co jest do
środek ośt ożności, aby bogaty kiijenl w miejsco- znaleźli się bez pieniędy, jako schroniska gdzie roboty, oraz otrzymują informacje co dc jej wy*
wośęi kąpielowej nie spostrzegi sit^ źe ta, która ' spędzają noće. Po spożyciu posiłku, śpią na konania.
mu spizedaje swe wdzięki, posiądź sute nero. krzaśle, z głową opartą na ręku. Nazywa się Jak mówiliśmy poprzednia, niektórzy spa­

lił/ wielkich miastach, specjalnie pewne to „spać we Iwonie!*. cjaiiści niższej katęgorji rnŁją swe stale kawiar-
silnie zaludnione dzielnice są obierane przez Recydywiści niższej'katęgorji uczęszczają nie lub winiarnie. Są to przedsiębiorstwa w gor-
nich jako miejsce zamieszkania. Również ba ' również do hotelów ostatniorzędn/cb, gdzie obok szym gatunku, Jednakże znaczniejszy prze-
raki na przed.nitścitcb siużą jako schronienie noclegu otrzymują także pożywienie. Takich stępcą, nawet przynależny do niższej katoęorji
dla ludzi tego pokroju, obek łachmaniarzy i 5n- hotelów w Paryżu p-a\vie niema, natomiast nie uczęszcza do spelunki. Stara się wm>ęszać
nych przemysłowców tego rodzaju.. spotyka sią je często w .Niemczech i Szwajca- między hulających w miejscach rozrywek. W Pa-

Zawodowi przestępcy niezbyt często ko- r i i, nawet trafiają się także hotele, których kii- ryżu spotykają się ci 'udzie w więlkieh przed-
rzyslają z oficjalnych domów noclegowych, jentąnni są prawie wyłącznie recydywiści. Tak siębiorstwach na-Montmsrtre, gdzie korzystają
W tych oowiern.zakładach' trzeba odsłonić kar- np. w hotelach , „Zentuer* w Drafcie, iżeczy\7i- t  rozrywek. W miastach mniejszego zna­
ły i pozostawić swą- 'papiery nadzorującym.'' śćie trudno spotkać człowieka; Któryby posiadał ćzenia nie istnieją lokale, uczęszczane wyłącz-
Zresztą nie -nożna tem spać więcej, niż trzy kartę karną % dziewiczym stanie. W SzwaJcarji nie, iub prawie wyłącznie przez przestępców,
razy z rzędu. W Berlinie przytułki prżedewszyśt- klijenteia tych hotelów jest mieszana, i. j. składt Element robotniczy jest tu zawsze rrnlej w lę­
kiem chrześcijańskie są .dość często nawiedza- się. częściowo z przesfępców, częściowo zaś z lu- cej reprezentowany. Jednak we wszystkich za-
ne przez ludzi tej sfery. Czują Się bezpiecznie dzi uczciwych, robotników podióżrfych i t. p. sobniejszych miastach, gdzie wskutek iego znaj-
2 powodu „naDożnegc" charakteru tych t o s t y  Kontrola tych zakładów przez pofeję po- duje się pewna liczba przestępców, istnieją
tucji W rzeczywistości pozostają one pod jar- winna być oczywiście bardzo ścisłą, nie bąriąc zawsze kawiarnie i browary, które służą za
dzo ścisłym nadzorem policji, która urządza jednik dokuczliwą ani dla dzierżawcy, ani dla miajsca schadzek recydywistom.
W rięh często znakomite połowy. gości Bez naglącej konieczności należy się (C. d. n.)

ę ja ś Anglja starały się go nie dopuścić do tronu W tym okresie powstały również w Ru- się odbyć w ciągu miesiąca. Król moćs za
rumuńskiego. Ale Turcja nie ośmielała się munji wielkie instytucje finansowe, jak Kredyt pośrednictwem ministrów srawiać swoje whio*
pis-iąć słowa bez poparcia Wiednia i Londynu. Ziemski (1373 r.j, Bank Miejski w Bukareszcie, ski pod obrady parlamentu. Prawo, przyjęte
Wiedeń protestował, ale możliwie najciszej, oba- bank w Jasssch i wreszcie Bank Narodowy, przez Izby, musi uzyskać sankcję książęcą,
wiał się bowiem Rosji, której przyjaźń z Pru- Podcięły one ogromnie licbwiarstwo, uprawia- Prawe wyborcza jest powszechne, wyborcy
sami doszła w tym roku krytycznym do kul- ne w Rum Linji na szeroką skalę. jedna* do izby poselskiej dzielą się na trzy
minacyjnego punktu. Anglja zsś coraz goręcej Handel w Rumunji, a szczególnie prze- kurja, do senatu >aś na dwis. Posiadający
przywiązywała się do swej poMi/ki pokojowego myśl i rzemiosła znajdowały się zawsze w za  dochodu rocznego powyżej I20L franków twc-
egoizmu. A przytem kierownik polityki angiei- łeźności od współdziałania cudzoziemców. Do rzą pierwszą kurję, Do drugiej należą urzędni-
skisj, Paimersion, niedawno był zmarł, Russell, r. 1861 Rumunja włączona była do tureckiego cy orai ci, Którzy płacą podatek cd 20 franków
pierwszy lerd ska bu, został obalony przez to- systemu celnego. Książę Karol I zawarł sze- miesięcznie. Trzecia kurja obejmuje pozosta-
rysów. a wreszcie sprawa reformy wyborczej reg traktatów naukowych: w r. 1875 z Austrją, łych wyborców, o ile opłacają jakikolwiek po-
i agitacja irlandzka paraliżowały Anglję ostc- w 1876 z Rosją i w 1877 z Niemcami. Po ogło- ‘datek. Cenzus do senatu jest znacznie wyższy,
tecznie i czyniły ją obojętną na sprawy poli- szeniu niepodległości mcg!a wreszcie Rumunja Głosowanie odcyws się tajnie. Wybranym zo-
tyki zagraniCinej. Turcja w czerwcu 136G r. ustanowić własne taryfy celne., staje kandydat, który otrzymał absolutną wię-
poczę'a koncentrować wojska t/zołuż Dunaju, Do i. 1864, w którym to roku książę kszość głosów. Przy powtórnem głosowaniu
ale gdy na jej tyłach wybuchło powstanie na Couza przedarł Konwencję Paryską, prawo wy- rozstrzyga |u'ż tylko względna większość.
Kreiie, inspirowane w znacznej mierze p iiez  bcrcze do zgromadzenia prawodawczego po- Izba posłów składała się ze 183 członków,
rząd rosyjski, .zmuszona oyła w październiku siadali jedynie wielcy właściciela ziemscy, nie- Prawo. bierne posiadali obywatele rumuńscy,
1866 r. sankcjonować przewrót bukareszteński, nizl sami rodovżici bojarzy. Ma 4 miijony lu- którzy skończyli lat 25. Nie mieli go urzędni-
Przez dziesięciolecie z okładem becizie jeszcze dnc-ści byłe wówczas wyborców zaledwo 4,000, cy psństv/owi, za wyjątkiem nauczycieli szkół
porta utrzymywała formalne zwierzchnictwo czyli jeden wyborća przypadał. na 1.000 nile- wyższych i średnich- Posłów wybierano na
naa Rumunją, władza ta jednak ograniczać się szkańcćw. W okręgu izmailskfm jeżyny istnie- 4  lata.
będzie do niewielkiego trybutu 700,000 fran- jący tam wyborca sam siebie musiał wybierać. Senat składał się ze 121 członków. 7. nich
ków rocznie. Stopniowo cała Europa uznała Książę Couza rozszerzy'{ prawo wyborcze, 9 pyta wirylistćw (następca tronu po SKończe-
Karol? 1, krewniaka Wilhelma pruskiego, za zarówno czynne, jak i bierne, na wszystkie mU jat j ą  dwuch metropolitów i 6 biskupów),
dziedzicznego księcia Rumunji. Pod jego rzą« klasy społeczeństwa, nie wyłączając włościan. Prawo bierna dc senetu posiadali wyborc , li­
da rm rtun unja rpzwijalśi się systematycznie w  miesiąc po wstąpieniu na tron Karola czący 40 lat wialtu i otrzymujący dochodu
1 prawidłowo. .Hohenzollerna, w czerwcu I806 r., stanęła no- roczneoc 9400 franków. Senaiorowia wybiera-

Wśićd re:orm Kstois I w jego okresie wą konstytucja, oparta przeważnie na wzorach ni byli na przeciąg iat ośmiu. Ale po cztere-h
książęcym (1866— 1881) zasługuje na uwagę za- beigijsklch, z pruskim jednak trzyklasowym sy- połowa z nich pódUgała wylosowaniu
prowadzenie nuredowege sysręmu monetarne- stemam wyborczym. Każdy jednak ustępujący mógł być wyb any
go, który zlikwidował chaotyczne panowania Główne jej zasady były następująca Ru' ponownie.
monety obcej, przeważnie defektowej'. muni są wszyscy równi wobec prawa. Istnieją . Obrady odb/v/?ły sią publicznie. Ciała pra-

Ksląię popieiał bardzo energicznie buóo- trzy władze: prawodawcza, wykonawcza i są- wodawcze wybierały prezydja, złożone z prezy-
wę kolei żelaznych. Pierwsza linja wolejowa dowa. Prawodawczr sprawuje książę i parła* danta, czterech wice prezydentów i sekretarzy,
przeprowadzona zośtafa w Rumunji ,w r. 1868 ment. Książę zwołuje corocznie 15 listopada posłowie obu izb byli nietykalni. Stawiać
między Bukaresztem a Giurgiu (nad Dunajem, obie izby (izbę deputowanych i senat) na sesją wnioski mcgła grup?' 15 posłów. Wybrańcy
naprzeciwko Ruszczuku,, Rumunja miała jesz- zwyczajną, trwającą do 15 lutego. Wrazie po- narodu otrzymywań djety 20 franków dziennie,
cze wówczas kreoyt na iwnkach euroDa;Sktich trzeby książę możs zwołać ses!ę nadzwyczajną. iseż tylko za posiedzenia, na których byli
r.ader ograniczony i rozbudowa sieci kolejowej Posiada on prawo odroczyć posiedzenie izby obecni. (C. e ^
wymegela MSfóttych ctkr i wysiłków* lub też ją rozwiązać, ale nowe wybory matóą -  -■ — ,
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IV Ł. SKRCBECK:.

AMNESTJA
E wszysRjśh., .wypadkach, kiedy do 

kar, wyrzeczonych przez sąd, nie 
•fagt stosowana -całkowita artińpn 
stja, należy stosować amnestję 
częściową, t, j. łagodzenie w/rnie- 
zonej Kary, w myśl odpowied­

nich zasad artykułu 5 Ustawy b amnestii, o ile 
naturalnie kary te ‘We‘ zostały wyrzeczone 
przestępstwa wyjęte z pod dobrodziejstwa tej 
ustawy. Chociaż dó wypadków, wske/anych 
przezemnie w punktach 1, 2 i 3 pod litera f 
konieczność łagodzenia wyrzeczonych kar nie 
jest przez Ustawę ustaloną, jednakże nie rńoże 
być żadnej wątpliwości, że częściowa arimestja 
w odniesieniu do kar za te przestępstwa rów­
nież wlnria' być stosowana.

9. Darowanie kar dodathotmfeh.
Punkt 4 aft. 5  Ustawy o a>nne3tji głosi: 

„darowuje Sie W zupełności wśaejki£ inne1 kary, 
nie wykopane w całości lub w .'części,>' mezepól- 
nuści harjf dędatfwm i nampski ąd przestępstwa, 
lejne, z wyjątkiem ogłoszeń w druku, nakaza­
nych wyrókiem o obrazą czci, oraz umieszcze­
nia w zakładach Wydiówawcżó - poprawczych; 
do kar dodatkowych ku czci stosuje sią posta­
nowienia ait% 9*'.

Powołany prt. 9 Ustawy zawiera przepis, 
że w wypadkach ustawowego stosowania zu­
pełnej amnestii (art, 5 p. {3, art. 6 ust. pierw­
szy i ostatni oraz art. 7, — z uwzględnieniem 
przytoczonych przeżeranie wyżej ustaleń i za- 
strzerań),— „hiezdólność, będąca skutkiem kar- 
no-sądowegó skazania, iub Kary dodatkowe na 
czci ustają z chwilą odcierpienia Kary, a jeśli 
według postanowień tej ustawy wykonania kary 
zaniechano, natychmiast z mocy samej ustawy "w

Powyższy artykuł traktuje wyłącznie o  
skutkach Kary w wypadku stosowania amnastji. 
Kary dodatkowe na czci ze wzglądu na ich 
specjalny charakter i materialną różnicą w po­
równaniu z innemi karami dodatkowymi należy 
traktować równocześnie, ze skutkaipi karnemi, 
co tez zupełnie słusznie uczyniła ustawa vy przed­
miocie amnestji, wyodrębniając tan rodzaj kar 
z ogóinej grupy kar dodatkowych i łącząc go 
za skutkami karno-sądowego skazania.

Postępując według przyjętego systemu 
t. j. wyczerpując obecnie kwestje stosowania 
ańmestji do kar dodatkowych, należy na po­
czątku podkreślić, że Ustawa zupełnie niepo­
trzebnie w części 4 aft. 5  postanawia, że 
„darowuje się w zupełności wszelkie inne 
kary, nie wykonano w całości lub części".

Kodeks karno-maierjalny znś tylko kary 
zasadnicze,, kary dodatkowe oraz skutki karne, 
żadne ..wszelkie inne kary" nie istnieją.

Dia tegó też określenie „wszelkie Inne, 
kary*, czy to w zastosowaniu d o , kar sądo­
wych, czy też dó kar administracyjnych, dyscy­
plinarnych lub porządkowych! wprowadza zu­
pełnie zbędny element; nie dający sią pogo­
dzić z systemem ścisłości i wyłączności Ustawy 
amnestyjnej.

Mając na Względzie tę właSnie Wyłączność 
ustawy, oraz instfukćyjnośc jej charakteru, na­
leży przyjść do wniosku, że udanie: „darowuie 
się w zupełności wszelkie inne kary, wykonani? 
w całości Iiib części" bynajmniej iće rozszerzę: 
zakresu stosowania ulg amnestyjnych ponad 
zakres Ustałoby, lecz poprostu podkreśla zasa­
dę, że prży całkowitej| enlriestji zasadniczo da­
rowuje się w zupełności kary dodatkowe i skutki 
karne, łączące sią a karą główną, zarówno wy­
rzeczoną przez sąd, jak przez władzę admini­
stracyjną lub dyscyplinarną;

Wszelka Lathc-m&terjalńa ustawa pozwala 
stosować karę dodatkową tylko w połączeniu 
z korą zasadniczą. Łącząc s ię .w  ten sposoD 
z karą zasadnicze., kara dodatkowa może uszczu­
plać prawa skazanego czy to w zakresie jego 
majątku, czy to wckiości, ety to wreszcie w za­
kresie innych specjalnych uprawnień.

Kodeks karny, obowiązujący w dzielnicy 
porosyjsHlcj, zna wszystkie tego rodzaje kary 
dodatkowe.

Karą dodatkową w zakresie wolności jest 
umieszczenie w domu pracy no czas ód sześciu 
miesięcy do lat dwóch po odbyciu kary wle­
zienia, jeżeli sąd uzna, że skazany popełnił

Z DMA 6 LIPCA 1923 R. 5*1

przestępstwo 'skutkiem próżniactwa lub bez­
czynności (art. 3?. K, K ).

W zakresie majątku, kodeks zm  grzywnę, 
do 2.CU0G00 mk., j&ko karę dodatkową ubok 
kary zasadniczej pozbawienia wolności za zbro­
dnię tub występek, gdy sąd uzna, że przestęp­
stwo spełniona zostało w celu zysku (art. 
3§ a Ki K.).

Oprócz tych kar dodatkowych, umieszczo ­
nych w części ogólnej Kodeksu, w części szcze­
gółowej wprowadzony jest szereg specjalnych 
kar dodatKawych. Kary W mogą być nastę­
pujące:

a) Pozbawienie prawa zajmowania się okre­
ślonymi rodzajami handlu, procederów lub też 
ińną jakąś działalnością, przyczem terminy 
trwanie zakazu należy liczyć w. myśl art. 33 
K. K. od czaśu odbycia kary zasadniczej.

b) Opublikowanie skazującego wyroku po 
jego uprawomocnieniu się w jedu@m z rządo­
wych t v  jadnefb z prywatnych wydawnictw 
według Wskazania sądu na koszt skażanego 
(ark 33 ust. 3),

c) $kazonle na karę pffenrężną, Która ma 
charakter nawiązki, t. j. odszkodowania okre­
ślonego w ustawie za domniemane straty 
i uszczerbki; nawiązka ta może być wyrzeczo­
na na korzyść Skarbu Pśństwaj np. w razie 
ściągnięcia od oskarżonego o tajna gorzelnictwó 
podwójnego , patentu i podwójnego podatku 
akcyzowego, iub też na korzyść osoby pry­
watnej, poszkodowanej przez przestępstwo, rip. 
przy przestępstwach leśnych.

u) Złożenie z urzędu urzędników lub- 
osób stanu duchownego przy jednoczesnym  
zakazie zajmowania równorzędnego lub wyż­
szego urzędu na czas w ustawie określony, 
iub też na zawsze.

System kar dodatkowych w kodeksach 
karnych austryjaekini I niemieckim nią posiada 
taj zwięzłości i roigraniczęnię, jąk to ma miejsce 
w kodeksie, karnym rosyjskim; Jedha11 ta sama 
kara. łącząca się ?. karą zasadniczą, w zależ-; 
nośei od okoliczności oz/nu, może być w jed­
nym' wypadku- karą dodatkową, w drugim zaś— 
skutkami kary, dlatego też przeprowadzenie 
ścisłej granicy pomiędzy tefrii dwoma rodzaja­
mi kar jest wręcz niemożliwe.

Kiótko ujmując powyższą kwestje,, należy 
wskazać, żę zarówno kodeks karny niemiecki, 
jak i austryjaski, znając kary dodatkowa w za­
kresie wbjńuści (wydalenia z granic państwa, 
przytrzymanie w domu pracy, dozor Policyjny), 
jak również w zakresie majątku (kara pienięż­
na, utrata towarów, rzeczy wystawionych 
na sprzedaż albo sprzętów, utrata uprawnienia 
zajmowania się handlem, procederem lub rze­
miosłem). Nadto istnieją specjalnego rodzaju 
zaostrzenia kary, bądź to drogą łączenia kilku 
kar, bądżtó na dodaniu co  więzienia i aresztu 
specjalnych dopuszczonych obciążeń (twarde 
łoże, post, ciemnica).

Oprócz tego kodeks karny niemiecki zna 
specjalny rodzaj kar dodatkowych, a miano wi­
cia: kary na czci, Które tylko formalnie różnią 
się cd skutków kary zasadniczej, ponieważ nie 
wypływają ipso iurę z faktu skazania, a są orze­
kane przez Sąd,—o tych karach powiem słów  
kilka przy rozważaniu kwestii wpływu amnestji 
ną skutki karne w ogóle.'

Już wyżej wspominałem, ża przy zastoso ­
waniu zupełnej amnestji dc Kary zasadniczej, 
wszystkie przytoczone obecnie kary dodatkowe 
są całko wide darowywano. Nie stanowi by­
najmniej różnicy charąkter kary dodatkowej, 
craz ta okoliczność, czy kara zasadnicza została 
częściowo iub też całkowicie odcierpiana.

Ustawa w przedmiocie • amnestji zupełnie 
wyraźnie przeprowadza powyższą nasadę, uzu-‘ 
peiniająco wspominając, o specjalnej co do cha­
rakteru karze dodatkowej, a iniancwicia o na­
wiązkach za jfóteątąpstwą1 lesne-

Nawiąźka (Geldbresse) hi* jest w czystej 
formie karą dodatkową, a znajduje się na gra­
nicy pomiędzy karą pieniężną i wynagrodze­
niem za domniemane szkody i straty, nakłada- 
nem ńa przestępcę zwykle na żądanie pokrzyw  
dzónęaó i *« jego korzyść.

Będąc pod tym względem Doniakąd .skib 
-kłem przestępstwa, nawiązka nie zatraca jednak 
swego charakteru specjalnej kary dodatkowej

(Ciąg dalszy).

i dlatego też podpada pod dobrodziejstwo am- 
nfestji.

Zaznaczyć należy, że jetel? nawiązki na 
rżeez poszkodbwańegó podlegają amnestji, tc  
tembardziej winny być datowane wszelkie inne 
nawiązki w wypadjku, gtly poszkodowanym jest 
skarb Państwa.

Jednakże istnieją dwie s-sr-y dodatKOwa, 
pominięte amnestją; pierwsza t  nich — ogło­
szenia w druku, nakazana wyrokiem w spra­
wach o obrazę czci, druga—umieszczenie w za­
kładach wychuwawcio-poprawczych.

Opublikowanie wyroku w razie skazania 
za zniewagę, znane jest kodeksom karnym ro­
syjskiemu i niemieckiemu (art. 539 K, K. R. 
i § 200 K. K. N.), jako specjalna kara dodatko­
wa; ttaKładana przez Sąd na skazanego, na żą­
danie znieważonego.

Inicjatywa ugaszenia wyroku powinna 
zawsze wyjść od oskarżyciela, gdy podobne żą­
danie nie zostało zgłoszoną, Sąd niema prawa 
nakazać opublikowania.

Karo powyższa me, Se tak powiem, dwoi­
sty charakter; ponieważ służy z jednej strony 
d a  dodatkowego ukajania oskarżonego za bez­
podstawne i oszczercze znieważenie, z drugiej 
zaś strony mu na cełu rehabilitację oskarżycie­
la drogą ustalenia winy oskarżonego na szpal­
tach dzienników

W każdym więc razie oskarżyciel prywat­
ny będzie mia; moraliną satysfakcję, bo cho­
ciaż zasadnicza kara, ńa którą przez Sąd został 
skażany tskąfibny, zostanie mu datowaną, jed­
nak społeczeństwo będzie miało możność do- 
wiedzenfc się drogę ńrzędowega poniekąd ogło- 
szęhić o winie oskarżonego i o  rehabilitacji 
oskarżyciela.

Drugą karą dodatkową, nie podlegając*; 
amnestji jest umieszczanie W zakładach wycho- 
wawc2G-popTav/czyćh.

O tej karze należy powiedzieć parę slow 
wstępnych:

Kodeks karny rosyjski nie zna zasadniczo 
odrębnej kar” umieszczenia w zakładach wy- 
chówawczo-poprawczych, jako kary dodatkowej.

W stosunku do przestępców, którzy ukoń­
czyli lat 17; nia istnieje wogóle kara umieszcze­
nia w zakhdąch wychowewcza-poprawczych.

Podonną poniekąd karą dodatkową, aie 
bynajmniej nie równoznaczną, jsat umieszcze­
nie w domu pracy w wypadkach, przewidzia­
nych w art. 32 K. K-

Ponieważ jednak umieszczenie w domu 
pracy nosi bezwzględnie inny charakter kamy- 
i n!e jęst wspomniane w ustawie o amnostjf 
należy wywnioskować, że to kara dodatkowa' 
winna podlegać darowaniu.

W stosunku zaś do przestępców w wieku 
od lat 10 do 17, ustawa karna zna dwie możli­
wości scastor-owanla kary umieszczenia w za­
kładach wychowawczo-poprawc^ych.

Pierwsza 2 nich zachodzi wtedy, gdy mło­
dociany sprawca nie mógł rozumieć natury 
i znaczenia tego co czynił, J jb  nis mógł kie­
rować swymi postępkami, 'V powyższym wy­
padku Sąd mocen jest skierować przestępcy 
do zakładu wychowa wczc-poprawczego lub te i 
dc pomieszczeń, specjalnie urządzonych dla 
nieietnidi przy więzieniami Jub domach aresztu. 
W tyCh zakładach sprawcy nie mogą pozosta­
wać dłużej, niż dc* ukończenia 21 lat wieku 
i nie krócej niż jeden rok.

Takie umieszczenie w żakłftdaeh wycho­
wawczych nie jest bynajmniej środkiem Kar­
nym, ponieważ n«a na $glu me represję, lecz 
zastosowanie specjalnego środka c  charakterze 
peda&oyicziio-wychowawczym.

Pctloonć skierowanie niektmch przestąp ■ 
ęóvv dc wychowawczych zakładów porównać 
można z umieszczeniem niepoczytalnych do­
rosłych sprawców w zakładach leczniczych; dla 
i ago też , mowy hyc aj® może o stosowania 
amnestji względem środka umieszczenia nie­
letnich w zakiaonch wychowawczo-poprawczyeh, 
ponieważ ułgl amnestyjne stosowane są do 
kar, a bynajmniej nia do środków pedagogicz­
nych. wychowawczych lub leczniczych.

Druga możliwość umieszczania nieletnich 
przestępców w zakładach wycho^awczo-^o- 
pra wecych zachodzi wtedy, gdy nieletni działali 
z rozeznaniem. (C. o. n.)
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Wincentego Witoss,
Prezesa Rady Ministrów

v  Warszawie,
Przychylając sią dc wniosku Pańskiego, 

zwalniam p. Leona Kunińskiego z urzędu Mi- 
inis;;ra Kolei Żelaznych i równocześnie mianuję 
dotychczasowego Prezesa Dyrekcji kolei Pań­
stwowych w Katowicach inż. Andrzeja Noscwi- 
cze Ministrem Kolei Żelaznych.

Prezydent Rzeczypospolitej:
( — )  S . W ojciechow ski,

Prezes Rady Ministrów:
{—) Witos.

Warszawa, dnia 14 września 1923 r.

1 Ogłoraeme Państwowej Komisji Wyborczej 
z ,dii. 6 września 1923 r.

Państwowa Komisja W yborcza o g ła sa . w myśl 
art. 115 Orć. Wyb. sejm ., że w m iejsce posła ś. p. 
Chłapowskiego Kazimierza, k tórego m andat poselsk '
Z pow odu śmierci Jeao wygasa, wstąpił, jak o  poseł 
ha Sejm; p. Ostrowski Wiktor, la t 46 liczący, p ru ieror 
gimnazjum zam. w Jarosławiu-^-wybrany w dnia 5 listo-', 
pada 192z V. z listy wyborczej okręgowej Nr, S okręgu 
wyborczego Nr. 47 — Rzeszów;'

Generalny Komisarz Wyborczy
\i z. {—|  .T. Dembiński

Członkowie Komisji:
(—•) To J a m  Tomaszewski, dr, 7 Buzek,
(—f) Małangiewicz, M . Sawicki, H . Howodwotild

R o z p o r z ą d z e n ie  M in i s t r a  S k a r b u  w  p o r o z u ­
m ie n iu  z  M u J s t r a m  S p ra w ie d l iw o ś c i  z  d n i a  2 1 
Lipcu 1923 r .  w  p r z e d m io c ie  r e g u lo w a n ia  o b r o ­
t u  d e w iz a m i i  w a lu ta m i  z a g r a n ic z n e m i,  o r a z  

o b r o tu  p ie n ię ż n e g o  z  z a g r a n ic ą .
(Ciąg oo.szy).

pych, mających m le:sce rarr.iaśzkania względnie siedzi­
bę na górnośląskiej części województwa śjąskiego. JO' 
tyczących wywozu, względnie przekazywania do Nie­
miec sum w m arkach niemieckich, dozw olone je s t tyl- 
ko bankom  dewizowym. To saTno dotyczy wpldt względ­
nie przelewów rachunkowych w markach niemieckich 
ne rachunki osób fizycznych i prawnych, mających' 
miejsce zam ieszkania względnie siedzibę w Niemczech! 
?. -miecenie l na rachunek osób osiadłych na górno­
śląskiej części województwa śląskiego. W razie gdy; 
przewożona, przekazywana, względnie wpłacana na ra­
chunek sum a przewyższa kwotę, przewidziana w § 38, 
dający zlecenia winien ziożyć w banku dewizowym 
oświadczenie według załączonego wzoru: prZy przeka­
zywaniu względnie wpłaceniu na rachune* w dwuch, 
przy przesyłce lub przewoz-e m arek niemieckich w trzech 
egzem piorzacn (załącznik 1), Banki wir-ny we wszyst­
kich wypadkach jeden egzemplarz tej deklaracji w c lą - , 
gu tygodnia przesiać do urzędu skarbow ego, właściwe­
go dl? danego oddziału bankowego, zaś druj egzem piarz 
względnie jego odpis winny przechowywać w ciągu łat 
trzech. Przy przesyłce iub przewozie m arek niem iec­
kich trzeci egzem plarz deklaracji winien być, dołączo­
ny do deklaracji, składanej przy wystawieniu pozwole­
nia n t  wywóz (§ 40), O ile zlecenie nie jeut wykony­
wane przez bank zlecenie przyjmujący, lecz jest prze­
kazane Innemu bankowi dewizowemu, deklaracja win­
na być wręczona bankowi zlecenie przyjmującemu, 
który postąpi w myśl poprzednich przepisów.

Przekazywania s u m . w m arkcci niemieckich do 
Niemiec, względnie wpłaty ns rachunki osób osiadłych 
w Niemczech, dokonyw ane w m arkach niemieckich 
w wykonaniu złoceń' osób fizycznych lup prawnych, 
m ających m iejsce zam ieszkania, względnie sledzinę 
w innych częściach państwa -  dozw olone je s t ban­
kom dewizowym tylko w warunkach, przewidzianych 
w §§ 6—9 niniejszego rozporządzenia.

Tb sam o dotyczy przekazywania sum w ma-- 
Kach niemieckich ::aęrąnicę pozz Niemcami; względnie 
wpłat na rachunki osób osiadłych zagranicą poza 
N ięrrcan l, bez wzglęgu na to, C2y zleceniodawca rha 
m iejsce zam ieszkania na obszarze górnośląskiej czę­
ści województwa śląskiego, czy w innej części p&ństwa.

§ 40. Wywóz zagra nipę marek niemieckich oraz 
czeków, weksli i walorów opiewających no markki nie­
mieckie, dokonywanych przez banki Stw:zo««e, m ające 
siedzibę nti górnośląskiej części województwa śląskie­
go do oddziałów względnie centra? tych banków poło­
żonych, w. Niemczech, dozwolony je st—a  Ile sum a wy­
wożona p-zekracza 2.000.000 m arek niemieckich wzg-ęd- 
nie kwotę usta loną w -nyśi ustępu  trzeciego § 33 — 
za uzyskaniem pozwolenia na, wywóz’ wydanegc przez 
jeden z oddziałów Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko­
we; na obszarze górnośląskiej części województwa 
śląskiego. Pozwolenia takie wydawane bedą zawszę, 
o ile przedstawiona będzie deklaracja według załączo­
nego wzeiru w dwuch egzemplarzach (załąc::nik 2).

§ 41. Postanow ienia § 2 ^ n ie  uchybiają posta­
nowieniom artykułu 3 il  § 5 polsko-niemieckiej kon­
wencji górnośląskiej, zawartej w Genewie w dniu 15 
maja 1922 r. (Dz. U. P. P. Nr. 44, p o t. 371).

§ 4 2 . Sprzedaż zagranicę wypłat, opiewających 
na marki niarnieckie płatnych na onszarze górnośląskiej 
części województwa śląskiego dozwolona jest tylko 
bankom  dewizowym, które obowiązane są o doKona; 
n f i  każdej trdnzakćji zawiadomić Komisarza dla spraw 
dewizowych.

5 43- ZaWierenie umów obustronnie zobowiązu­
jących (bilateralnych) w walucie zagranicznej między 
obyw atelam i polskimi! osiadłymi w kraju jesc zabro­
nione. Pod po jęcie obywatele, polskiego' należy pod­
ciągnąć w tym wypadku także osoby piaw ne oraz 
spółki, m ające siedzibę w kraju.

§ 44. Ustęp pierwszy § 25 obowiązuje, w brzmie­
niu następającem :

Dokonywanie wy piat na obszarze górnośiąśkiej 
części województwa śląskiego z rachunków walutowych 
(§ 19 i 24) może następow ać tylko w m arkach polskich, 
lub niem ieckich po kursie dnia wypłaty".

IX . Wykonanie rozporządzenia i  kontrola ‘nad 
wyhonauimH.

§•15. Duć konti-o łi, nad wykonaniem postano ­
wień niniejszt ' o rozporządzenia mianowani zostają  
kom isarze dla spraw dewizowych w następujących miej­
scowościach:

1) w W arszawie— dla województwa W arszawskie­
go, Lubelskiego, B iałostockiego, W ołyńskiego I Po­
leskiego;

2) w. _ouzi — dla województwa Łćdzkleqo;
3) W Sosnowcu — dia województwa Kieiackiego;
4) w Wilnie — dla ziem; Wileńskiej i woj. Nowo­

gródzkiego;
5) w Poznaniu — dla województwa Poznańskiego 

z wyjątkiem m iasta Bydgoszczy oraz p jw iatów  Byd­
goskiego 1 Inowrocławskiego;

'6) \v Bydgoszczy — dla województwa Pom orskia-
go oraz m iasta Bydgoszczy 1 powiatów Bydgoskiego 
i Inowrocławskiego;

7) wa Lwowie — dia województwa Lwowskiego, 
Tarnopolskiego i Stanisławowskiego;

8) w Krakowie — dla województwa Krakowskiego 
z wyjątkiem m iasta Białej:

9) w B ieljjtu—dla Cieszyńskiej części wojewódz- 
twa-Śląskiegp oraz m iasta Białej;

10* w K atow icach- dia Górnośloskiej części wo­
jewództwa tlaskieyO.

§ ąp. Komisarze dia spraw dewizowych wyko­
nują w zakreśla spraw dotyczących obrotu walutami 
zagianicznenii i dewizami oraz obrotu , pieniężnego 
z krajami zsgranlczrteml nadzór nad wszystkieml in­
stytucjam i finanSówLml I przedsiębiorstw am i banko-' 
wemk położonem i w ich okręgach. Nadzór ten poru- 
czortyUm zbstąje  'zarówno na "odstaw ie art. 2 ustawy 
z dn Z marca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 25, poz. 154) 
jako; tez i art. 3 i '9 ustawy z dn. 23 m arca 1920 r. 
(Dz. li. R. P. Nr. 30, poz. 175;.

§  47. W wykonaniu nadzoru wymienionego w § po­
przednia. uprawnieni są kom isarze dla spraw dewizo­
wych w szczególności do przeprowadzania rewizji in­
stytucji i przedsiębiorstw  poddanych nadzo row i/żąda­
nia- od ich kierowników I personelu  wszelkich wy; 
jaśnień, oraż badania wsżćWićn aktów, ksiąg i ko 
respondencji rewidowanego przedsiębiorstwa.

§ 48. Instytucje finansow e i przedsiębiorstwa 
bankowe obow iązani są ściśle stosow ać się do In­
strukcji wydawanych ram ach niniejszego rozporzą­
dzenia przez Ministra Skarbu łub kom isarzy dla spraw 
dewizowych jak również prowadzić rejestry  dokonanych 
tfanzakcji walutami zagranicznemi i dewłzoweml, tu ­
dzież obrotów na rachunkach zagranicznych według 
wzorów ustałonycii przez M inistra Skarbu. Instytucje 
te  i przedsiębiorstwa' obovv\ązane są na każde żądanie 
Ministra. Skarbu względnie kom isarza dia spraw de­
wizowych dostarczać wszelkich danych wyjaśnień i wy­
kazów odnoszących się do tranzakcj: we'utowych oraz 
Obrotu pieniężnego z zagranicą.

§ 49. Postanow ienia §§ poprzednich (45 du 48) 
odnoszą się również do przedsiębiorstw  nie będących 
benkami, o ile prowadzą o n t w ramach niniejszego 
rozporządzenia tranzakcj*. walutowe oraz tranzukcje, 
z k órych wynika obrót pieniężny z zagranicą.

§ 50 Calem ustalanie ogólnych zasad, jajslch 
się winny trzymać banki dowizowe przy wykonywa­
niu czynności, objętych -liniejSŁem rozporządzeniem , 
w. szczególności sprzedaży walut zagranicznych i ae- 
W*z oraz sprzedaży wypłat na Polskę zagranicą, jako- 
też ceiem opinjówaula we  ̂wszelkich spornych spra­
wach dotyczących wykonania niniejszego rozporządze­
nia, zosta je  powołana do życia Komisja Dewizowa. 
Skład Komisji i ' jej regulam in określony będzie osob-
nerr rozporządzeniem .

X  Przepisy przejściowe.
6 51. Osoby względnie przedsiębiorstwa, k tó re  

nie są bankam i akcyjnemi a które otrzym ały na zasa­
dzie rozporządzeń dewizowych, uchylonych przez ni­
niejsze -ozporządzenie, koheesje i pozwolenia ogólnej 
natury winny koncesje ie  : pozwolenie przedstawić 
komisarzowi dla spraw dewizowych w ciągu 4 tygodni 
po wejściu w życie niniejszego rozporządzenia, ceiem 
potwierdzenia 1 uzgodnienia^ ich z obecnymi przepisa ■ 
mi. Bańki akcyjne nam ierzające pracować w myśl tych 
przepisów  winny również w powyższym term inie zgło­
sić się u K om rsaua dis spraw dewizowych, ceiem p o ­
tw ierdzenia dekretu, względnie otrzym ania nowego.

\V razie nieprzedstaw ienia w orzepisanym  ter­
minie koncesji i dekretów tracą one proc obowiązującą.

(Dok. na*t,'

W rozkazie Kmdy P. ? . Okręgu warszawskiego 
Nr. 47 .■ Uh. 5-Vi 1923 r. czy łamy:

a) Wobec przeniesienia i  dn. 1-VI 1923 r, asp i­
ran ta Ludwika ZajJla do Komendy Policji Okręgu Wi­
leńskiego wyrażam mu serdeczne podziękow anie ża 
gorliwą współpracę Drży organizacji policji powiztu 
Warszawskiego, na stanow isku zastępcy K om endanta 
powiatu, nr. którym wytiwał od początku organizacji,

b) W związku z dokonaną kradzieżą u księdza 
Ja n a  Szczęsnego-Niemiry, Dziekana Dekanatu Łowickie­
go i na skulek  otrzym anego od ks. Niemiiy podziękowa­
nia, udzielam  pochw al, Zastępcy K om endanta pow iato­
wego, podkomisarzowi Michaleu iczowi za um iejętne kie' 
rownictwo w prowadzeniu, dochodzenia, oraz poster 
J . Borkowskiemu r J . Matusiakowi za energiczną 
współpracę, dzięki czem u ujawniono sprawców kradzie­
ży i odebrano skradziony łup.

Tomanomki m. p. Okr. Kmdt P. P.
W rozkazie Gł. Kmdy P, P. Nr. 215 z  dn, 11-Vi 

J923 r. czytamy:
1. Wobec przeniesienia Kom endanta O kręgu

XIV-go ?. ?, inspektora Władysława Gallego do inspekcji 
Komendy Głównej, udzielam Alu pochwały za wybitne 
zasługi, jakie oddal na stanow iska K om endanta Po­
licji wyżej wspom nianego Okręgu

Inspektor Callej jąka Okręgowy Komendant, dzię­
ki swej tuezmerdowanęl pracy, dużej wiedzy fachowej 
w zakresie sHrżby bezpieczeństwa oraz zdolnościom  
gospodarczym, zorganizował i postawił podwładr-ą so ­
bie policję ną wysokości zeua.ua.

M lnistei 
(—) Sikorski w, r.

2. Pan M inister Spraw Wewnętrznych wyraził 
pełne uznanie podinspektorowi Henrvkowi Kaweckie­
mu, nadkom isarzowi Józefowi Piątkiewiczowi i asp i­
rantow i Stanisławowi Kaiasikowi za um iejętne -pełnie* 
nie Od  ̂owiedziahtej włwądnzj służby po doza 8 pobytu 
M arszałka pocha. '

3. Na w piąsek Pand Wojewody Wołyńskiego 
udzielam pochwały nadkoiidsarzowi Okręgu Xili flooi- 
fowi Tarnawskiem u za pełną poświęcenia sum ienną 
i gorliwą pracę.

Dwuletnia p, zeszło owocna działalność nadkomi­
sarza Tarnawskiego, pom im o nader trudnych werun- 
ków pracy, dała bardzo dodatnie wyniki w zakresie 
służby bezpieczeństw a i postaw iła powierzoną mu pla­
cówkę na wysokości zadania.

Gł, Kmdt P. P. Bajer  m. p. pułk.
W rozkazie Gł. Kmdy P, P. Nr. 217 z dnia 25*Vl 

1923 r. czytamy:
1. Komendantowi P. P. pow iatu WęgrOwsKiege 

komisarzowi Jano.wl Przedpełskiem u udzielam pocnw a­
ły za wydatną i owocną pracę nad wyszkoleniem niż* 
szych funkcjonarjuszów. oraz nad podniesieniem  s ta ­
nu nezpieczenstwa powiatu.

2. Komendantowi R. P, pow. Gai wolińskiego, ko* 
misarcowi Andrzejowi Jezierskiem u udzielam pochwały 
zu wytrwała : po*ną poświęcenia pracę w kiorunku tę ­
pienia bandytyzmu Dzięki energji i gorliwości komis. 
Jezierskiego s y n  bezpieczeństwa w podległym mu po* 
wiecie znacznie się poprawił.

Gł. Kmdt P. P. Bajer  m. p. pułk.
W rozkazie Kmdy P P. Okr. warszawskiego Nr, 

52 z dn, 27-VI>923 r. czytamy:
„Przeniesionym  :< Okr. Lgo, nadkom isarzowi Pfp- 

trowi Witkiewiczowi, kom lsarzom i St. Siwonibwi i St. 
KorycLńskicrnii, wyrażam w imieniu służby głnbc kie 
podziękowanie za gorliwą i owocną pracę w Okr. l-ym, 
życząc im powodzenia w dalszej pracy.

Na w'riio!ihk D.O.K. Nr. 1. skieiow any do p. Wo- 
jewocy warszawskiego, udzielam pochwały kom endan­
towi pow. grójeckiego, podkom isarzowi Józefowi Ma- 
ciąźkpiirl, oraz wszystkim fur kcjonzijuszom , którzy brali 
udział przy rejestracji i zebraniach kontrolnych rezer­
wistów nu terenie pow grójeckiego".

W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Stanisławowie, 
z dn. 6/Vti'923 r. Nr- 27, czytamy

„Z okazji ukończenia kursu posterunkowych przy 
Powiatowej Kom endiie Poiicjl Państwowej w Stryju, 
wyreżan: pochwałę komirarzorn: Ratayskiem u M aija- 
■lowi, Romańczukowi Karolowi ii Wnękiewir.zowl -Sioni* 
stawowi, aspirentom . Wasiice Michałowi F hahnow i Wa- 
ierjanowi. kanceliście Lechowskiemu Władysławowi 
l  przód M ajcibwi Józefowi. za dobrow olne, goriiwc 
i su m ięm e  szKoienie, uwieńczone bardzc dobrym wy­
nikiem,"

(—)  Piekarski m, p, 
w/z. O kręg. Komand P P.

W rozkazie Okr. Kmdy P. P. Okr, warszawsKie- 
go Nr 57, z dn 12 VIi-9Zj r„ czytamy:

„Pnn Starosta włocławski przesłał na ręce p. ko­
mendanta policji pow. włocławskiego, poniższe wyrazy 
uznania: . . . . .

„Niniejszym powiadamiam Komendę Policji, ze 
w czasie działalności Komisji Kontrolnej w gminach 
pow. w (opaw skiego Policja Państwowa ns punktach 
zbornych działała bardzo sprawnie, utrzym ywała wzo­
rowy pe; ządek i wykonywcia każde zlecenie Komisji 
Kontrolnej, «<sm zasłużyła i uznanie".

(7) 5/9



680 {3; GAZETA ADMIRI-T9ACJ11 ?OLICJi PAŃSTWOWEJ Na 3&

Wszystkim funkcjonariuszom . którzy brali udział 
w piacach przy Komisjacn Kontrolnych, za gorliwość 
i energję wyiażam ' podziękowanie i zachęcam do dal­
szej owocnej i.sum iennej pracy."

(—) Tomanonisfci m, p- Okr. Kmdk P, P.
W rozkazie. Gł. Kmdy P. P. iv Nr. 22 z an. n-VilI* 

923 r., czytamy:
„l) W związku z ostatnim i jJbpisąmi szkolnymi 

1 na skutek  polecenia Pana M inistra Spraw Wcvvn., 
udzielam pochwały Komendantowi Głównej Szkoły Po- 
llcyjuaj. podinspektoi owi W Sobolewskiemu, jak rów­
nież’ i ca łem u korpusowi lustruktoiskiem u, ża wydatną 
pracę i dodatnią rezultaty, jakie Zostały Osiągnięte 
przy szkoiehiu tak  wyższych, jak 1 niższych funkcjom 
policji.

2) Udzielam pochwały komisarzowi Hornungowi 
Janow i, który w okresie  czasu służby m  stanow isku 
kom endanta P.P . pow. augusłow sitiego, p rze, sum ien ­
ną i gorliw ą pracę, oraz um iejętne kierownictwo pod­
władną kom endą, osiągnął dodatn ie Wyniki w kierun­
ku teplęhia*% rŁstepćtdłjcE dzięki tĄ rn u  dn. d-IV r. b. 
wyśledzono i u jęto w (asach augustowskich 3, zaś 
w noęy dn. 7-1V r. U . 6 - c i u  niebezpiecznych ban­
dytów; .

St. przód. Nejteidowi Józefowi, przody Rudzkie* 
m u Wacławowi, przód, J.ackowskiemt. Henrykowi, st. 
post. Jazowi Janowi, post. Grabowskiem u Władysła­
wowi, Jedlińskiem u Bronisławowi, ożaz wywiadowcy 
Olszyńskiem u i :Kleinowi Janow i, którzy przy siedzeniu 
I ujęciu wyżej wspomnianych 9-clu bandytów wykazali 
dużo pom ysłowości,, wytrwałości i odwagi.

3) Biprąc pod uwagę niezm iernie .rudną pracę 
organów służby inform acyjnej w Lwowskim Okręgu 
P P .--u d z ie lan i gorącej oocHwf.iy następującym  funk­
cjonariuszem  służby śledczej: i) podinspektorowi P, P, 
Sawickiemu Janowi, za dobrze zorganizow aną I um ie­
jętni* piow aJzor.ą pracę śledczą teqo  Okręgu; nace­
chowaną Inteligencją i pomysłowością. 2) komisarzowi 
P.t3. Iwachowi Kazimierzowi. za wydatną działalność ńa 
polu powierzonych hm zadań służbowych i dużą gra • 
cowitoąć, 3) podkom isarzom : Gachowi Władysławowi, 
Kajdanowi Leonowi, o raz Szwarcowi Stanisławowi za 
wysoce sum ienną i owocna pracę, 1) wszystkim funk­
cjonariuszom , wreszcie i urzędnikom  lnform ecyjnej 
lnużby wewnętrznej, za ich pernes dodatnich wyników 
wykonywanie swych obowiązków."

t—) M . Borzęcki m. p. Gł. Kmdt.

KLONIKA ti RZĘDOWĄ
URZĘDNICZE KOMISJE KWALIFIKACYJNE.
Na mocy art. 20 ustawy z ,inja 17 lutego 1922 r.

0 państwowej Sltiżbie cywilnej, zamieszczonej w Dz. 
Ust. R. P. Nr. 2t z r.,1922 poz. 164 ssrcadzlla Rada Mi­
nistrów rozporządzeniem  z drt. 23-Vłl 323 r« utw orzenie 
kóm iryj kwalifikacyjnych ptzy w indłąęh naczelnych
1 władzach pod*gajriCv.ń bezpęśrąfinib władzom na
czelnym. Kom isje kwalifikacyjne są  następujące: 1) Ko­
misje kwallfiKecyjne czynne przy (yiaazucdi naczelnych,
diri wszystkich urzędników należących do personelu 
władzy tucze jnej od XII dc VI stopnia służbowego 
włącznie \)  Komisje kwalifikacyjne czynne przy wła­
dzach, podlegających bezpośrednio władzy naczelnej,
dla wszystkich urzędników odnośnej wiedzy od Xii d o ‘
VI otc.pr.ia slużbowec-o włącznie, oraz dia wszystkich 
urzędników ód Xil no VI stopnia służbowego włącznik 
pełniących' służbę przy władzach lub urzędach jej pod­
legających.

Jeżeli przy władzy podlegającej bezpośrednio 
władzy naczeinm nie da s ie  utworzyć komisji kwalifi­
kacyjnej. s je f  wiadzy. naczelnej, :na pofłfćiyć Inne i ko­
misji kwalifikacyjnej wydanie opinji có do'kwa!iflkacjł 
urzędników pełniących służbę w okręgu służbowym taj 
wratlzy. W razie potrzeby może naczelnik Władzy, przy 
której ma być utworzona kom isja kwalifikacyjna, Utwo­
rzyć kilka komisji.

Komisje kwalifikakyjne są  powołane do wydanie 
opinji o kwalifikacjach urzędników od Xil do VI stopnia 
służbowego włącznie, praktykantów o raz osób  ubiega­
jących fl3  o stanowiska urzędnicze Komisja kwalifi­
kacyjna składa się z pięciu członków. Członków komi­
sji, jakoLeż potrzebną Ilość zastępców, ustanaw ia na 
o k res  dwuletni szef właściwej władzy naczelnej, orzy- 
czerri, o Hę chodzi, o kom isja kwalifikacyjne, czynne 
przy władzach podlegających bszpośredm e edadzon  
naczelnym, ustanow ienie następuje, na wniosek szefa 
te j władzy. W korni-ji przewodniczy członek najstarszy 
służbowd -  r? myśl a r t 18 eśtaw y i  dnia 17 iiiteoo 
1922 r., iam itszczone] w Nr. 21 Dz. Ust. R. p, z , 1922 
poz. 1 ó'4. G chwały komisji zapadają bezwzględną więk­
szością głosów. Jeżeli chodzi o wydanie opinji o urzęd­
niku ićichuwytn, wówczas, o Ile dla urzędników b q o  
gałęzi służby nic utworzono osobnej komisji Kwalifika­
cyjnej, wstępuje do  komisji w miejsca H ajm ioJszig3 
służbowo c.łor ka referent fachowy albo Inny wyższy 
uraędr.ik facho-yy, )ako członek uaazwyczajny W wy­
padku c którym  już była n.owa, t j  jpżeli przy władzy 
podlegającej bezpośrednio władzy naczelnej nie da się 
utworzyć komisji kwaiifikacyjńe], może Szef władzy n a­
czelnej zarządzić, aby jedfeh urzędnik tej władzy, przy 
k tórej nte utworibncJ komisji kw alifikacyjnej,' wszedł 
v; sktad komis ji jako  nadzwyczajny człon sit w rtnęjice 
najmłodszego służbowo Członka z prawem głosu przy 
wydawaniu oplrtjf co do Kwalifikacji Urzędników je gy 
władzy. Członkami komisji mają być ustanow ieni urzęd­
nicy starsi *fużbowo od tych urzędników, którzy „ a a 
byc kwćiif kowani.

Do obrad komisji ma być z isguły powoływany 
z głosem doradczym referen t spraw personalnych 
jakoież ewentualnie urzędnik', k tórem u powierzono re ­
gularne przeprowadzanie inspekcji urzędowych, o ile 
oni nie naieżą ju ż  do komisji. Jeżeli korrisja  uzii* po.

trzebę uzupełniających wyjaśnień, wówczas można po­
wołać także Innego urzędnika, w celu udzielenia infor­
macji. Komisja kwalifikacyjna wydaje pątn ic  o kwau- 
flkacjacn urzędnika na podstawie danych zawartych 
w opisaniu kWeliflkBcyjnein oraz danych znattych jej 
o^pbiścje lub udzielonych p n «  osoby wyżsi wymie­
nione, tj. przez referenta spraw personalnych, lub urzęd­
nika l^spekcyjnago O pisanie kwalifikacyjne ma spo ­
rządzić osobiście przełożony urzędnika, spraw ujący nad 
nim bezpośredni nadzór sjużbowy. We . władzach któ­
rych ustrój siużbowy jest-tego  rodzaju, że oprócz bez- 
pośledniego  przełożonego powołany je st jeszcze kto 
inny do wykonywenld pośredniego nadzoru nad urzęd­
nikiem, ma pOwołeny do tego  nadzoru oświadczyć się 
co do opisenia kwalifikacyjnego, sporząazonego przez 
be.zpośiednieao przełożonego, t? ile o^wiadczenie to  
nie zgadza się z opisaiiieni, ćpa o.ió być uzasadnione, 
Oświadczeńle fną b /ć  zauótów ane w 'japowiedniej ru- 
D ryceopisania kwalifikacyjnego. O p ra n ia  naieży przed­
łożyć korhisji kwalifikacyjnej poufnie V drodze służ­
bowej. Jeżeli zajdzie żmlarta ^ 'o s o b ie  bezpośredniegó" 
przełożonego potiplanegc do sporządzenia opisania 
kwdllflkaćjrjnęgcj wówczas ma dotychczasowy przeło­
żony podać Jr, wiadomości nowego putsłożot.ego 
w ’ż ' ‘itkie okoliczności mające znaczenie a!ą Kwalifi­
kacji za ubiegły okres czasu. Gdyby te  Już było nie­
możliwe, ma nowy przełożony postarać się  o  potrzebne 
inform acje w odpowiedniej drodze : w rnzij pobzeby 
przy sporządzaniu opisenia kwalifikacyjnego zaznaczyć 
wyraźnie, że fijfe oćeńia na podstaw ie yfłasri sgo spo- 
strzcźartia 1 doświadczenia.

Komisja kwalifikacyjna zapisuje Swoją opinję do 
tabeli kwalifikecyjneł, sporządzonej również według od ­
powiedniego Wzoru. W ypełniając wszystkie jej rubryki. 
Ogólna o ceća  kwalifikacji ma opiewać: „znakomicie", 
„bsidzo tlohr/e®, „dobrze", „dostatecznie" iirb .nieod­
powiednio". W ypełnioną tabelę kwalifikacyjną prze­
syła komisja kwalifikacyjna władzy służbowej urzęd­
nika poufnie, w drodze służbowej ' '  Wciza służbowa 
przechowuje tć.beie kwalifikacyjne przy wykazie stanu  
służby, jaka jego załączniki.

Urzędnik ma być zawiadomiony o ogólnej ocenie 
jego liwaiifikacjh Jłźfeii ogólna oc-im  -jpizwa „nieod­
powiednio", może uriędsiik' w ciągu dwuch tygodni po 
zawiadom ieniu go o niej, prosić wjadżę służbową a  pod­
danie je^o kwalifikacji ponownem u rozpatrzeniu przez 
tę  sam ą kom isję kwalifikacyjną. Urzędiilk m a prawo 
Joimagać się okazania mu jego .tabeli kwalifikacyjnej.

Wszyscy urzędnicy powołani do współdziałania 
przy Ocenianiu kwaiiflktcji m ają przestrzegać ściśle su­
mienność I bezstronność, orez zachować tajem nicę 
odnośnie do przebiegu obrad i co do źródeł, na k tó­
rych dpęrtą  żóśtała kwalifikacja. Oceniania Lwalllikacji 
urzędnika md mieć miejsce z początkiem  łtatdćgo dru­
giego roku za ubiegły dwuletni okres kalendarzowy. 
Poże ter.i norrrfllnem ocenianiem  kwalifikacji; może 
nastąpić skwallflkowanie urzędnika 'vrazle ootrzeby, 
według uznania władzy naczelnej lub  władzy bezpo­
średnio je j podległej. Pierwsze skwatifikowanle urzęd­
ników, ty myśl niniejszego rozporządzenia mu uyć do- 
konzne bezzwłocznie nejpóznlo] do dn. 30 IX. 1923 r. 
ROiporządrwnle niniejsze weszło w życie 3 dnlatn 21.V:il. 
19/3 r. a je s t w oryginalnym tekścia drukowane wraz 
ze w/Orcmi opisania kwalifikacyjnego w Dz. Ust. R. P. 
iły. 82 z dn, 2J. VIII. lb-23 r  ;oz. 63S.

ZHi2Z.TDZF.Nlfl SHNriHRNE MINISTERSTWA ZDROWIA 
PUBLICZNEGO.

Ne podstawie p. 8 I 10 art. 2 I ert. 10 zasadni­
czej ustawy san itarnej ? dn. 19.V|1 1919 r. drukowanej 
■u 63 Na Dzień. Pr. P. P. poz. 371 i drt. 24 ustawy z dn. 
25.Vil 1919 r przedmiocie swslczania chorób  zakaź­
nych i innych, występujących nagm innie, pom ieszczo­
ne; w Da. Ust R. Pl Na 67 poz, 402 W ydało M inister­
stwo ódrowlu PuLllczr.ogo roapciządzónie iv dn. 25.VIi 
3923 r. polecające utrzymywanie w  czystości pom iesz­
czeń urzędów, biur, sklej>ów magazynów I wszelkie 
inne pomieszczenia pilbllęzn.e, Piucle ńa podłogę w po- - 
wyższych pohilaszćzejiidch jest wzbironione, a w każ- 
dvm z tych purrdeszczwii powinny być następujące urzą­
dzenia: IV przy wejściu — ałomianka, iuD inntl wycie­
raczka d ó  ób łwid, 2) szatnia lub przynajmniej wieszak 
na odzież zwierzchnią pracjwników a  w razie znaczne­
go rurliu  interesantów , podobne urządzania i dla nich,
3) spluwaczka z piyńem odkażającym w m iejscu Wi- 
docznem  1 przystępnem  a nad nią ńa ścianie poucze­
niu podług usta lonego  wzoru, dołączonego dó rozpo­
rządzenia niniejszego w Dz. Ust. R. P. Na 84 j  c:n. 25-ViłI 
1923 r. poz. 593 4) umywalnia z wodą, o ile m ożności 
bieżącą, mydło, ręcznik I 5) w biurach urządzeni? ża- 
bazpieczającę papiery, książki i Inne przedmioty od 
kurzu I pyłu pp. szały, kartoteki i t. p. Zar/.ądru da* 
nago pomieszczenia lub wyznaczońa w tym celu przez 
niego osoba obowiązana jest ctilwać, aby a) iiażde 
pom ieszczenie było codzlert należycie zamlATBne 
i sprzątn ię te  a  odkurzane i przew ietrzane przed zetrze­
cie zn i po aliońcseiilu zajęć W tak i.sposób , by nie ro z ­
pylać kurzu, b) podłogi, ściany, okr»a, drzwi były czy­
ste  1 szczelne, c) odzież i obówle ńie były czyszczone 
w pom ieszczeniach prrezńŁCzttnycb do pracy, d) splu­
waczki napełnione co rano płynem ódkażająćym, po 
wylaniu Ich zawartości, e) wszeikla wydaliny i przed­
mioty zanieczyszczone, gnijące I w stanie rozkładu 
byty niezwłocznie usdwana, f) nie pa iano  łyiontu w po- 
niiuszczenlach, przeznaczonymi dla oiepclących i g) 
dbeno ci Utrzymanie pleców i lam p w mklm stanie, 
aby nie wydzielały kopciu i gazów szkodliwych. Winni 

, przekroczenia przepisów rozporządzenia niniejszego 
podlegają karze w drodze adm inistracyjnej na pod­
stawie art. 2o ustawy z dnia 25 lipca 1919 r. w przed­
miocie zwalczania chorób zakaźnych i innych chorób 
występujących nagm innie (Dv. Ust. R P. Na t?7 por. 
40?) o Ile czyn karygodny nie, podlega k a u e  surow ­
szej w myśl Isthłćjących ustdw . Rozporządzenia niniej­
sza obowiązuje na óbszarze b. zabarów rosyjshieąo 
i eustrjackiego a 'w ejdzie \v życie w dniu 23.71 lK ?i r.

ROZSZERZENIE GRHNIC MIASTA PŁOŃSKA.
Na zasadzie art. 1 i 2-go ustawy z dn. 20.11 1220 r. 

w przedm iocie zaliczania osad wiejskich w poczet 
m iast oraz zmiany granic m iast na obszarze b. zabo- 
ru  rosyjskiego (Dz. Gaf. R. P. Na 19 poz, 92) zarządziła 
Rada Ministrów ro^łorządzeniem  z dn 3.Vdl 1923 r. 
wytaczanie z gminy wiejskiej Wójty — Zam oście wsi 
i folwarku Arekśandrdwo oraz W ojtj, osady llinko vel 
P iaski, składającej się z dwu nieruchom ości ogólnego 
obszaru  17 m óig 207 prętów, jakó też  osady „Jaskóło- 
wiżna‘‘. Wyrriienfurte rniejscowośct włączono do m iasta 
Płońska. Wykonanie n iniejszego rc .oorządzen ia , k tó re  
rrtoc obowiązującą uzyska z dniem l.i 1924 r. powie­
rzono MiiilstrowI Spraw vVe\vnęt,zuyćn. (Zobacz Dz, 
Cist. S. R. Na 84 z dn. 25.V!il 1921 r. poz. 652).

ZNIESIENIE TAJNOŚCI MAP WOJSKOWYCH.
Ministerstwo Spraw Wojskowych zam ieściło w Na 

191 „M onitora PoJakiago1' komunikafc o zniesienia taj­
ności map wojskowych, Szef Sztabu Cień. W. P., wy­
chodząc ? zułożenl.% źe w in teresie  tak siły zbrojnej 
Państwa, jak  i nauki leży, by szeroki ogól społeczeń­
stwa miał wolny dostęp do map wojskowych, Oiaz 
uznając słuszność stenow ijka, zajętego w tej sprawie 
prze i  szereg Instytucji- naukowych i rządowych, zniósł 
wsze’l<ie zarządzenia W ojskowego insty tu tu  Geogra- 
fieżnogo, dotyczące ograniczeń wolnego handlu m apa­
mi ' niużności nabywania tychże przez obywateli. Na­
bywanie map, produkowanych przez Wojsk. Inst. Geo­
graficzny, jos, dostępne  dla każdego obyw atela Rzecz­
pospolitej.

PROŚBY OCHOTNIKÓW O NATYCHMIASTOWE 
WOELENiE DO SZEREGÓW.

Do M inisterstwa Spraw Wojskowych Spraw Woj­
skowych napływają m asow a, podania ochotników i po" 
borowych, uz/ianych przy tegorocznym przegląazie za 
zdetnyćh Jo  siuzby wojskowej, z których wyże] wy­
mienieni p roszą o natychm iastowe, y/ drodze wyjątku, 
wcielenia Jo  szeregów' Poniaważ w myśl obowiązują­
cych przópisę-yr wcielanie w lóźiiych teiaitiiach poję- 
dyńczych o sob  za wzglądu na program  i normainy to k  
wystkolenia je s t bezwarunkowo niedopuszczalne, ra o- 
gólne wcielenie ochotników  I poDorowych rocznika 
1920 nastąpi w listopadzie.'r. b., przeto wszystkie do­
tychczas nadestahą podania zostają  załatw iona od­
mownie, zaś wszelkie dalsze podania w tym  przedm io­
cie pozostaną bez rozpatrzenia. Powyższe wyjaśnie­
nie zamieściło M. Ś, Wojsk w Nr. 191 „M onitora Pol­
skiego".

RUCH SŁUŻBOWY,

W S l n r s f e M a i s  Z d r o w ia  P u l i l i c z n s g o ,
Prezydent Rzeczypospolitej postanow ieniem  1  dn. 

2Q.VIMS23 r. zwolnił Dr? W , C l / i o d , t ! c ę  z obowiąz­
ków' iN adńrycśiiiego Komisgrza do walki z epidem ia­
mi i zam ianow ał Kierownika Mini„rerscwri Zdrowia Pu­
blicznego Dra Jegatgo Bujahkiego Naczelnym Nadzwy­
czajnym Komisarzem uo Walki z epidemjami.

1Sf P o l i c j i .
W rozkezie Gł. Kmdy P. P. Nr. 218 z dn. 5.Vił

iy23 r. spotykam y następujące zm ian / w stan ie  o s o ­
bowym wyższych funitcjoiiarjuszy policji:

t  Awansowani.
Nowakuii-jki Al/'mm, podkom isarz P. P. sł. if . przy 

kmćzle okr. XII — na kom isarza P.. P, sł. śl. z pozo- 
atewiaulem nada! na zojm owanertr stanowisku z upo­
sażeniem  przy wier-sunem' do VI st. sł. od dn. t5V  f ® 'r .

ZrUitneśki Mkćaysldtp, kom isarz P. P. si, śl, przy
kmdzia okr. XII -  np nadkom isarza P. P. sł. śl. z  po­
zostawieniem  nadal na zajmnwanem stanowisku z upo ­
sażeniem  przywiązanem do V st. sł. od  dn 15.V 1923 r.

Mtamteani;
1 M ięsm iis  Józef, podinspektor P. P, okr. XIV —  

kom endantem  V. P. tegoż okręgu w szarży dołychcze- 
sowej z uposażeniem  przywiązanem do IV st. sł, od 
dn. 10.Y 1923 r.

Sowiński Henryk, p. o. podkom isarza P. P. okr.
V — padkofn isar;ein  P. P. sł. śi. tegoż okręgu z upo-- 
saźenlein przywiąianem  do Vi! st. si.

Łopatto Leuh, p. o  podkom isarza P. P. okr.XVI 
podkom isarzem  P. 131 tegoż okręgu z uposażeniem  
przywiązanem do VII- st. sl.

L ipp ir t M,vrjan, p, o. esp iran ta P P, sł. śl. okr. 
II — aspir.orjiam P. P< »Ł si. tegoż okręgu z uposaże­
niem prżytvlązaner.i dó VIII st. si.

Kuslrsetoa. Władysław, st. przód. P. P. okr. 'VI — 
asp iran tem  P. 9 z poźoStawiehierfi nadał w z yinże 
okręgu z uposażeniem  pfzywiązaiiam do VIII sL sł­
ód dnia 15.V 1923 r.

■'Kaim Konstanty, st. przodownik o. p. sł. ŚL okr 
xił • aspiram em  P. P- sł. śl. tegoż okręgu z uposa­
żeniem  przywiązanem d<- VIII st. sl, od dn. ib.V 1923 r.

Jankowski Józef, sh przodownik P. P. okr. VI — 
aspirantem  P. F. r. pozdstaW leniem nadal w tym że 
okręgu  z uposażeniem  przywiązanem do Vfll s t. sł. od 
an. 15.V 1923 r.

Kor/szewski Ateksamiey, st. przodownik P. P. okr. 
Vi — aspirantem  P. P._ z JzożOstawieniein nadal w tym ­
że okręgu  z uposażeniem  przywiązanem do VIII st. si 
od  dn. I5.V 1923 -.

Gńituwt Mieczystarę, s j_ przodownik Pv P. okr,
VI c -  aspirantem  P. P- z pozostawieniem  nadai w tym ­
że okręgu z uposażeniem  przywiązanem do Vill s t. sł. 
00  dnia 15.V 1923 r.

Pr^mlanawany;
Borkowski £>Liiuslaiar podkom isarz P.P. okr. V! —- 

na stanow isko sekretarza z  jednoczesneiri przeniesie­
niem do okr. I t uposażeniem  przywiązanem do IX 
s t  si. 0 d dnia W  1923 r.
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Jnrzis supoMRze.
Nie ulega wątpliwości, że najważniejszym 

czynnikiem, powodującym drożyzną, jest nad­
mierna inflacja pieniądza, im więcej pieniędzy 
papierowych ukazuje się W  rynku,'t^ifi- b^rdziej 
marka nasza traci na wąubści, tem silniej 
w konsekwencji rospą ceny artykułów.

Jednakże bliższe' - przyjrzenia sią cenom  
rynkowym uprawnia do wypowiedzenia zdania, 
że nie jest to przyczyna pierwsza i ostatnia. 
Ceny cfeleba w Polsce są mniejsze, aniżeli przed 
wojną. Dziś w Warszawie płaci sią z-j kilo 
chlebe & ftp. w złocie (10,030 mkp.), kiedy 
przed wojną funt chleba kosztował 7 kp. Różni­
ca widoczne i duza Również porównanie cen 
bucików, ubrań/ wągle,* żeiaza z czasów przed­
wojennych i obecnych według równi złota wy­
kazuje olbrzymie rozbieżności. Za ubranie, któ­
re kosztowało przed wojną 40 rb., dziś płaci 
sią 30 rb. w złocie (I0 miijonów). Korzec wę­
gla loco kopalnia przed wojną w/nosił 70 kp., 
dziś 1.20 kp. Podwójnie wzrosły według równi 
złota ceny obuwia.

Szczegółowe badania cen rynkowycn wy* 
kazują, i e  produkty roine (zboże, mąką, cbleb, 
kartofle) tar.sze są dziś jak przed wojną, na­
tomiast artykuły fabryczne zdrożały przeszło 
dwa razy.

Czem wytłumaczyć te zjawisko?
Jeśli chodzi c  produkty rolno, to tyiko 

nadzwyczajnym w tym roku urodzajem i zaka­
zem wywozu. Natomiast na nadmierne ceny 
artykułów febrycznych składa sie szereg n ie­
zmiernie ciekawych przyczyn. Weźmy np, ty­
powy produkt — materiały Sbraniowe. Prze­
mysłowcy łódzcy tłumaczą ich drożyzną: 1) od­
budową zniszczonych przez okupantów fabryk,
2) drożyzną wełny i bawełny na rynkach świa­
towych, 3) zmniejszeniem godzin pracy robo- ‘ 
tników, 4) nadmierną liczbą świąt, 5) małą wy­
dajnością pracy robotników, 5) drożyzną kapi­
tału i t, d. Nepozór mocne są to argumenty. 
Ale bliższe ich zbadanie uprawnia do stwier­
dzenia, że to możefene tłumacz śnie konstruo­
wane jes^ tylko pet o, aby usprawiedliwić poli­
tyką wyzysku, jaką omotali społeczeństwo, 
Przedewszystkiem fabryki dawno zostały już 
odbudowane, powtóre surowce tekstylne droż­
sze są ód przedwojennych nie o 1GÓ procent, 
ale zaledwie 0,4C, po trzecie w  całej Euro­
pie ptaemysł pracuje S godzin dziennie, a nie 
10, jak przed wojną, po czwarte liczba świąt 
przed wojną (ze c=.ratu) była znacznie więk­
sze. Argument o mafej wydajności robotni­
ka w przemyśle łódzkim jest nierzsfeiny, co 
stwierdzają fachowcy, którym bardziej na 
Sercu leżą interesy społeczeństwa, aniżeli po- 
tążnych gospodarczo fabrykantów łódzkich. Ną 
kpiny zakrawa skarga na drożyzną kapitału, 
Wiadomo bowiem, że dotychczasowa rządy 
popierały przemysł łódzki kredytami, które były,
* racji spadku rnarki, zwykłym; podarkami po­
kaźnych sum pieniężnych, \  P. K. K. P. 10 
Scieżaj do niedawna otwierała swe kasy dla 
dyskonta weksli fabrykantów łódzkich. O tern 
Sią nie wspomina, jak również c  głodowych 
Płacach robotnika łódzkiego, wynoszących za­
ledwie 40 procent zarobków przedwojennych.

Obywatelskie spojrzenie na działalność 
fabrykantów łóazkich doprowadza do stwier­
dzenia bardzo smurr.ych taktów. Przemysł łćdż- 
k; iupi kieszenie: 1) robotnika polskiego przęz 
głodowe place, 2), konsumenta przez nadmiar- 
hę ceny, 3) państwo polskie przez kredyty 
l dyskonta weksli oraz, co jeszcze silnie; prze- 
•hawia przeciw nadmiernym cenom wyrębów 
Włókienniczych, przez niepłacenie podatków. 
Rosną fortuny niepolskich fabrykantów łódz­
kich (procent przemysłowców Polaków jest ni­
kły) kosztem polskiego społeczeństwa.

Ale nie koniec na tem. Kiedy obecny 
•hinister skarbu, uświadamiając lobie, jakie 
5«arb ponósi straty ns kredytach dia przemy­
tu  i na nieograniczonym dyskoncie weksli, 
Ograniczył te operacje, przemysłowcy łódzcy 
Wyrzucili 15 procent robotników polskich na 
bruk, tłumacząc sią,. ża n:e mąją pieniędzy na 
Prowadzenie fabryk, po rząd irp kredytów od­
mówił. Aie to ułamek tylko tej riiesłyęhage) 
'•kcji. Przewodniczący taorykantów łódzkich 
^ wywiddzia swoim ź „Kurjerem Polskim “ gro- 

otwarcie i bezceremonialnie, że jeżeli rząd

nie otworzy ponownie kos P. K. K. P. dla prz'|j 
ntysłn^tekętyjiiago, to.,. podatki z przemysłu 
zawiodą. Ją niesłychana groźba jesc klasycz­
nym przykładem naszych stosunków gospodar- 
czycn. Anardija idzie nie z dułu — od robot­
nika, aie ? gpry — od przemysłowców, iden­
tyczna akcja, której Niemcy, ;dąę ns lep Stin- 
riąsów x Krupoów. zawdzięczają swoją kata­
strofą finansową.

Również te same objawy można stwier­
dzić w przerńyśle węglowym, nafciapyru. i hut­
niczym. Metody i argumentyjednakowa, jak­
by przez jeden mózg stworzone.

Nie naszą jest rzeczą doradzać rządowi, 
jak ten wrzód gospodarczy, który rośnie kosz­
tem najżywotniejszych organów społeczeństwa, 
przeciąć.—Stwierdzamy zjawisko bolesne i do'- 
kfiwę dla mas i dla państwa, wobec którego 
Polak nie może przejść obojętnie, bo grozi ono 
gospodarczej i finansowej polityce poTskiej ka­
tastrofą. Zjawisko to dobicnie ilustruje nasze 
artykuły, ogłoszone na tem miejscu, w których 
udawadnialiśmy, że naród polski, chr.ć cieszy 
się dziś nisoodlagłuścią polityczną, jęczy w jarz­
mie obcych,1 wrogich nieraz lue, polskiej, ka­
pitałów.

8t. Majewski,

O drodzenie f in a n so w e  Hustrjl.

Wizyta Kanclerza Ausirji, ks, Seipla, w War­
szawie nastręczyła sposobność do przypomnie­
nia, w jak! sposób flustrja zdołała się podźwi- 
gnąć ze swej niedoli finansowej.

Rzeczpospolita austrjacka uzyskała na mo­
cy traktatów pokojowych około 90,000 kiiom. 
kw. i 0,647,000 mieszkańców; ustrój gospodar­
czy i finansowy był w stania zupełnego niemal 
rozprzężenia i upadku. Znaczna część ludności 
robotniczej pozostała bez zatrudnienia, co ogro­
mnie zaostrzyło stosunki socjalne. vV kraju 
panował głód, inflacja dosięgła rozmiarów nad- 
zwyczajnych: w dniu 31 maja roku 1922 było 
w obiegu niespełna 5 trylionów keron (w dniu 
30 czerwca roku 1923. gdy oawny-Bank austio- 
węgierski zaczął pracować tylko dla nowej rze­
czy pospolitej ausfracKiej, w obiegu było około 
17 miłjŁ.dow koron). .

Różne próby uzdrowienia skarbu kolęjno 
zawodziły. Zdawało się już, że suwerenność 
rzece/pospolitej austrjackiej nie da się nadal 
utrzymać. Wtedy wysunięto argument poli­
tyczny, który zaważył ną szali: dr. Seipel, który 
scal na czele rządu, oświadczył przedstawicie­
lom Angljl, Czeeho-Słowacji, Francji i Włoch, 
że, o ilg fwst^a r4ie otrzyma pomocy państw 
Zachodu, będzie musiała przyłączyć się do 
Niemiec.

W dniu 4 Października r. z. dr. Seipel 
podpisał vy Cienawie układ, będący podstawą 
gospodarczego odrodzenia Austrji. Na mocy 
tego układu austrjacki budżet państwowy ma 
być pod koniec roku 1924 doprowadzony do 
równowagi, na czas zaś przejściowy państwa 
podpisane zagwarantowały pożyczkę między­
narodową w wysokości 65G miijonów koron 
złotych. Pożyczkę te zobowiązały się sfinanso­
wać rządy wyżej wymienionych czterech państw 
pod zastaw ca? i monopolu tytoniowego Austrji. 
Korzystanie i  kredytu i prowadzenie admini­
stracji zastawionych ceł i monopolu oddano 
pod kontrole generalnego komisarza, mianowa­
nego przez Ligę narodów, oraz pod kontrolę 
komisji kontrolującej W # narodów.

Po przyjęciu warunków powyższych, ftuslrja 
przystąpiła do założenia nowegc banku ,snri- 
syjnego, W listopadzie roku 1922 rzejd austrjacki 
przestał drukować pieniądze papierowe, potrze­
by skarbu państwa pokrywał tymczasowo ws- 
wnętrzną 3“/0 pożyczką dolarową. Subskrypcja 
tej pożyczKi wydała pomyślny rezultat: łącznie 
z zapisami na kapitał noweg-; banku umisyjne- 
go (30 miijonów noror: złotych) wystarczyła ona 
na pokrycie potrzeb bieżących. Austrjacki Bank 
Narodowy rozpoc;:ął swoje czynności w dniu 
1 stycznia 1913 roku i po ‘.rzęch miesiącach 
pracy 'zdołał ustalić kurs korony austrjsckiej 
w Zurychu na: wysokości - 0.0078, na której 
óbecnie : pozostaje (w aniu 25 sierpnia r. 1922 
kurs. ten wynosił 0.00675,). Podkład, złota pod 
banknoty począł stale wzrastać. Wracać po­
częło zaufanie społeczeństwa austrjackiego do

własnej waluty i -rdwijeż odrodził się zmysł 
oszczędności.

Dodatnie wyniki w zakresie uzdrawiania 
finansów państwowych rząd dr. Saipla osiągnął 
dzięki porządkowaniu budżetu państwowego, 
oraz dzięki umiejętnemu podnoszenie bilansu 
handlowego : płatniczego. Po przeprowadzeniu 
nieuniknionych redukcji zwróźorp baczną uwa­
gę n |  monopole i przedJębioistwa państwowe. 
Podniesiono sprawność i wydajność tych przed­
siębiorstw, przeprowadzona dokładne studja, 
.częściowo przy pomocy -ekspertów zagranicy 
nych, nad sposob^ui wydzieieniŁ tychże przed­
siębiorą w z organizacji państwowej i prze- 
Kszrałcania ich na samodzielne przedsiębiorstwa 
gospodarcza, oparte na zasadach prywątop- 
gospodarczych.

Ogclne. reformy finansowe? nie pominęły 
taż systąmu podatkowego.

Dzięki powyższym zarządzeniom nieunik­
niony jeszcze obecnie deficyt w budżecie pań­
stwowym Austrji staje się mniejszy oę  przewi­

dzianego przez komisję Ligi Narodów. Niedo­
bór ten pokrywany jest z pomiemonej pożyczki 
gwarancyjnej, uzyskanej przez Austrję ze strerty 
państw/: Anglji, Czacho-Slowacji, Francji i Włocn,

Powyższe, niewątpliwie dodatnie wyniki 
na poiU wewnętrznej skarbowcści Austrji, po- 
większyły zaufanie zagranicy do tego państwa. 
Kapitał zagraniczny zecsął napływać coraz obfi­
ciej, niektóre państwa ościenne przystąpiły do 
zawarcia z Austrją traktatów państwowych.

Dwa czynniki zatem wywarły w zakresie 
■uzdrowienia finansów austrjackich wpływ decy­
dujący; pomoc zagranicy, oraz uporządkowanie 
stosunków wewnętrznych przez rząd poważny 
i świadomy celu.

Z giełdy.
W obrotach walutami obcemi i dewizami 

trwa w dalszym ciągu silny popyt, nie znajdu­
jący całkowitego zaspokojenia na giełdzie. 
Wskutek tegc utrzymuje się nastrój zwyżkowy 
dis wszystkich walut, z wyjątkiem marki nie­
mieckiej.

L pośród papierów procentowych wyró­
żniano „Miljonowkę" i 8% państwową pożycz­
kę złotą.

Dla akcjf przeważa nastrój zniżkowy. Brak 
gotówki eorotowej, jak również przerzucenie, 
się pewnej części spekulacji dc w'a!ut, suknia 
wielu posiadaczy akcji do Ich wyzbywania się, 
co obniża kursy.

» DOOKOŁA 3 P R A W *  
AD M IN I STRACYJISnftti
Projekt ustawy o dowodach osobistych.

Rada Ministrów na posiedzeniu v/ dniu 
20 b. m, uchwaliła projekt ustawy o dowodach 
osobistych. Sprawa fes nie jest nawa, pierwszy 
bowiem projekt ustawy w tym samym przed­
miocie był już przedstawiony przez Rząd p, Po­
nikowskiego Sejmowi Ustawodawczemu w dn. 
23 XI 1921 r. Projekt przeszedł przez Komisię 
administracyjną Sejmu i był rozpatrywany na 
plenum Sejmu, skąd jednak wskutek opozycji 
pewnych stronnictw—powróci} znowu dc Ko­
misji administracyjnej. Powtórnie sprawa jed­
nak przez Sejm Ustawodawczy rozpatrywaną 
nie była.

Rząd gen. Sikorskiego zajął się pow cór* 
nie omawianą sprawą i rozpatrywał ją na jsd- 
nem ze swych posiedzeń, wobec konieczności 
jednak uzgodnienia stanowisk poszczególnych 
/czortów odnośnie niektórych przepisów, spra­
wa zr.owu doznała zwłoKl. Projekt ustawy pod­
dano dals2y m orzeróbkotn, po uskutecznieniu 
których został obecnie uchwalony przez Radę 
Ministrów celem przedłożenia Sejmowi.

Projekt w formie nbecnie uchwalonej 
różni się w wielu punktach projektu pierw­
szego, w szczególności projekt obecny przewi­
duje, że dowody osenista mają stwierdzać nie- 
iylko tośsmnoU osób, jak to ujęte było w art. 
I-ym projektu pierwotnego, aie również i  przy­
należność panstwwi* osoby. Wprowadzenie te­
go uzupełnienia wypływa konsekwentnie z celu, 
dia którego głównie zamierzone jest przepro- 
iWadzenie ustawy. Dstawa mianowicie ma za 
,cel umożliwić władzom administracyjnym prze­
prowadzenie dokładnej ewidencji Cudzoziem­
ców i kontroh ruchu tej kategórji osób.

Dla umożliwieniu tej końtroii projekt żń- 
wiera przepisy, w myśi których 1 cudzoziemcy, 
przybywający do Rzeczpospolitej polskiej win­
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ny uzyskać na dokumentach, stwierdzających 
ich przynależność państwową tożsamość, zezwo­
lenie kompetentnych władz polskich zagranicą 
na wjazd i pobyt w granicach Rzeczypospoli­
tej lub przejazd przez jej terytorjum. Zezwole­
nia te będą terminowe. Cudzoziemcy w :zasie 
swego pobytu na terytorjum polskiem moga 
być podporządkowani obowiązkowi rejestracji 
i meldowania sią. Cudzoziemcy przybyli pr*ed 
wydaniem projektowanej ustawy, o ile nie po­
siadają wspomnianego pozwolenia, winni uzy­
skać na swych dokumentach terminowe zezwo­
lenie na pobyt od władz I-ej instancji:

Celem zweryfikowania ogółu ludności pod 
wzglądem przynależności państwowej i tożsa­
mości osób, obowiązek uzyskania dowodu oso­
bistego dotyczyć ma również i rdzennej lud 
ności, w tej mierze jednak czynione mają być 
wszelkie ułatwienia. Z pod obowiązku tego  
w szczególności wyjęta ma być stała ludność 
wiejska, o ile przebywa w obrąbie swego po­
wiatu. Ludność wiejska ma być zaopatrywana 
w dowody osobiste za pośrednictwem urzę­
dów gminnych, dowody te bądą zatwierdzane 
przez właściwe władze administracyjne bez 
obowiązku stawiennictwa osób zainteresowa­
nych.

Obywatele polscy przy wyieżdzie z gra­
nic Rzeczpospolitej i powrocie winni uzyskiwać 
odpowiednie dokumenty podróży. W tej mie­
rze jednak ludność zamieszkała przynajmniej 
od 6 miesięcy w 10 kilometrowym pasie po­
granicznym bądzie miała ułatwienia według zwy- 
ćzajów międzynarodowych na zasadzie wzajem­
ności. Ustalenie formy, treści, terminu i sposobu 
wydawania dowodów osobistych projekt pozo­
stawia Mimstrowi Spraw Wewnętrznych. Szcze­
gółowe przepisy, dotyczące cudzoziemców i do­
kumentów podroży zagranicą, wydać ma w myśl 
projektu Minister Spraw Wewn. w porozumie­
niu z Ministrem Spraw Zagr. W ysokość opłat 
ustalona będzie również w drodze rozporządze­
nia w porozumieniu z Ministrem Skarbu.

Przepisy karne przewidują, że winni prze­
kroczenia postanowień ustawy . bądą karani 
w drodze administracyjnej grzywną do 5 miljo- 
nów marek, lub aresztem do trzech miesięcy, 
albo obydwoma karami łąćznie.

W stosunku do cudzoziemców, podlegają­
cych wysiedleniu, w rriyśl ^rźepisów projakto- : 
wanej ustawy, przewiduje się, że władze admi­
nistracyjne będą uprawnione de Zastosowania, 
środków zapobiegawczych; przewidzianych u- 
stawach postępowania karnego dla zapobieże­
nia ucńyScnia się oskarżonego od śledztwa.

Konieczność przeprowadzenia dokładnej 
ewidencji cudzoziemców i kontroli nad ru-hem 
cudzoziemców jest nieodzowna; świadomość 
tego również istnieje w sferach politycznych, 
czego dowodem są nagłe wnioski poselskie 
w Sejmie. Sądzić przeto należy, że projókt 
ustawy nie napotka zasadniczych trudności 
W ciałach ustawodawczych. Prze* uchwalenie 
ustawy usunie się nadto dotychczasową różncod  
nesć istniejących przepisów prawnych w dzie­
dzinie dowodów osobistych. Różnorodność ta 
powoduje zamęt i uciążliwości z?'ówno dla 
obywateli, jak i dla władz. Stwierdzenie oby­
watelstwa polskiego na dowodach osobistych, 
w które zostanie zaopatrzona ludność. Usunie 
szereg trudności, jakie powstają dia tej ludno­
ści przy różnych okolicznościach np. przy wy­
konywaniu praw wyborczych itp. W świetle 
powyższego jest rzeczą jasną, że projektowana 
ustawa o dowodach osobistych'm a pierwszo­
rzędne znaczenie dla stosunków i życia pań­
stwowego w Polsce i powinna być jaknajrych- 
łejuchwalnnn.

* D O )k Q Ł Ą  S P R A W  
P O L I C Y J N Y M *

Sprawy dyscyplinarne funkcjonarjuszów po­
licji w stosunku do postanowień ust*wv 
z dnia 17.2 1922 r. <D z. Cist. Rzr Mr. 21 

poz. 165).
Art 71 ustęp 3 ustawy z dnia 17 lutego 

1922 r. o organizacji władz dyscyplinarnych 
i postępowaniu dyscypłinarnem przeciwko funk- 
cjonarjusum państwowym (Dz, dst. Rzp. Ń° gj 
poz. .55} rozciąga działanie tej ustawy na 
funkcjonarjuszów policji panstwowej-^dc ćzaśu 
wydania dla nich specjalnej ustawy-służbowej, 
o ile pomieniona wyżej ustawa nie stoi 
w sprzeczności z postanowieniami ustawy o 
uposażeniu, względnie specjalnemi przepisami 
wynikającymi z  charakteru służbowego tych

funkcjonarjuszów. Biorąc zn punkt wyjścia pizy- 
toczone wyżej postanowienie art. 71, chciałbym 
się zastanowić w krótkości nad uktualnem 
zresztą pytaniem, czy i o ile spiawy dyscypli­
narne tak wyższych, jak i n-zszych funkcjo- 
nąrjuszów policji mogą być traktowano w myśi 
zasad oraz z zachowaniem toku instancji, prze­
widzianych ustawą z dnia 17 lutego 1922 r.

Zgodnie z postanowieniem art. 4 ustawy 
z dnia 24 iipca 1919 r. o policji państwowej 
(Dz. Pr. P. Nr. 61 póz. 363) policja jest zorga­
nizowaną i wyszkoloną na wzór wojskowy, za­
czerń specyficzna jej struktura organizacyjna, 
przystosowana do pełnienia sp ę ta n y ch  obo­
wiązków, (art. 2 cytowanej ustawy), wymaga 
taż odrębnego traktowania jej fur.kcjonarjuśzów 
pod wzglądem dyscyplinarnym. Wydane przez 
Ministra Spraw Wewnętrznych w  podstawie 
art. 21 ustawy o policji p. przepisy dyscyplinarne 
dla policji państwowej z dn.. 16 września 19-19 r. 
(Dz. Urz. Min. Spr. Wew- Nr. 46/.19 poz. 672) 
są ściśle dostosowane do zasad jej organizacji, 
w szczególności zaś do zasad dyscyplinarnej 
odpowiedzialności przed władzą służbową.

Jak już z powyższego wynika, zasady, na 
których oparto organizacją władz dyscyplinar­
nych i postępowanie dyscyplinarne dla funcjo* 
nąrjuszów państwowej służby cywilnej według 
ustawy z dn. .17 lutego 1922 r. sprzeczne są 
z takiemiż zasadami, dotyczącemi funkcjonarju- 
szriw policji państwowej. Dla uwypuklenia tej 
sprzeczności zaznaczę ponadto przykładowo, iż 
obowiązujące dotąd postanowienie art. 21 usta­
wy o policji państwowej, ustalające kary dy­
scyplinarne za wykroczenia służbowe funkcjo- 
ńarjuśzów policji, sprzeczne jest z postanowie­
niami art. 73 i 77 ustawy 1 dnia 17 lutego 
1922 r., wyiiczającemi kary dyscyplinarne za 
wykroczenia -względnie występki służbowe fuńk- 
cjonarjuszów państwowej służby cywilnej. Wresz­
cie z postanowień ustawy, o policji Państwowej 
wynika, iż pełnia władzy dyscyplinarnej w .sto­
sunku do funkcjonarjuszów policji państwowej 
przysługuje Ministrowi.. Spraw Wewnętrznych, 
jako najwyższemu zwierzchnikowi policji w Pań­
stwie i jego decyzje pod tym wzglądem są 
ostateczne. Te i t. p. sprzeczności zasad Orga­
nizacyjnych powodować muszą wyłączenie sppaw 
dyscyplinarnych funcjonarjuszów policji. pań­
stwowej i  pod działania ustawy'dyscyplinarnej 
i  dm 17 'utego 1922 r. ,

Wedle art. 3 ustawy z dnia 17 lutego 
1922 r. o  organizacji władz dyscyplinarnych 
i postępowaniu dyscypłinarnem, w brzmieniu 
nadauem temu artykułowi przez art. 3 ustawy 
z dnia 28 iipca 1922 r. (Dz. Ust. Rzp. Nr. 65 
poz. 57i )  instancjami, orzekającemi w sprawach 
dyscyplinarnych funkcjonarjuszów państwowej 
służby cywilnej są: 1) komisje dyscyplinarne, 
czynne przy władzach, podlegających bezpo­
średnio władzy naczelnej, 2) wyższe komisje 
dyscyplinarne, czynne przy władzach naczel­
nych, 3) najwyższe komisja dyscyplinarna, 
ustanowiona przy Prezesie Rady Ministrów. 
7 tegc, co już wyżej zaznaczyłem, wynika, iż 
żadna z wymienionych komisji nie może być 
uważaną zą właśćiwą do rozpatrywania spraw 
dyscyplinarnych funkcjonarjuszów policji pań­
stwowej, do których pod tym względem mają 
zastosowanie tyiko wzmiankowane wyżej prze­
pisy dyscyplinarne ?. dnia 16 września 1919 r., 
nic przewidująco żadnej instancji odwoławczej 
od decyzji władz dyscyplinarnych i przeprowa­
dzające zasadę — jak wspomniałem t-t odpo­
wiedzialności przed władzą służbową. Odwoły­
wanie sią zatem funkcjonarjuszów policji pań­
stwowej od decyzji właściwych im władz dyscy­
plinarnych do wyższej, czy najwyższe] komisji 
dyscyplinarnej jest bezprzedmiotowe, albowiem 
komisje te są drugą instancją od orzeczeń, 
'wdanych przez działające na podstawie usta- 
wy z dnia 17 lutego 192? r„ komisje dyscy­
plinarne, względnie wyższe komisje dyscypli­
narne, które sp^aw ayscyplinarnych funkcjo- 
nsrjuszów policji państwowej rozpatrywać nie 
megą i nie rozpatrują.

C ile dany furkejonarjusz policji państwo­
wej decyzją odnośnej władzy dyscyplinarnej 
czuje się pokrzywdzonym, nie przysługuje m u -  
przy tym stanie rzeczy — prawo odwoływania 
się do wyższej instancji, wszelkie cafcam ..od­
wołania" mogą być — zdaniem mojem — tra­
ktowane jako zażalenia, względnie prośby da 
; władz zwierzchnich o uchyenie, czy zmianą 
zapadłej decyzji, którym tc  ̂ prośbom czy za­
żaleniom można tylko o tyle zadość uczynić, 
o ile przytaczają tego rodzaju takty, względnie 
nowe okoliczności, które uchylenie rzeczonej 
decyzji, czy jej zmianę uzasadnić magąn

IR; Długowi,

Policyjne ćwiczenia fizyczne.
Dla policjanta jest rzeczą konieczną racjo­

nalne wychowanie fizyczne, o .czem  mówiliśmy 
już na tem miejscu w poprzednich numerach.

Dbając o nie Komenda Główni- P. P. 
zorganizowała w roajii i czerwcu r. b. Kurs 
Sportowy instruktorski, po ukończeniu które­
go każdy Okrąg będzie w posiadaniu 3-ch 
możliwie wykwalifikowanych instruktorów do 
prowadzenia ćwiczeń sportowych w poszcze­
gólnych Okręgach.

Aby jednak zorjentować się co do o- 
bsenego stanu uzdolnień fizycznych policjan­
tów zarządzono przeprowadzenie w poszczegól­
nych Okręgach następującej ankiety.

Osobno dla 1) wyższych funkcjonarjuszów
2) starszych przodowników i przodowników, 3) 
st. posterunkowych i posterunkowych.

1 j Uu posiada umieiątność jazdy na rowerze.
2) ilu posiada umiejętność prowadzenia 

motocykla lub samochodu,
3) Ilu posiada umiejętność pływania do­

wolnym sposobem,
4) Ilu posiada umiejętność poprawnego 

wiosłowania i prowadzenia łódki pod żagiel,
5) Ilu posiada umiejętność jazdy konnej 

w zakresie wymagań, rezerwy konnicy (umie 
poprawnie siedzieć i powodować koniem),

6) Ilu posiada znajomość szermierki na 
szable w takim stopniu, aby mogli wykonać 
walkę (assaut),

7) Ilu posiada znajomość szermierki na 
bagnety w zakresie piechoty,

8) Ilu posiada znajomość boksu,
9) Ilu zajmowało się innymi sportami i jakimi.
Wyniki ankiety mają być do dnia l.XI r.

b. przesłane do Komendy Głównej P. P. (cyfro­
we), a wybitnie uzdolnione jednostki wymienio­
ne z nazwiska z wyszczególnieniem uzdolnień

Koło oświatowe policji w Ciechanowie.
Dzięki zabiegom i energji komendanta 

Delicji pow. Ciechanowskieeo komisarza Piotra 
Lechowskiego, zostało założone w maju r. b. 
koło- kulturalno-oświatowa funkcjonarjuszów De­
licji państwowej w Ciechanowie. Środki na 
prowadzenie powyższego koła czerpane sę ze 
składek dobrowolnych fuńkcjonąrjuszów, potrą­
canych z pensji każdego, miesiąca w wysokości 
2 proc. Działalność koła początkowo polegała 
na zaprenumerowaniu paru pism, mianowicie, 
Kurjera Warszawskiego, Świata i Muchy, które 
członkowie mogą czytać w pokoju mieszczą­
cym się w lokalu Komenda Powiatowej.

Powyższe fundusze składkowe, wobec nie­
dostatecznych kredytów państwowych, były rów­
nież obrócone częściowo na gospodarcze cele, 
jak nabycie dla posterunków szyldów zew­
nętrznych, szafek do aktów i szkiców rejonów 
posterunków, umieszczonych w specjalnej opra 
wie pod' szkłem na każdym posterunku.

Z tych też funduszów udzielono zept** 
móg jednemu z chorych funkcjonarjuszów, jak 
również ufundowano na posterunku miejskim 
w Ciechanowie tablicę pamiątkową z wieńcem, 
ku czci zamordowanego przez bandytów j»o- 
sterunkowego Zbyszynskiego. Nie zapomnia* 
nci również i o wdowie po zabitym, której u- 
dzielono zapomogi.

Zarząd koła, składający słę z prezesa, przo­
downika, Jakimowskiego Bolesława, skarfc-niWf 
przodownika, Malinowskiego Bronisława i se' 
kretarki, maszynistki Komendy, Kalinowskiej Sta' 
nisławy, na czele z Komendantem p. LechoW' 
skim, nie usteje w zabiegach o dalsze rozszf 
rżenie działalności koła i obeerie nosi si®
7. zamiarem ufundowania bibijoteki własnej, n* 
którą już są częściowo zebrana fundusze.

Obecnie w czasie wakacyjnym, począwszy 
od dnia 1 lipca, dzięki staraniom  p. Lechoń' 
skiego, zorganizowane zostały kursy dokszts* 
cające dla policjantów, na których wykładaj* 
miejscowi* siły profesorskie gimnazjum Ir**' 
Krasińskiego i nauczyciele szkół powszechnych' 
W ykładane są następujące przedmioty: Naukr
0 Polsco f bistorja Perski —  ks. prefekt Pęsk1' 
Geografja ‘Polski —  prof. Słoński, Język po*' 
ski — naucz. Białoskórski i Arytmetyka ' 
naucz. Osiecki. Wykłady prowadzone są d^jj 
razy tygodniowo: we wtorki dia przodowniku'11'
1 komendantów posterunków, w piątki d'* 
wszystkich wolnych od służby starszych poste' 
.unkowych ł posterunkowych, w godzinach P°\ 
południowych w takim porządku: od godz.3-^* 
instrukcja służbowa (Kom. Lechowski i zas*J 
asp. Ruszczyński), następnie 45 minut musztry 
i od 5 —7*/r wykłady. E. Ch,
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Z Rady Ministrów*
Rada ministrów na posiedzeniu dnia 13 

września r. b. uchwaliła: wniosek min. spraw 
zagranicznych w sprawie ratyfikacji konwencji, 
dotyczącej międzynarodowej wymiany doku* 
mentów urzędowych oraj wydawnictw nauko­
wych i literackich; wniosek min. kolei, pozo­
stający w związku r przebudową węzła kolejo­
wego warszawskiego i potrzebnych do tego 
celu wywłaszczeń odpowiednich gruntów; wnio­
sek min. skarbu w sprawie dodatkowego pro­
wizorjum budżetowego na II! kw , 1923 r. oraz 
prowizorjum budżetowego na IV kw. t. roku; 
wniosek min. przemysłu w sprawie przekazania 
temuż ministerstwu załatwianie- spraw związa­
nych z dzierżawą i eksploatacją terenów 
naftowych, będących własnością państwa, co 
powinno przyczynie się do: wzmożenia inten­
sywności robót wiertniczych. Na tem samem 
posiedzeniu rada ministrów przyjęła do wiado­
mości wniosek min. oświecenia w sprawie taks 
szkolnych, mający na celu wprowadzenie 
w opłatach pewnego stałego miernika i zwol­
nienie od nich dzieci funkcjonarjuszów państwo­
wych, cywilnych i wojskowych oraz dzieci ro­
dziców niezamożnych, w razie wykazania przez 
nie odpowiednich postępów w nauce. Następ­
nie rada ministrów przedyskutowała szereg pro­
jektów, wniesionych óo sejmu przez rząd po'- 
Drzedrii, a mianowicie: wniosek min. spraw 
wewnętrznych w sprawie zezwolenia repre­
zentacji powiatowej w Limanowej na przyjęcie 
poręki zh powiatową kasę oszczędności w Li­
manowej; projekt ustawy o prowizorjum budie- 
towerr- tymczasowego wydziału samorządowe­
go wę Lwowie na czas cd 1 stycznia do 30 
czerwca 1923 r , oraz wnioski min. kolei w 'p ra­
wie zmiany gruntów kolejowych w Lisich Kę­
tach przy st.; Chodecz i w gm. Ostrzeszów; 
w sprawie zmiany państwowego gruntu kole­
jowego na grunt gm. Wąsocz; w sprawie za­
miany części gruntu kolejowego w gm. Przy- 
bytkowo na grunt gminny; w sprawie sprzeda­
ży nieruchomości rządowej w Warszawie oraz 
w sprawie sprzedaży gruntu kolejowego na 
rzeer stowarzyszenia domu zdrowia pracowni­
ków polskich kolei państwowych okręgu stani­
sławowskiego. Nadie na wniosek min. pracy 
rada ministrów uchwaliła wydelegował do Ło­
dzi specjalną komisję, złożoną z przedstawicie­
li ministerstw: pracy, przemysłu, skarbu oraz 
spraw wewnętrznych, celem zbadanie przyczyn 
zastoju pracy w fabrykach łódzkich, stanu 
aprowizacji robotników i prawidłowości obliczeń 
podatku Pochodowego, pobieranego od robo­
tników. Komisji zakreślono 10-dr.iowy termin 
dc przedstawienia wniosków radzie ministrów.

Pożegnanie Dyrektora Departamentu 
p. Bilskiego w  ministerstwie Spr. W ewn

W dn. 12 b. m. urzędnicy Departamentu 
Bezpieczeństwa M. S, Wewn. żegnali ustępują­
cego Dyrektora Departamentu p. 3iIskięę<o, 
który otizymał nominację na Wojewodę Kie- 
jeckiego W imieniu urzędników przemawiał

radca minist. p. Oksza-Orzechowski, któremu 
odDowiacte5 p. Bilski. Następnego dnia grono 
wyższych urzędników Ministerstwa z panem MP 
ajgtrerfi Spraw Wewnętrznych na czeUr, podej­
mowało p. Bilskiego pożegnalną wieczerzą w lo­
kalu Resursy Kupieckiej.

Pożegnanie Dyr, Bilskiego nacechowane 
było serdecznością, która wyrobiła się w sto­
sunkach urzędników x Dyrektorem Bilskim, a to 
dzięki zaletom Jego charakteru,

|  Pożegnanie dyr. Bilskiego w  Komendzie 
Głównej Poikji Państwowej.

Dnia 20 u m. o godz. 12 w południe 
przybył do gabinetu Komendanta Głównego P.P. 
b. dyrektor Departamentu Bezpieczeństwa i Pra­
sy Min. Spr. Wewn. p. Mieczysław Bilski. Ocze­
kiwał go Komendant Gł. M , Borzęcki w otocze­
niu swego zastępcy nadinsp. H. Wardęskiego, 
insp. Wróblewskiego, Foerstera, Korala, Kauf- 
mana. podinsp • Grabowieckiego, Walczaka 
i Sharskiego z Komendy Głównej, Komendanta 
Okr. kieleckiego insp. Bąrwicza i zastępcy* Kom. 
Okr. 1 warszawskiego podinsp. Lilienstern-

Do wojewody Bilskiego przemówił Kom. 
Borzęcki, życząc mu owocnej pracy ne jogu 
nowem stanowisku, które jest jednam z raj* 
bardziej odpowiedzialnych w administracji. Wo­
jewoda bowiem Jest nietylko zwierzchnikiem 
wielkiego obszaru ziemi, kierującym jego wła­
dzami, ale zarazem i przedstawicielem państwa, 
powołanym do współpracy ze społeczeństwem, 
poprzez podległe mu samorządy wytwarzają­
cym państwowy kierunek myślenia w ludności 
miejscowej.

Z żalem policja żegna dyrektora Departa­
mentu Bezpieczeństwa, który w czasie . ustala­
nia kompetencji Departamentu i ustosunkowa­
nia się jego do policji, dzięki głębokiemu uję­
ciu interesu państwowego i zaletom osobistym  
umiał przeprowadzić tó ustosunkowanie bez 
tarć i nieporozumień, jasno wytyczając granice 
obówiązkow i uprawnień Departamentu i Ko­
mendy Głównej Policji. Zasługa ta i wspomnie­
nie serdecznego koleżeńskiego postępowania 
zostaną zawsze' w pamięci funkcjonarjuszów 
policji, którzy mieli możność stykać się z dyr. 
Bilskim

Odpowiedział mu woj. Bilski, dziękując 
za uznanie, r którem jego prąca Spotkaie się 
w poiicj'. Jest to mu specjalnie miłe ze wzglę­
du na opinję, jaką ma o policji od pierwszych 
dni swego wstąpienia do służby państwowej pol­
skiej. Zasadniczt pojęcie o służbie bezpieczeń­
stwa wyrobił sobie na wzorach austrjackiej 
łandarmerji krajowej, siojącej bardzo wysoko, 
przywykł więc wiele żądać od policji. I z ra­
dością widzi, że choć młoaL i nieraz niedość 
jeszcze wyćwiczona, policja polska idzie oo 
dobrej drodze rozwoju i stale się doskonali. 
Szczególniej obecnie pod kierunkiem tak wy­
bitnego komendanta, jak p. Borzęcki, jedynego 
właściwego kandydata na to odpowiedzialne 
stanowisko, ktorego nazwisko łączy się niero­
zerwalnie z powstaniem naszej policji, a które­
go doświadczenie administracyjne, jako b. ko­
misarza rządu, pozwala mu ogarnąć całość za­
gadnień służby Dezpieczerisiwa—można być spo­
kojnym o daiszy pómyślny rozwój policji.

Następnie woj, Bilski żegnał się i  każdym 
z zebranych oddzielnie.

Wlelk? tydzień kresowy,
’ Otrzymaliśmy odezwę następującą:

Obywatele rodacy?
Granice wschodnie Rzeczypospolitej Pol­

skiej, wywalczone siłą oręża polskiego, zdobyte 
krwią i blizną żołnierza polskiego, uświęcone 
mogiłami naszych synów i braci, stały się nie 
nsruszałne na mocy międzynarodowych aktów.

W granicach tych jednak mamy całe po- 
iadt kraju, niedostatecznie dotychczas przez 
wpływy kultury polskiej przeniknięte, słabo za­
ludnioną, opanowane w znacznej mierze przez 
czynniki, wrogie państwu i narodowi polskiemu.

Błędy i zaniedbanie czteroletniej polityki 
osłabiły na kresach Rzeczypospolitej wpływ 
I znaczenie kultury oolskiejj utrudniły -ozwój 
żywiołu polskiego. Wzmocnić te wpływy kul­
tury polskiej na kresach, zwłaszcza wschodnich, 
podnieść i umocnić powagę i urok władz pol­
skich i mienia polskiego wśród ludności tam­
tejszej, oct- zadanie, wobec którego stoi obec­
nie cały oświecony i uświadomiony ogół polski.

Pamiętać bowiem powinniśmy, że tak zw. 
kresy, czyli ziemie położone na wschód od 
rdzennej Jolski, stanowią integralną część Rze- 
czyFcspol:Łej, stanowią niezbędnej i konieczną 
część państwa polskieno-

Ńiemasz Polski bez kresów!
istnienie Rzeczj pospolitej Polskiej, jako 

państwa suwerennego i niepodległego* jest nie­
możliwe bez trwałego posiadania ziem wschod­
nich, któró stanowią nasze niezaprzeczalne dzie- 
clzicfcwc historyczne i oczekują na organiczne 
zianie się z ziemiami rdzennemi Polski. W ro­
zumieniu tych pierwszorzędnych dia przyszłości 
Poiski zadań, powstało w Warszawie „Polskie To­
warzystwo opieki nad krasami'1, na którego 
czele stanął szereg znanych dziafaczów naro­
dowych.

Towarzystwo to ma za zadanie wzmoc­
nienie żywiołu polskiego na kresach wszystkia- 
mi środkami oddziaływania kultruralnep i spo­
łecznego. oraz życzliwą i skuteczną pomoc lud­
ności miejscowej, jako przeciwstawienia dema­
gogicznej i wywrotowej akcji czynników wro­
gi :h państwu j narodowi polskiemu, ktora ie 
właśnie tereny obrały za cel swej szczególnej 
wytężonej działalności.

Obywatele! Rodacy! Polskie Towarzystwo 
opieki nad kresami zwraca się do całego ogółu 
polskiego o pomóc w spełnieniu swych zadań.

Potrzebne są środki pieniężne. Potrzebna 
są tam na kresach polskie elementarze i książki, 
szkoły i kaplice, teatry i czytelnie, potrzebna 
jost pomoc dla polskich osadników rolnych, 
rzemieślników i kupców, którzy idą tam, aby 
wzmi-cnić szeregi polstda, aby nieść tam na 
zaniedbane tereny pochodnię kultury polskiej.

Walka o kresy, jak każda walka, aby ją 
wygrać* wymaga, że przypomnimy tu stewa 
Napoleona: „pieniędzy pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy.'

0  tę pomoc materjalną odwołujemy się  
-do was, rodacy! Z waszych groszy ofiarnycn 
powstaną miijony, miljardy, które pozwolą na 
uruchomienie setek tysięcy placówek pracy 
1 kultury polskiej tam na kresach, zaniedbanych 
dotychczas i zapomnianych. Rod acyl Wzywa­
my was do wydatnej pomocy w piaey, która 
zadecyduje o przyszłości, nawet o bycie sarr.ym 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Rodacy! Jesteśm y pewni, że odwołując 
się do waszych uczuć patrjotycznych i zrozu- 
rojenia zadąń państwowości naszej, nie dozna­
my zawodu. Naród polski spełnił swój obo­
wiązek, dając swych synów do krwawej walki 
o granice Rzeczypospolitej.

Naród .poisKi nie zaniedba i nie poniecha 
swych obowiązków, gdy chodzi o trwałe zabez­
pieczenie i ruzwój tych ziem, zdobytych krwią 
ćołnierza poiskiegó, użyźnionych trudem i po­
tem licznych pokoleń polskich.

Rodacy! Wzywamy was do wydatnej ofiar­
ności o  tygodniu kwesty na rżecz potrzeb kul­
turalnych i społecznych kresów wschodnich.

Rodacyl Pamiętajcie, że chodzi tu o całość, 
przyszłość i bezpieczeństwo Polski.

Prezes honorowy „Wielkiego tygodnia kre­
sowego" Wojciech Trąmpcsyńslii.

Zarząd główny polskiego Tpw. opieki r,ad 
kresami. Minister dr. Stanisław Głąbiński. Człon­
kowie: Minister Stefan Soiolshi, sen. Joachim 
Bartoszewicz, sen. ks. Maciejewicz, sen. Józefa 
Szebekówna, poseł Zygmunt Berezowski, poseł 
Ludomil Cztruiewski, poseł Jan Zuluska', poseł 
Tan Zamorski, poseł Stefan Dąbrowski, poseł 
Aleksander Zwierzyński, poseł Wojciech Korfanty, 
ks. Marceli Godlewski„ ks. Tyczkowski, Stanisław 
br. Czacki, Józefat Andrzejewski, prof. Bolesław 
Zajączkowski, Antoni hr- Jimdzill Kard Dawgiotllo 
Alicja CzarlMska, Witold Święcicki.

Pobyt kanclerza austriackiego ks. Seipla  
w  Polsce.

Dnia szesnastego  września r. b. przybył do War­
szawy kanclerz austrjaeki ks. dr. Seipel w towarzystwie 
min. spraw  zagr. dr. Griinbergera oraz posia sp iskie­
go w Wiedniu Lasockiego i kilka wysokich urzędników 
2U-.li-jack.ch 1 polskich. Na dworcu, przy dźwiękach 
hymnu austrjacKtego, witali dostojnych gesci mińi- 
strowie: Głąbiński i Seyda, generałow ie: Konarzewski 
\ Suszyński, przedstawiciele min. .-praw zagr. -■ zaś 
w i n u n iu  duchowieństwa ks. poseł ;Nowakowski.

?o przyjcidzie ks. Seipel zam ieszki! w hotelu  
„Eristol", sk ą d  udał się  natychm iast z wizytą do J . E. 

iks. Kardynale Kakowskiego, gdzie podejmowano go
herbatą. . . . .

Po obiedzie. spożytym w poselstwie austrjackiem 
udał się kancUsrz. wraz z min. 'jrunberperem dc prem- 
jera Witosa. Rozmowa toczyia się na temat stosunków
polsko-a Jstrjackich.

Dnia następnego, po wysłuchaniu inszy ćw. 
odbvt ks. Seipei d ługą konferencję z m:n. Seydą, 
a następni® *■ prenijerem  W itosem. O godz. I i pół 
min. "&yda wydał śn iadanie na cześć dostojnych gości 
zaś wieczorem w Prezydjum Rady Ministrów odby* się 
obiad. Podczus obiadu wygłosił dłuższe przem ówienie 
prem jer Witos, na które o-jowiedział kanclerz Seipel.

Dnia 13 b. m. odbyła się ponownie konferencja 
w pałacu Rady Min., « której wzięli udział kanclerz 
Seipel, min. Grflnfcerger, min. Seyda I inj Po południu 
odbyła słę  u dr. Seipla konferencja prasowa, na k tórej
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SPRAWY ZAGRANICZNE,
i Do Rady L ig i Narodów Molo Y r-entn  wystawiła 
kandydatur^ Benesza, zaś państwo oałtyckie, min. Skir- 
m unto. '

Gabinet hiszpański podał się do dymisji. Król po ­
wierzył m isją utworzenia gabinetu gen. Primo Rivera.

IF  Paryżu, dn. 19 b. m. nastąpiło spo tkan ia  dwu 
premjarfir- Baidwina I Poincarigc

Granica między terytorjutr, okupowaiwm a resztą 
Niem iec została o tw arta dn. '  I  b. m.

"T Janinie władze greckie aresztowały m order­
ców włoskiej misji.

itlf porcie gSańskim  wybuchł ponow nie stra jk  na 
tle  ekonóm łcznem .

SPRAWY Wfc WNĘTRzNE.
Kanclerz austrjaeki Ks. Seipel wra« z min. aka> 

bu dr. GriinbergCrem bawił w Warszawie od dn. 15 
do dn. t9 b. m;

Kardynał A l. Kokowski obchodził dn. 14 b. m. 
dziesięciolecie wyboru na stolicą arcybiskupią.

Wielki tydzień kresowy trw ać będzie w ca tem pań­
stw ie od dn, 23 d-a dn. 30 b. m.

Targi Wschodnie zostały zam knięte dn. 17 b. m.
X *  CtdriiytH Śląsk.', o  ibędzie się  31 grudnia r. b. 

ogólny sp is ludność'.
W  Grudziądzu sp łonął dn. 14 b m. doszczętnie 

teatr miejski.
Zmarła w Zakopanem wydawczyni „Ku /e ra  War­

szawskiego", Hortensja Lewentatowa.
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wyraził nadzieję, że ppyjazny stęsutialr ńbii państw 
jesrcze bardziej zyska olJauito' na trwunjścł,

Z okazji pobytu kanciarza Austrii £& 3-re Soipla 
I ministra spraw zagranicznych ar. GriinbergsFą w W a r­
szawie, rostsł sparafowarty projekt umowy arbitrażowej 
między Polską a Austrją. Oprócz tego podpisany zo­
stał p;o.':okuf, dotyczący zawsreia w' najbliższej przy­
szłości konwencji konsularne], podjęcie rokowań 
w sprawie wiz I taks paszportowych,- a raz ,w spiewię 
zwrotu kosztów leczenia obywateli polskich w szpita­
lach .austriackich: Omówiono* też: ,«w eg spraw z. za* 
kiesu aprowizacji Ausirjl: w szczególności sprawy wę­
glowe.

Goście austrjacćy opuścili Warszawę dn. 19 b-m 
Prżed wyjazdem dr. Selpel złoży! wizytę ptotnjftiowl 
Witosowi, dziękując mu ze serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznał w Warszawie.

O so b is te .
Dn. 16 b. m. powrócił z wypoczynku Re- 

daktor naszej Gazety podinap. Gł. Kom. ?, P* 
p, Edward Grabowiecki i podjął czynności re- 
dakcyjne.

^■€dm in  iir tf acj
Wyjazd p. Ministra Spraw Wewnętrznych

i inia 20 b. m. wieczorem wyjechał p. Mi­
nister Soraw Wewnętrznych, Dr. Kiernik w po- 
dróc urzędową do Województwa Krakowskiego. 
P. Minister zwiedzi Urząd Wojewódzki w Kra­
kowie, gdzie będzie udzielał audjencji, a na- 
itęp o lę  udo sie do k:!kc powiatów W ojewództwa 
Krakowskiego. lV podróży towarzyszy Panu 
Ministrowi — W ojewoda Krakowski Gałecki, 
Kom. Głj P. P. M. Borzęcki i radca minister­
ialny Ministerstwa Spraw W ewuęuznych Dr- 
Górski.

Kierownictwo Departamentu Bezpieczeń­
stwa Min. Spr. Wewn,

Z dnierr 10 b. m. dotychczasow y Dyrek- 
rcH Dep?v famanfu Bezpieczeństwa pub.iczhege 
i rrasy Min. Spr. Wewn. p, Bilski, mianowa­
ny wojewodą Kieleckim, przestał urzędować 
w Zarządzie Centralnym Ministerstwa, agendy  
zaś departamentu Odjął p. Aleksander d es Lo- 
ges, dctyc łĘżasdwy starosta w Chrzanowie, któ­
remu u. Minister Spraw Wewnętrznych pow ie­
rzył kierownictwo departamentu.

Zapom oga fl1?. nir-s&c-tlnifców* na sak u p j  
u m o w a , Ra la ministrów na posiedzeniu w dn. 20 
b- m. uch.walitą wniosek M inistra Skarbu w sprawie 
sposobu wypiaty poborow  urzędniczych Przytem po* 
stanowM-nr. wypłacić niezwłoczni? funkcjonariuszom  
p.-.ńJ..\vowym tytułem  jednorazow ej zapom ogi dla po­
czynieniu zakupów zimowych (Węgla, drzewa t Ł p.) 
iO proc. poborów, wypłaconych w Jn  l jwsześnia r. b.

Przyjęto do wiadomości projekt Ministra Skarbu, 
uonłiujćjcy sposób potrącania podatku docriadowego 
od uposażeń służbowych, emerytur I t, p.

De-ąocanir. nakazów  pła >jconr,oh. Według 
przepisów prawnych doręczanie r.skazów płatniczych
i wszeikich awfzacji uskutaćzmorie być powinno aibo 
-przez organa władzy skarbowej, aibo prztiz magistrat: 
i urzędy graniczne, ilbo też przez policje Zatrudnia­
nie policji tymi czynnościami nie wskazany aby 
ńie o.dciągść policji jo  wykonywania zadań w zakresie 
bezp.eczeństwa publicznego. Ca zaś dotyczy władz 
skarbowych, to dia doręczania przez te  organa naka­
zów i wezwań należałoby utworzyć cały szereg om a­
nów, co z wielu względów nie jesi możliwe i wskazane.

Z tyci. wzgiędów Minister Spraw We ■/nęirznycb 
polecił Wojewodom wydąć zarządzenia, aby magistra­
ty i urzędy gm inie współdziałały jak najssetze1 przy 
doręczaniu nak-izów płatniczych I awizacii w oprawach 
podatków państwowych, podkreślając przytem, że cia­
ła samorządowe są zainteresowane w sprewnem ścią­
ganiu podatków państwowych, z których część przy­
pada irn w udziale.

C/"&- tn  x> r t ą d r
ROZf^ORZ/IDZENiE WYKONA WęZF DO fJST O 

TyMejŁąUREepL FIMflNSóW KOMUN, M, S. w. przy­
gotowuj.-, projekt rozporządzenie wykonąwczeuo do 
ust. o tymcz, uregulowaniu finansów- komunalnych.
,,, WL/^ZENIE OBSZflSOW DWORSKICH DO GMIN 
I  » « M > P 0 ^ .W S C H . Wskutek rezolucji Sejmowej 
j  , . w-r rozporządzanie, włączające ^b.;zar” 
dwors.d. n<- wschód od Sanu do gmin miejscowych, 
kocporzącizeme to będzie ogłoszone w - „Monitorze 
Polskim" (nia w „Dz. Ust.“).

WYBORY GMINNE W MricOPOLSCE. M. S. W. 
wydało rozporządzenia, polecająca zorganizować wy- 

d°.reprezentacji ?miruiych w gminach wiejskich 
b. - 11'ifcji. wojewodowie wydali już stosoyrne zarzą­
dzenia starostom, tak że wyborv odbede sie w najbliż­
szym czasie. ‘ ,  V

. WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ W RADOMIU, 
n j1*1* ? t^yty Słś  nowa wybory do rady miejskiej 

v.- Radomiu. i j ‘osoi-/ało 65% uprawnionych. Roidział 
mandatów jest następny. p. S. — 13, Z. Ch. J . N.—
1., Sjonisci -  6. N. P. R. — :j, Clnja ti. P, — 2, lista 
rzemieślników — 2, Poaluj-Sjon — 1 i Bund -  1 
wi e w o e e c  ROZSZERZANIA GRANIC MIAST, i-i S. 
w, Iraskr. z i4.8 1^-3 r.) wymaga nieodzownfa przy 
wnioskach o rozszerzenie granic miejskich, klanów 
sytuacyjnych miests. Konieczne to fest sio dokla-Jnt- 
3o przedstawienia i uzasadnień a wniosku. P-.nieważ 
inicjatyiiiej rozszęizauia granic wychodzi zazwyczaj od 
Samorządów miejskich, przeto sporządzanie ułanów.

jak 1 innych załączników, r.alaży do odpowiednich 
władz miejskich, a koszta "okryw? zainteresowana 
gmina. Koszta te. zresztą nie powinny być wysoKiŁ, 
gdyż wymaga się tylko szkicu, wykonanejo na mapie
0 skali wic mniujszej jak 1 , S300& Szczuąólowych zaś
1 doktadnych planów w wyższej skail wymaga się je, 
dynie tam, guzie osobliwe cechy* tooogrpfićzne nurzu 
cajejten wa'rur(ek.

BUDŻET: M, Kk AKUWA. W ohurnyćh czasach 
między preliminarzem a zamknięciem [■bchutiko\y-łni 
spadek waluty wytwarza różnica nominalna niebywale 
wysokie. Wynoszą one po kilkaset i więcej procent. 
W- takich warunkach cyfry bezwzględno budżetów, ukła­
danych w początkach royu, rtrr'cliy już przez ubiegłe 
półrocze znączer.fe realne To też raczej dla Ilustracji 
podajemy tu ogólną cyfrę wydatków i dochodów m. 
Krakowa. ’Vydatk’i zwyczajne wynoszą 7.060.778,634 mk-> 
nadzwyczaj pu 724.367.0Vp mię, razem wydatki 7-TiS.l43.VuS 
mk. pochody zwyczajne wynoszą 7.44? 822.984 mk., 

333.38z.77ó marek., razem dochody 
".7cS.i05.754 mk.

rjetumiąst co do poszczególnych działów budże­
tu wymienimy w r e  cyfry •jrocentowe, wyprowadzone 

.bezwzględnych budżetu. Cyfry wyaatków przed- 
s-ci.naji, Bitj podług tytułów, pizyiaWch w budżecie m. 
Krakowa, jak nestępuje. *

m. Kupkowa; 
ł. Zarząd główny!

Znrząć majatfeu miejbkie-^o 
Podatki ! opłaty uminr.o 
Zarząd cfugu miejskiego 
Bezpieczeństwu publiczne
B..dowy i roboty publiczne 
Upiększenia minstn 
Z-irząt tsrgowy 
Zdrowotność miasta 
Duf,i-ov-zyiinuść.—Opieka społeczna 
Sztuka ! zabytki historyczne 
Oświata i wyznania 
Sprawy wojskowe
Różne „

Co śię tyc:y doJiuJuw, to trzy najwyższe pozycje 
stanowią podatki i opłaty gminne, zdrowotność miasta 
oraz zarząd majątku miej:,Kiego- Mianowicie 

podatki i  opfzty gminne 543% 
Zdrowotność 15,93
majątek mlćjśkf 6,3%

(Do katęgorji „zdrowotność^ nalażą » Krakowie 
ni. i. iańift przedsiębiorstwa miejskie, jak rzeźnia, 
chłodnia, fabryka tadu, fabryka roydie, kafilerja).

II.
LII,
[y
v

VI,
Yll.
Vill.
IX.
X.

XI.
XII. 

XłJI. 
XiV.

31,^
1.5“
0.2i
U%
9.0%
4,5%
3.5%

27,3%
6.2%
5,?%
7-3%
o,r.%*>
0,5%

7) % znikomy, wyrażający się w ułamkach ły- 
slącznycli.

Reorganizacja policji państwowej.
W ni:moiz& 36 z  dn. 3 września r. b. na­

szego pisma ukazała się  wzmianka, ze Minister 
Spr. Wewn. dr. Kiernik nie wydał żadnych za­
rządzeń, dotyczących reorganizacji policji I że 
tadna z.keja w tym  kierunku nie jest w oolicji 
przeprowadzana.

Ponieważ, jak się  okazało*, informacja te 
była nieoostetecznie jasno zredagowana, prze­
to  uważamy za swój obow iązek wyjaśnić jej 
znaczenie.

Pod słowami: rejrganizacja poiwji rozumie­
liśmy zasadniczą zmianę jej Organizacji, jak 
np, zamienienie policji przez żandarmerję; wpro­
wadzenie policji komunalnych i t. p.. o czem  
wśród społeczeństw a rozchodziły s ię  słuchy; 
o takiej reorganizacji niemo mowy.

Natom iast jest rzeczą wiadomą, że Mini­
sterstwo Spr«v- W ewnętrznych, opierając się 
na zdobytsm  doświadczeniu i prawdach! wysu­
niętych przez życie, podjęło przeprowadzenie 
całego szeregu reform, przadewszystkiem opra­
cowano już, nową ustawę o  policji, która jest  
obecnie przedmiotem szczegółowych bsdań.

Oprócz tego, wychodząc z zasady konsty­
tucyjnej zespolenia władz oraz aążąc do pod­
n ie s ie n i sprawności policji, p. Minister Spraw 
W ewnętrznych wydał już szereg zarządzeń or­
ganizacyjnych, że wymienimy tyiko okólnik 
Nr. 77 z dn. 20 lipca r. b. o ustosunkowaniu 
organów policji do włudz administracyjnych, 
Oraz zarządzenie o  delegowaniu urzędników  
administracyjnych da kierowania akcja organów  
policji w razie rozruchów i t. p.

W y jazd  K o m en d a n ta  Gł. P ’

Komendant Główny P. P. p. Marjan B o­
rzęcki wyjechał w dn. 20 b. m. tła Krakowa, 
towarzysząc p. Ministrowi dr. Wł, Klernikowl, 
Przez czas nieobecności pełni obowiązki Ko­
mendanta Zastępca Kom. Gł. nadinsp. H. War- 
dęski.

M ięd zyn arod ow y K o n g res  P olicyjn y .
W numerze następnym rozpoczniemy druk 

obszernego sprawozdania z Międzynarodowego 
Kongresu policyjnego w Wiedniu pióra Na­
czelnika Warszawskiego Grzędo Śledczego pod- 
insp. M. Scnenberga, który brał -rdział w Kom 
gresie z ramienia policji polskiej.

Zajścia m iędzy  ro b o tn ik am i a  policją 
w  R adom iu .

Ko nenda Powiatowa w Radomshu rinnesi o prze­
biegu Tajść, jćfcle miałv miejsce z robotnikami fab^ycz 
nyinj w dn. 11 b, m. r.e terenie Miasta '.-Radomska, 
z powodu ŁaaKsztęiwąnła pr/ęz wtadi.e sądowe 'Tl o- 
sób obwinianych o dopuszczenia się gwai.ów iia funk- 
cjonurjusz&ch' policji w dn. 27 VH1 r. b. — ,-o następuje:

Przeprowadzona przes nolitje dochodzenia prze­
ciwko winnym, którzy dopuścili śię gwałtów i zranie­
nia trzech .loiScjiuntów podczas rozruchów ulicznych 
w dn. 27. VHI r, b,t rozpatrzył w. dn, 10.'X sędzia śl. 
I rew. w Radomsku, wyrażając policji zgodę na zaa­
resztowanie 11 osób, jako giównytf; sprawców i osa­
dzenie ich w areszcie celam przesłuchania I zastoso­
wania względem nich środkóv' zapobiogawczyrh. Zgod­
nie z tem dii (0 b. m. w godzinach ud 19 do 23 do­
konano aresztowań i osadzone obwinionych w aresz­
cie miejskim.

Na znak protestu, wobeu zaaresztowania wspo­
mnianych osób, dnia następnego t, j. J1 b, m. przer­
wano robotę r? fabkrykajcii rademskciwskich i wszcząto 
alarm syrenami fabryczneuii, który trwa! od rana no 
godz. 16. W ŁZBsla tym sędzia śladczy I rew. o godz. 
9 rozpoczął badanie aresetowanycn i zastosował, jako 
środek zapobiegawczy wzglęuarr. pięciu, uezwzgiędny 
ereazt, względem czterech — kaucję po 3.0UU.000 rrk- 
od każdego, a dwuch zwoinil, oddając pod dozór polw 
cjł, Czynności swoje zakończył o godz. 14-ej. W tym 
czasie, przybył w tej sprawie % Piotrkowa delegowany 
przez urząd Prokuratorski podprokurator Burzycki. 
wezwanym do siebie delegatom robotników wyjdśnił. 
że przystąpił do rozpa trzenia sprawy I obieca! złago­
dzić środki zapobiegawcze wtedy, kłady zostanie przer- 
w«ny aiarm syren fabrycznych, Zgodnie z tam alarm 
został przerwany c godz 14 2 minutami.

Przedtem również zwracała się poiicja do dlar 
mujt.cych, na skutek zarządzenia n. Starosty, o przer­
wanie alarmu, a io zgodnie v. żądanieor zawiadowcy 
s t  kolejowaj, celem ąnlkpięęia. katastrofy kolejowej 
(2 z fabryk aiarmującycn, położone są tuż przy sta­
cji) Robotnicy nia zgodzii! się jednak wówczas na 
przerwanie alarmu, ihó-./iąc, że mogą tó  uczynić jedy­
nie tylko na skutek zarządzenia swych delegatów. We­
zwany przeż p, Starostę ueiegat Lenk, również n:e 
zgodził się na przerwanie alarmu, uecydują: się omó­
wić tę sprawę na ogóinem posiedzeniu rieLgatów.

Przsciv'ko winnym niewykonania zarządzenia p. 
-Starpsty wytoczono sprawę karną w -Sądzie Pokoju 
(art 139 K," Kjj

W czasie rozpatrywania sprawy ;jrzuz Podpro­
kuratora p. Burwci lagc i Sędziego Siedczego I riwiru, 
iiUiTi w lięzLv: około 2,0u0 osób, zebrany przód Komi­
sariatem Policji (na podwórzu którego znajduje się 
areszt miejski) rzucił się na policję pilnującą wejścia 
Jo  podwórzu Korrisarjatu i ures*tu miejskiego, usiłu­
jąc odbić aresztowanych I obrzucił pollclą kamieniami- 
Poiicja udarenińiłą wykonanie planu przez rozprosze­
nie tłumu, Dodczas tej nkcji zosfal uderzony, rzeko­
mo przez policjanta, kolbą karabinu w plecy robotnik 
/ranclszak Szczcróir.uki zam w Radomsku, przedbor­
ska 10. Jego  życiu ntc nie zagraża. Więcej obrażać 
wśród tłumu nie notowano. Przeciwko winnym w tej 
sprawie zostało wszczęto dochodzenie.

Po zajściu tem w riiaspeina 20 minut zaareszio- 
ifanS zostali zwolnieni na mocy decyzji Sędziego Śl. 
I rewiru.

Tiurit na razie począł rozćrtodzlć 'si?: gromadząc 
się jednakże nu rynku w nobiiżu Komisarjaru w po- 
szcsególne grupy.

Wieczorem, przybył z Częstochowy niejaki De­
derko, podejrzany o przynależność do partjl ■-omunl- 
stycznaj i urządził w pobliżu Komiserjutu wiać; prze- 
mawrajac do gromadzącego się coraz to  więcaj tłumu. 
Wydelegowany przez Kornisarjat Policji p.zod. Star­
czewski z 4 poster., w ceiu sprawdzenia, tzy wiec jest 
zgłoszony w Starostwie i odbywa się legalnie—zażądał 
od przemawiającego Dederki wylegitymowania się, na 
co ton odpowiiidział przód. Starcciskiemu szorstko 
„aż skończę". W momencie tym dum rzucił się na 
pr?pd. Starcze i'sl'!ego. i policjantów w zamiarze roz­
brojenia 5cn. W obranie ich, zęstał wysłany z Koini- 
sarjntu większy oddział poiicji, który rozproszył tłum. 
nie uciekając się Jo użycia broni;

Przeciwko winnemu nielegalnego zwołania wiecu 
Dederoe spisano protokuł i wysłano do Sądu Pokoju 
w miejscu

Tut. p. Starosta, przewidując, że siły miajacowej 
policji będą niewystarczające dc opanowania sytuacji, 
zarziidci przysłania kompanji v c j:ką  w sile 6U ludzi, 
oraz szkoły poi, z Piotrkowa. Wojsko przybyło o godz. 
iwef, szkoła zaś w lltzbie 47 ludzi .» godi. 14.50 min. 
Noc cafa krążyły wzmocnione patrole poiityjne. Jak  
w nocy, tak i w dniu następnym osnowa! jupetny 
spukajr Robotnicy nazajutrz o godz. normalnej przy­
stąpili dó jracy.

Spółdzielczy Bank Społeczny w War­
szawie z ogr. odp.

Grupa ptacowników bankowych, Lzibłaczy spo: 
tocznych I kooperątystów założyła w Wanfzawit. przy 
uL Brucktoj Nr. 1? ’Spółdz,J;,n,9 Kredytową pod po­
wyższą nazwą. Bank rozpoczął sws czynność 15 b. m. 
Kapitał udziałowy, wyriosr.t. y j  łacnie około 20.000 złp., 
składe się z udziałów po 2CJ zip. ka idy. Bank przyj­
muje wkłady, udziela kredytów spółdzielniom, organi­
zacjom społecznym i osobom prywatnym t załatwia 
wszelki? operacja bankową. Do óerząda należą pp.: 
Dobrucki Jan, Szpakowskl .ndeusz I Świderski Fran­
ciszek(prszes). Do Rady NadzorcaA—ppą But.er Mlu- 
ćzysław, CeranoWlcz V/ładysfaw, Funkenstein Wiady- 
sław, Pawłowicz Stanisłat-; (prezes). Scipio doi Campo
Józef i Walicki Jan. ° raz zastępcy: Bintobrzeski J. 
I Biafe J . - ______

M 1 L J O N Ó W K A .
W Łobotnim (15 trześnia r. b.) clągni:-niu Miijo- 

nówki wylosowane zostały tóffe

3,043,067 4^96,863
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Warszawa, Bracka 17, 1 p.> telefon 238-79
Adres telegraficzny JESBANK* 

c z y n n o ś c i  d n i a  I s  w p i e s u i a  1 9 2 3  f 3

ZrtfłZf\D SrtrKU stencwią pp.: Dubrucki Jan, Ś/pakowskf Tadeusz 5 Świderski 
Franciszek (prezss).

DO RADY NADZORCZEJ wchodzą- pp: Butler Mieczysław, Cmańewicz Władysław, 
Funkenstein Władysław, Pawłowicz Stanisław (prezes), Scipio del Csmpo Józef, Walicki 
Jen, oraz zastępcy — Białobrzeski J. i Biele J.

UfEafetf w  B a n k u  w y k o s i  2 0 0  kfłp.
Zapisy i wpłaty ha udziały przyjm uje SAltZĄD BANKU, WAn.Sz.AWA, BrtACKA IV,

Bank przyjmuje wkłady na rachunki czekowe, o raz na .lo k ac je  terrfliriówe łTTSi specjaln ie korzyst­
nych dla klijenteii warunkach, pozatem  załatwia wszelkie operacje, w zakres bankowości wchodzące.
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B A N K

Sp. Akc.

:: s: Warszawa, ss :: 
Plac Napoleona Nr. 7?

zawiadamia, i i  w dn. 1 września r. b. otwarty 
został w Hrubieszowie Oddział Banku, który 

pod firmą

^  B A N K

Otidział w Hrubieszowie
załatwiać będzie wszelkie operacje bankowe.
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Korzystna ofertą dla wszysMcIi!
Nie zwracając uwagi na szalejącą drożyznę, postanowiliśm y nadal trzy* 

■nać sic; naszego sta rego  hasła:
D U Ż Y  O 3  s  O f  — ,iyi ft L Y H S K .

Już praw-ję wszyscy Czytelnicy pr/.ekonali sie, czy to  kupując oaoołśCle 
w naszych sk lauach  w Warszawie, czy zamawiając listownie i otrzym ując 
towary pocztą, źe najtańszym  żródierr. zakupu towarów Dlawatnych 

i m anufakturo wych, je s t nasza

„Warszawska Spółka Manufakturowa”
dowodem czego świadczą tysiące listów, napływających z goi ąccmi po­

dziękowaniami ! powtórnymi żamówienWmi ■
Polecamy yo cenach fabrycznych

M ateriał ubraniowy pełne; szerokości, czysto wełniany, ną śliczne je ­
sienne ubrania f  isreteczKą i w paski, najm odniejsza wyroby 1 kolory, 
ja k  naprzyklad granatow y, czarny, szary, popielaty, bronzowy l t .  p. Cnnc 
za 1 ipetr 450,OCU mk., wyższego uatupku po 650,000 mk, zu metr. (Na 
ubranie potrzeba 3 metry, ha dam ski koctjum  3 i pół m etra). Do ina- 
terjalów  ubraniuwycti na żądaniu klijenta dodajem y pełen kom plet pod­
szewki pod  marynarką, kamizelką, spocnie, kieszenie : do rękawów 

po 350,000 l"400,0qtr p k .
Materjaiy na pąlt:i jesienne i zimową czarne, granatów e; m aryngo i merąnż, 
najlepszych fabryk Bielskich po 600,000, 850,000, 950,500 i 1,200,000 mk. za 
rre tr. Kupony na spodnie wizytowe czarne tło w białe paski po 750.000 
i SbO.UUO za m etr, Szewioty dam skie najlepszego wyrobu podwójnej szeroko­
ści We wszystkich kolorach po 175,0001185.000 za metr. Trykoiifia iedwąbTia 
we wszystkich kolorach, kupon r.a cułą suknią po 47b,0U3 i 550,000 niK. 
Płótna na bielizną, pościel d5,000, 75.000 I CG.000 za m etr, — Modcpola- 
my najlepszych fabryk od 70,000 do 90,000 mk. za ihetc.— Płóclenka białe 
w paski n i  ubrankt dziecięce, koszule itp. od 61,000 do 70,0u0 mk. za 
m etr. „Tyk" na wsypy najlepszego gatunku gwarantowanej jakości nie 
przepuszczające pierzy od 72,000 do 85,000 mk. za m etr. —-O xford poście­
lowy na poszwy do pierzyn 1 powłoki w kraty i kwiaty po 62.75, 80,000 mk. 
za metr. Cajgl bardzo trwale w noszeniu i praktyczne po 70,000195.00C mk. 
za metr, podwójnej szerokości po 150 i 190,000 mk. zs m etr — Przeście­
radła białe rozm iar 2 m etry po ‘,28,000, 155,000 i 175,000 mk, za m etr. — 
Ręczniki waflowe i gładkie, bardzo trw ałe w praniu od 75,000 dó

100,000 mk. za sztuką.
Dymka biała na kalesony od 82,000 do 95,000 mk. za m etr. — Surówka 
biała i kr sino wa od 60,000 dc 78,000 mk. — Koidry watowane własnego 
wyrobu, pokryie satyną na białej, czystej wełnianej wacie, największe 

rozm iary od 1,200,000 do 1,500,000 tuk. za sztuką.
Koszule m ęskie zefirowa (zagr. zefir) a?ienne, m odne desenie u mankie­
tam i i kołnierzykami po 300,000 i 450,000 ink. za sztuką. — Kalesony 

m eskie po 195,ÓGu i 230,000 mk, za sztuką.
B E  Z W S 2 E L K J E G  O R Y 2 Y K  Al 

Kupujący absolutnie nie ryzykuje, bo jeżeli tow ar się me spodoba, zamie­
niamy na inny, iub zwracamy pieniądze.—Zamówienia prosimy adresować:

D u S k ła d u  F a b ry c z r.ag o  _
W A K S Z A  W Ś  fc A  S £  Ó Ł  K A A N CI F A K T U R O  W A

WARSZAWAr JASNA 18-20
Przyjeżdżających do Warszawy orosimy uprzejmie o odwiedzenie uarzego 
składu 1 o osobiste.przekonanie sią. Cudo gatunku towaru i cen. Wszyscy
nasi kiijenci są zadowoleni, gdyż przykładamy wszelkich starań  ku ttfmu, 
wobec czego prosim y zwracać sią do naszej firmy z pelnem  zaufaniem. 
KOOPERATYWOM I KÓŁKOM ROLNICZYM — DOGODNE WARUNKI.

CENY W IRASTAJą WEDŁUG KURSU ZLOT. POL. 311i, *

u f n i  i m i i i i i ł  u siiiw i
WARSZaWA, NOWY ŚWIAT 69 

P0LSM SWOJE iń ttfE lE  W D M C T W fc
Abżóiłowski S., ppłk. — Taktyka lotnictw a . . . . . .  2.75 mk. zas.
Almanach Oficerski 'zeszyt I i 11................................................... 4.— „ „
Arciszewski A, ppłk. — Studja taktyczne t. ii Walki 18 Dyw.

Piech, z jazdą Budiennego O stróg—Dnbno- -B ro d y  2.— „ „
Camon, gen, — Geneza niamieckieyo planu wojny . . . 1.-— „ „
Car da, ppulk.— - Bitwa na froncie zachodnim . , . . . 2.— m m
Daszkiewicz K. i Gąsiorów,ski J ,  — Polska bibljografiu

Wojskowa cz. I Roz. 1 do roku 1913 . , .  .  . . 3.— .  „
Eiterlein Ś., kpt, — Taktyka sztuim owa . . .  . . . . 4.— „ „
Felsityn T., kpt. Szymanowski S., ppor. — M etods naucza­

nia o broni . . . . . . . .  . . .  . . . . . 8 40 „ .
Francuski tymczasowy regdlamiu piechoty z dn. 1 lutego

1920 rokU. dział il-gi . . 4.— „ „
Gąsiorowski J., ppłk. —» Bibljografja aruków, dotyczących

pow stania styczniowego 1863- -65 . . . . . . .  8.50 „ „
instrukcja strzelania artylerii, cz. 11 . . . . . .  . . . 0A0 » „
Jezio/oWski H. — W e.ła wręci (Jiu-jtsu) . . . .  . i . i . - -  m w
Lebiedziński B., prof. —  Analiza m atem atyczna l J . . . 6 .- !  „ „
M&łysZkó fi., płk. — Wojna cherniczrta . . . . . . . .  ^.40 „ „
Minkiewicz, gen. — Bojowa wyszkolenie piechoty cł  i . 1.75 „ „
Sćjjulafiiin kawalerji . . . . . .  . . . . 2.—
StadtrutłUei K., inż, — Słownik techniczny, cz. 1 niemiecko*

polska A. K? . . . . . .  . . . . . . .  1 8.— „ „
Stattlerów na — Arytmetyka dla żołnierzy (w skazów ki). . 0.70
fouhy — Tajem nica szpiegostwa . . . . . . . . . .  3.22
Warunki przyjęcia do szkoły podchorążych . . . . . .  0.50 „
Wychowanie wojskowe (praca zbiorowa) . . . . . . . 2.50 ,
Zarzycki W., p o r ,— Mańka pływania . . . . . . . .  2.50
Zarzycki F.. płk. — Zasady służby w ew nętrznej . . . .  3.— „ .
Żołnierz spółdzielca (praca zbiorowa) . . .. . . , . , 2.40 „

M N O Ż N I K  K S I Ę G A R S K I .  30.000,
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BANKU ZIEMIAŃSKIEGO
zaw iadsm ra o  otw arcia Agentury w  W yszogrodzie, która p od  firmą

BANK ZIEMIAŃSKI
AJENTURA W WYSZOGRODZIE

z a I a t w i a w s z e  1 k i e  o p ę v a c j e  b a n k o w e .
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lossliizka górala . M l  t a n ! iwek
Spółdzielnia z odp. udz.

W WARSZAWIE

FABRYKA:.ul. Hipoteczna 3. ZARZAD: Aleja Jerozolimska 9/12.
Kupujcie tylko rab iw ki Wytwórni Inwalidzkiej! Dzic-ci polskie bawią sią naj­

chętniej zabawkami, wykpnanęrnj rękom a inwalidów wojennych

Popierąjcie pracę tnwaiidów wojennych! Popierajcie przemysł rodzimy*

% 3 9
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Podinsp.. M. SONENBERG 'i nadkom. 
L. KURNATOWSKI: S łużba śledcza.

Niedawno wyszedł z druku podręcznik dla 
urzędników policji, i szkół policyjnych p. t. 
„Służba śledcza", opracowany przez naczelnika 
Urzędu Śledczego ni. st. Warszawy, podinspe­
ktora Maurycego Sonnenberga, przy współdzia­
ła zastępcy naczelnika Urzędu Śledczego m. st. / 
Warszawy, nadkomisarza Ludwika Kurnatow­
skiego. Wydawnictwo Hossicka 1923 r., (książka 
zawiera 254 stron).

Autorzy nie strzegą zazdrośnie, nie trzyma­
ją w tajemnicy owoców swej wieloletniej prak­
tyki śledczej i doświadczenia, osiągniętego 
żmudną pracą—-przeciwnie, pragną'podzielić się 
swemi wiadomościami, dając kolegom cały 
szereg cennych rad i wskazówek. A rady te 
i wskazówki tem większą mają wartość, że 
bardzo częstą są odpowiedzią na zapytania 
i  wątpliwości jakie rodzić się mogą w umyślę 
mniej doświadczonego runkcjonarjuSza policji- 
śledczej, szczególniej w tych wypadkach, gdy 
jest on zmuszony działać samodzielnie, nie ko­
rzystając z niczyjego kierownictwa., rady lub 
pomocy.

PraKtyczne wskazania, co I w jaki sposób 
w konkretnym wypadku przedsięwziąć należy 
i jak powinna biec linja rozumowania prowadzą­
cego śledztwo—są największą zaletą tej' książ­
ki. Teoretyczny tylko wykład nie odpowiadałby 
zapewne celowi, na jaki książka ta jest prze 
znaczona. . .

Książka podzielona jest na trzy części: 
wstęp, część ogólną i część specjalną.

Możnaby polemizować z autorami, czy 
ten podział materjaiu jest dobry, czy pewnych 
wiadomości nie należałoby przenieść ze wstępu 
do części ogólnej, a niektórych z części ogól­
nej do specjalnej. Uniknęłoby się może w ten 
sposób powtarzania pewnych rzeczy.

Ne samym początku książki wypowiedzia­
na jest zasada: „Warunkiem do zastosowania 
kary względem oskarżonego o czyn przestęp­
ny — jest udowodnienie mu winy., Udowodnić 
zuś winę oskarżonemu, znaczy, zebrać materjał, 
któryby wykazał, że oskarżony, a nie kto inny, 
dopuścił się czynu karygodnego* — iaby to 
osiągnąć, autorzy dają wskazówkę, która, jak 
nić czerwona, przewija się przez całą książką: 
„W każdym wypadku należy dc dochodzeń 
przystępować z wielką uwagą i starannością, 
nie bagatelizować najdrobniejszych nawet szcze­
gółów, gdyż praktyka wykazała, iż okoliczności 
r.ie mające na c-ko najmniejszego znaczenia, 
stanowiły -czasem o losach sprawy; zbierać Jo- 
wody winy — to robota bardzo trudna i wyma­
gająca dużej sprawności, wrodzonej inteligencji, 
bystrości i szybkiej,orjentacji",

Następnie autorzy wyliczają rodzaje prze­
stępców oraL opisują, jak jest zorganizowany 
i na czem polega dział rejestracyjny. Wylicza­
nia rodzajów przestępców iapięjby było może 
m  wstępu wykreślić, a poprzestać na znajdują­
cym się w części specjalnej, podziale, który 
pod względem metody klasyfikacji I charakta- 

' rystyki danego rodzaju przestępstwa, jest ja­
śniejszym i bardziej wyczai pującym.

Dział ogólny zawiera najniezbędniejsze 
Ola policjanta wiadomości z Ustawy Postępo­

wania Karnego. Pewne wskazania są może jed­
nak trocnę za daleko idące, szczególniej, jeżeli 
chodzi o badanie oskarżonego metodą ..oddzia­
ływania na rozum, aż do czasu moralnego 
zmęczenia oskarżonego". Część ogólna doty­
czy .tych czynności, które policja powinna 
przedsięwziąć od momentu zbadania miejsca 
przestępstwa, aż do czasu transportowania 
aresztowanego do więzienia. Wskazując na od­
nośne artykuły Ustawy Postępowania Karnego, 
autorzy szeroko mówią o odnalezieniu, uglę- 
dzinach i zabezpieczeniu miejsca, śladów i ób- 
jaktów przestępstwa, oraz siadów pozostawio­
nych przez przestępcę, jakc to: rtLeładu, przed­
miotów służących do dokonania przestępstwa, 
śladów krwi. Włosów, nóg i rąk (daktyloskcpja).

Autorzy zalecają daleko idącą Jafcladność 
i sumienność przy zośeraniu tego rodzaju rna- 
terjału, wskślzują jednak na wielkie niebezpie­
czeństwo w razie zbyt szybkiego i lekkomyśl­
nego wyciągania wniosków. Następnie autorzy 
wskazują na sposób dokonywania rewizji, ba- 

„dania świadków, oskarżonych i t. d.
. Najobszerniejszym działem jest część spe-

S‘a:na. Przedstawia ona przystępne wyjaśnienia 
ażniejszych części Kodeksu Karnego. Przy. 

każdym rodzaju przestępstw wskazują autorzy 
na te momenty, które są najważniejsze1 i które 
podczas dochodzeń policyjnych należy ustalić 
w pierwszym rzędzie.

Największą uwagę poświęcają autorzj 
i najobszerniej traktują kwestję zabójstwa, kra­
dzieży i oszustwa. *

Zalecają przeaewsiystkierr zorjenrowanie 
się, czy rzeczywiście przestępstwo Zostało spel-. 
nione, gdyż często z tych, czy innych przyczyn 
zdarzają ś:ą symulacje.

Następnie dają wyczerpujące wskazówki, 
w jaki sposób należy przystępować do śledztwa. 
Pisząc o niektórych rodzajach przestępstw, 
autorzy przytaczają szczególnie ciekawe wy­
padki z własnej praktyki kryminalistycznej, 
umieszczając odbitki' zdjęć fotograficznych, W~ 
tlonych; na. miejscu przestępstwa, rysunki na­
rzędzi służących do dokonywania przestępstw, 
oraz podobizny przestępców.

Książka jest bardzo ciekawa i pożytecztią. 
Można mleć uzasadnioną nadzieję, ż e jo stą n le  
rożku piona w wielu egzemplarzachprźez wszyst­
kich funkcjonarjuszów policji polskiej, służąc 
im w każdym wypadku radą i pomocą.

M. 8hoc ;tj 'ńsh\

Ucieczka z więzienia M okotowskiego.
Dnie. 20 września r  o. na i-szej sali w gm achu 

Sądu Okręgowego przy ul. Miodowej w.Waiszawfe od ­
była się  rozprawa przetlw ko Antoniemu, Dębiszówi, 
który w kwietniu r. b. wraz ? trzem a jeszcze więźniami 
pó zaoleili dozorców; zbiegł z więzienia M okotowskie­
go. Przowodnlczył rozprawie wiceprezes Guminslci przy 
współudziale sędziów: Kozakowskiego i Lajkowskiego. 
O skarżał podprokurator Herman.

Przesłuchani śwlaÓKuwie stwierdzili co nastąp  uje: 
W nocy z 21 na 22 kwistnia 1923 roka w piekarni wię­
ziennej w więzieniu karnem Mokotów,skiurn byli za­
trudnieni więźniowie: Antoni Dębisz, A leksander Dy- 
danko. Stanisław Repkowski : Franciszek Nowicki, Na 
Jediiem pódwórzu więziennem pełni" służbę dozorca 
Łapiński, a w drugiem — dozorca Kuciński. W ptakam i

zaS nadzorowa; więźniów dozorcę Kurovrski. Około 
godz. 3-cieJ nad ranem  starszy  dozorca Szperlak asiy . 
szat z,podw óiza, od  strony p o s tirsn k u , na którym  sta ł 
Kuciński, trzy strzały. Szperlak natyciim iast w y b itjł 1 
na jjotlv.-arze, kierując się w slrotię posterunku Ruciń- 
skiego. Na w ołanie S zw rlaka, Kuciński nie odpow ia­
d a ł W tym  mom encie nadbiegł starszy  dozorca Ju d e rt 

-z wiadomością, i e  dozorca Łapiński uciekł z p o s te ­
runku.. Uwagę rozmawiających zwróciła drabina, przy- . 
staw iona do muru. graniczącego z  ulicą Kazimierow- 
ską i płaszcz, lezący w pobliżu, idąc dalej, w kierun­
ku szpitala więziennago, w od.egłości kliku kroków od 
bram y szpitalnej, obaj dozorcy spOolrzegii leżącego 
n? ziem' rannego dozorcę RucMskiegp. któ iy  w kilka 
chwii potem , umarł. Na podwórzu więziennem  Szper­
lak  znalazł nóż, pochodzący z piekarni. Udał się

- tam  niezwłocznie—drzwi do piekarni były przymknię­
te, otworzył- Je ~  w piekarni na podłodze ujrzał trupy 
dozorców Łapińskiego i Kurowskiego, między trupam i 
leżała skrwawiona siekiera, pochodząca ze składu pie* 
kain ianego.

Zaalarmowany inspektor więzienny stwierdził u- 
cieczkę zatrudnionych w piekarni więźniów. Za zbieg­
łym! zarządzono pogoń i w rezultacie arasztow anc-je­
dynie A ntoniego Dębisza, który w m om encie zatizy- 
m am a, legitymował się Fałszywym paszportem

Dębisz do zabójstwE s!ę nie przyznał, wskazu­
jąc na pozostałych uciekinierów, jako na sprawców 
mordu. .

:Bię,gly lekarz stwierdził, że śm ierć dozorcy Ku­
rowskiego nastąp iła  skutkiem  gniecenia p a ła , Łapiń­
sk ieg o  — w skutek uszkodzeń czaszki i szyi, -.ada.ny.ch

- ostrem  narzędziem , a Kucińskiego — wskutek rany po­
strzałowej.

Przewodniczący stwierdził, że Dęb>sz odbywał 
w więzieniu karnem  w M okotowie karę dziesięciolet­
niego ciężkiego więzienia.

Sąd wydał wyrok skazujący Dębisza za dokona­
ne wspólnie z innymi więźnjami zabójstwo trzech dó- . 
zorców więziennych podczas pełnienia przez nich obo- 
wiązków służbowych .— na karę śmierć: przez aoz- 
stęzęlacrie.

Wyrok ten  nte je s t ostateczny, ponieważ oskar­
żonem u przysługuje prawo założenia apelacji.

Bezrobotni przed Sądem.
Sprawa o  rozruchy bezrobotnych, które miały 

miejsce w iuiym r. bież., znaiazła się przed paru  dnia­
mi na wokandzie Sądu okręgowego.

W czasie zwiększającego się bezrobocia podczas 
zimy, gdy znaczna część -obotników  seso  nowych po­
została o e r pracy, tłum  bezrobotnych począł odby­
w ać codziennie wiece w państw a wem biurze pośred­
nictwa pracy i na placu Napoleona urządzał pochody 
dem onstracyjne przez m iasto, przed M inisterstw o Pracy 
1 do Sęjmu, przyczem przychodziło do stSrć z policją

\V§ród wzburzonego tłum u wygłaszane były prze­
mówienia, k tó re  przyczyniały się  do szarzenia zam ętu 
i utrudniały rokow ania z bezrobotnym i.

Pod zarzut-rn wystąpień przeciwparistwowycii 
stanęło przed sądem  czterech oskarżonych: Roman 
Grodzicki, Stnn. Moterski, Leonard Cieśiewicz i Kazi­
mierz W esołek—wszyscy pozostający wówczas bez pra­
cy, Piąty oskarżony, M ichał Mrozowski, miał pracę, 
a winą jego  polegała na podburzaniu wyrostków, by 
fOzbroiii policję.

Przewód sądowy zaczął się  od drastycznego 
szczegółu. Mianowicie £.viacek Kramarczyk, były wy­
wiadowca policyjny, cara icai oskarżonem u Mrozow- 
sklamii, że ten chciał go przekupić i skłonić do ko- 
rzystnych zeznań, okazało się  zaś, że właśnie świadek 
wymusił na oskarżonym  2 mlijony mkp. i libację obie­
cując „wpływami" swemi go zwolnić. Również zegna­
nia drugiego świadka, wywiadowcy Obiedzińskiego, 
który rzekomo kazał aresztow ać Mrozowskiego były 
niejasne i sprzeczno, wobec czego Sąd uniewinnił Mro­
zowskiego.

O skarżonego M oterskiego z powodu Draku do­
wodów Sąd również uniewinnił.

Co do Grodzickiego — szęrag Świadków ustalił, 
że wpływ 'ego ,na bezrobotnych był bardzo ujemny. 
Jakkolw iek treści jego przemówień dokładnie nie od ­
tworzono, sąd uznał, że mowy Jego zawierały wszelkie 
znam iona podburzania do obalenia ustro ju  społeczne­
go, 1 skazni go na 3 iata ciężkiego więzienia.

IV zachowaniu się u.vu pozostałych oskarżonych 
sąd us".aiii podburzanie do przeciwdziałania zarządzę 
nionj władz policyjnych 1 skazał ich na 6 miesięcy 
więzienie, odm awiając przytem prośbia ich obrony 
O zastosow anie am nestji.

K i m  i M o s k i  P r e z e s i  R a s ly  M l n l i i r t o .
Zabierając glos ns Zjeździe S. L. we 

Lwowie dnia 9 b. m., zaznaczył premjęr na 
wstępie, że przybył na zebranie w charak­
terze prezes*. stronnictwa i te  jako takt 
zabiera głos:

Już na poprzedniem zebraniu we Lwo*. 
wie, wyłuszczyłem powody, które mnie skłoniły 
do objęcia steru obecnego Rządu w Polsce, 
dziś muszę zaznaczyć jeszcze, że wolno było 
iść tylko po tej drodze, którą obrało wówczas 
stronnictwo, bez względu na przeszłość i przy­
krości, jzkici: doznaio. Myślą przewodnią jego 
było i jest zapewnienie Państwu przyszłości sil­
nej i niewzruszalnej, a ludowi poprawę bytu. 

Dziś, po upiywia kilku mieniący, doświad­

czenie wykezało, że mieliśmy rację i że nie 
można było zrobić inaczej. Na to jednak .trze­
ba było dużej odwagi. Odwagę tę nasze stron­
nictwo okazało, a uczyniło to w tym ostatecz­
nym momencie, w którym należało zedrzeć za­
słonę, pokrywającą niebezpieczeństwo natury 
państwowej. Stało s;e to w momencie dla 
Państwa i społeczeństwa niezwykle ciężkim. 
1 stąd tyle przykrych prób i dla niego i dla 
Rządu.

Polska, jak każde państwo, musi mieć swoje 
określone cele polityczne i dążyć do ich osiągnię­
cia. Częste też ćeże polityczne różnych państw 
są sprzeczne, to też do mety dobiegnie zaw­
sze tar., co najwięcej pracuj*, kto jest najwię­

cej odporny i kto posiada wiarę w swe siły 
i słuszność zamierzeń. Do przeprowadzenie, 
wielkich zadań konieczna jest zawsze konsoli­
dacja społeczna, Taj brakło nam prawie w każ­
dej dziedzinie- Sejm poprzedni, który miał u- 
porządkować stosunki wewnętrzne, zadania te­
go w całości nie spełnił, a powodem byi brak 
zdeczdcwansj większości, Wybory do nowego 
Sejmu, zupsinie nie przygotowane, przeprowa­
dzone zostały w momencie, kiedy Rząd był 
bierny i bez określonego programu, dały wy­
nik zupełnie przypadkowy. Nastąpiły dnie grud­
niowe wybór i zabójstwo Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Tragiczne owe wypadki mogły do­
prowadzić do anarchii w kraju, a m oia i w.lki
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bratobójczej, której wynik i koniec mógłby być 
wprost nieobliczalny.

To też podnieść muszę z uznaniem, że 
obecny Marszałek Sejmu .Rataj, który jest sy­
nem wsi, następujący wówczas w myśl prze­
pisów Konstytucji osobę Prezydenta Państwa, 
wziąwszy władzę w swe ręce, doprowadził wzbu­
rzone umysły do uspokojenia. Energiczna Jego 
postawa nie pozwoliła ulicy przeprowadzić wai- 
ki o władzę, która została w rękach prawoWi-jJ 
tego rządu, powołanego po m^śli przepisów 
konstytucyjnych. Jeśli kto, to - my ludowcy mo­
żemy być dumni z tego. Tą drogą przyszedł 
do skutku gabinet mego poprzednika. Działal­
ność jego, jaka też dalsze wypadki, są już do­
brze sząnr.wnym zebranym znane, dlatego też
0 tem dziś mówić nie będę.

Zdaję sobie sprawę z lago, te  przed 
większością utworzoną i przed Rządem na niej 
opartym piętrzyły się j jeszcze piętrzyć się bę­
dą trudności.

Wielu nie może pogodzić się z tain, że 
władza , w Polsce znajduje się w rękę Polaków. 
Nie wszyscy są zadowoleni, ża odkryło się 
prawdziwy stan rzeczy.

Dotykając stanowiska poszczególnych grup, 
oremjer zaznacza, że między innymi socjaliści, 
którzy przedtem dawali w czasie wojny przy­
kład patrjotyzmu,. obecnie, potępiając fakt kon­
solidacji ugrupowań polskich, uważali równo­
cześnie za mnżliwe dis siebie połączyć się z ży* 
clowsko-komunistycznym Bondem i Niemcami, 
celem wspólnej walki z polskim Rządem. Nit; 
też dziwnego, że i pewne grupy niepolskie sta­
ły się w większym stopniu nielojalne. Dużo też 
.łc myślenia dają owe zbrojne bandy, Które, 
korzystając z bliskości granicy, niszczą doby­
tek spokojnej ludności, pozbawiając często nie­
winnych obywateli życia. Cz^ść newna społe­
czeństwa ukraińskiego pielęgnuje mrzonki nie- 
ziszczalne, starając się niszczyć drogą sabotażu 
doroDek odwieczni) pracy kultury polskiej na 
m ektoi/ch obszarach Rzeczypospolitej.

Polska nikogo gnębić nia chce. Nigdy 
tegt- nie czyniła, iecz nie ścierp: też, aby 
rządził w niej teror, a nie władza prawowi­
ta, W tych warunkach chcąc pracować, szcze­
gólniej w pierwszych latach dla państwowo­
ści polskiej możliwie jakńajinrensywniej, mu­
simy się łączyć z tymi. którzy uznają tasa- 
me zasady.

i gdybym miał możność dziś decydowa­
nie, zrobiłbym tosamo, có uczyniłem wówczas.

Bardzo wielu ludziom zdawało się teżt źe 
Rząd ten powstał na cc, aby bronić wyłącznie 
ich interesów, bardzo często egoistycznych. 
Mam tu na myśli, tak wielkich obszarników, j&k 
też i przemysłowców.

Ci myśleli, mając kapitały w przemyśle 
lub ziemi, źe z powstaniem obecnego Rządu 
przyszła pora r.a obronę ich interesów.

Mogę oświadczyć* że niema' w Rządzie 
ar.i jednego człowieka, któryby chciał bronić 
egoizmu tych panów. Musi się skończyć okres 
czasu, w którym często wialcy przemysłowcy, 
operując tanim kreaytsm państwowym* płacąc 
iicho robotnika, swe zyski lokowali w obcej 
walucie zagranicą.

Byli tacy, co sądzili że wolność w Polsce 
p rzerodzić  się musi w swawolę. My jednak 
zdajemy sobie doferie z tego sprawę, czego 
Państwu potrzeby i czem Ono może istnieć.

Nie wolno bowiem zapominać, że jesteś­
my chatą wkoło której zabudowania niemiec­
kiego i sowieckiego sąsiada Stale płoną. Może 
przjść, cźas, że trzeba będzie wielkiej przytom­
ności umysłu 1 wysiłku całego społeczeństwa 
razem z Rządem,'flby nie dopuścić db Ogarnię­
cia gożarlm naszęgo Państwo.

Polska me- swe Drawa historyczne. Niczy­
jego nie chce, iecz i swego nie da. Dlatego 
też wcale nie myśli aby krwią własnych dzieci, 
potem pracy własnych obywateli w grańicacn 
jej Państwa, tworzyć fikcje państw* które naj­
mniejszej racji bytu nie mają, Nie oznacza to, 
jakoby Polska chciała względem swych lojal­
nych obywateli stosować inne piąwa, a stron­
nictwo nasza specjalnie jakoby hodowało szo­
winizmowi. Szowinizmu nigdy u nas nie było, 
iecz c-brona naszych interesów i d ążen ie do 
utrzymania tego, co jest naszą niezaprzeczalną
1 wyłączną własnością. Z tam muszą sie po­
godzić wszyscy ci, którzy tu mieszka/ą.

Nie możemy- jeszcze dziś powiedzieć, ż t  
w Polsce jest do orze- Zło jedeąfe w Polsce nie 
jest wyłącznie następstwem poprzednich rzą- 
oow, ani też wynikiem jedynym naszej gospo­
darki, lecz wiążę się także ono bezpośrednio 
i ze stosunkami światowemi. Z drugiej ześ stro­
ny wiele niedomagać tkwi w założeniu, które

datuje się od początku powstania Państwa 
Polskiego.

Nie pozbyliśmy się dawnych wad Polski 
Szlacheckiej. Przeszły one w dawnej mierzę 
i na nas, z może nawet wskutek wojny świa­
towej wzmogły się.

Pokutuje dziś w Polsce zasadar „Zastaw 
się, a postaw się!* To odbiło się i na stosun­
kach państwowych. Dla młodego organizmu 
demokracji polskiej, hasło to staroszlacńeckle 
musiałoby być zabójczeną.

Państwo chcieliśmy odrazu postawić ra 
stopie wielkomocarstwowej. Przykładów jest; 
na to niezliczone masy. Jeden z nich nawet 
dt> pewnego .stopnia komiczny, Mając zaledwie 
kilkadziesiąt kim. brzegu morskiego, chcieliśmy 
ilością admirałów dorównać marynarce angiel­
skiej, Duma polska chciała koniecznie, aby 
flota nasza, po piaskach prawie pływająca, do­
równała wielkim potęyom morskim. Stworzono- 
też zaraz na początku wielki aparat urzędniczy. 
Wprawdzie za pierwszych jeszcze moich rzą­
dów, pod, przewodnictwem dzisiejszego Prezy­
denta Rzeczypospolitej Wojciechowskiego, zo­
stała utworzone komisja, która miara przepro­
wadzić daleko idącą redukcję. Trudności były nie: 
pcmierne, z. po moim i jago odejściu, mimo że 
myśli tej nie zaniechano* każdego roku, zamiast 
ubyć, przybywało po parę tysięcy nowych 
urzędników. Doszło do tego, żę dziś stan 
urzędników państwowych fazern z Wojskiem 
wynosi około uśmset tysięcy. Jeżeli odliczy 
się ilość ió!r.ie.ay, a do liczby pracowników 
państwowych doda się liczbę oficerów i pod­
oficerów posiadających rodzinę, to okaże się, 
że przeszło sześćset tysięcy rodzin pozostaje 
na utrzymaniu Państwa, cc- v/yniósie około tizy 
nuijony ludzi w Państwie, Iicząceth niespeiną 
trzydzieści miijonów ludności.

Aparat administracyjny jest zanadto skom­
plikowany, a przez to samo mało sprawnie pra­
cujący, liczba pracowników zaś taka, którą 
Państwo nie jest w stanie utrzymać, stąd też 
pochodzi słuszne ich niezadowolenie z powodu 
uposażenia zupełnie niedostatecznego.: Płace 
mimo to nadążają budżet państwowy do tego 
stopnia, i e  według obliczenia jednego % urzęd­
ników pochłoną około .*/£ zwiększonego pań­
stwowego budżetu.

To też Państwo, n1a będąc w stanie wy- 
trzyrńać w tych stosunkach, zostało zrticSzcric 
uciec się dc środków bezwzględnej oszczędno­
ści 1 redukcji.

Sprawy skarbowa nie przedstawiają się 
też różowo. Końca z końcem dotychczas nie 
zdołanc związać Wyjątki przekraczały stale 
dochody. Wydatkowano bez pokrycia. Wła­
dze skarbowe i podatkowe funkcjonują częścio­
wo niedostatecznie, dowodem tego, że wyso­
kość wpływów podatkowych za trzy kwartały 
wynosi zaledwie Ył ogólnej sumy. Potępienia 
też jest godhyni fakt* źe wzbogacona część 
społeczeństwa pode: js  wojny najbardziej ocią­
ga się. z płaceniem podatków,

Matka spadała z  zawrotną szybkością 
w czacie zmiany RząJu. Prasą opozycyjna po­
chwyciła to, szerząc panikę wśród społeczeń­
stwa, zapominając, że utrzymania jej na pew­
nym poziomie było sztuczna i drogo przez Pań­
stwo opłacape i i e  na spadek marki wpłynęły 
powody ód Rządu i Psrisćws niazuieżne. Obej­
mowaliśmy więc Rząd w warunkach najcięż­
szych, mogących r.ns doprowadzić do zupełnej 
ruiny majątkowej i finansowej, w jakiej dziś 
znajdują się Niemcy.

Przychodząc do steru Rządu należało albo 
podtrzymywać ten stan chorobliwy, aibo odrzu­
cić zasłonę i zajrzeć rozkładowi w oczy. Wy­
braliśmy to arugie.

Spadek marki niemieckiej pociągał za so ­
bą zawsze spadeK marki polskiej. Zasługą więc 
obecnego Rządu jest* że już uniezależnił markę 
póiską oo marki niemieckiej. 1 podczas gdy 
marka niemiecka przechodzi obecnie skoki rubli 
belszewicklch, marka nasza mimo to utrzymu­
je się w pewnej równowadze. Polityka Rządu 
na tem polu zmierza w dwu kierunkach; po 
pierwsze w kierunku uzdrowienia finansów i na­
prawy skarbu, po drugie w kierunku zrówna­
nia dochodów i wycatków. Rząd obecny posta­
nowił nie wydawać więcej, ,ak na to pozwala­
ją dochody państwowa. Chce w ustawowo 
przepisanym czasie wnieść budżet, gdzie zosta­
ną zmniejszone różne wydatki I w których bę­
dzie dążyć do uzyskania równowagi.

Wiele u nas liczy się na pomoc zagrani­
cy.—-Jest to niewłaściwe, gdyż dopiero z Chwi­
lę* fldy zagranica przekona się, że ‘Polska dążv

tak do uporządkowania swych stosunków finan­
sowych sama, jak i do uzyskania równowagi, 
przyjdzie nam z pomocą, bo będzie widziała 
W tem także i swój interes. Musi się doprowa­
dzić do tsgo, aby oby watel, pracując, wiedział, 
He warta jast jego praca. Jeżeli chodzi o po­
życzkę zagraniczną, to obecnie, naoływają już 
oferty, tzego dawniej nie było. Jest to dowo 
dem, że opinja zagranicy zaczyna się zmieniać 
na naszą korzyść. Zagranica bowiem kapitału 
nie powierzy tym, którzy w Polsce już wyka­
zali, i e  rządzić nie są w stanie.

Nie jest to tajemnicą, że w każdej nie­
mal pranie dziedzinie życia państwowego istnie­
ją u nas jeszcze poważne niedomagania i błę­
dy. Gdy jednak R*ąd chce dokonać operacji 
na chorem ciele, zrywa się burza protestów, 
ażeby nic i nikogo nie ruszać. Mimo wszystko 
prace Komisarza Oszczędnościowego postępują 
szybko naprzód i wydadzą niezawodnie odpo­
wiednie rezultaty.

Między ogół rzuca Się bajki o rzekomych 
rugach w urzędach i w wojsku ze względów 
partyjnych, podczps gdy chodzi tu o zwyczajna 
sanację, zmierzającą do uwolnienia tak urzę­
dów, jak armji, od nierobów.

Stosunki na kolejach naszych wymagają 
też gruntownej naprawy, lnnycn dziedzin ży­
cia dotykać nie będę, bo zaprowadziłoby to 
dość daleko, do czego dziś zmierzać nie mcm  
zamiaiu.

Nie zbieramy pochwał. Nasze zarządze­
nia będą ciężkie i niesmaczae, wielu będzie 
z nich niezadowolonych. Jednak zdrową część 
społeczeństwa, zrozumie, że to jest konieczne, 
jeżeli r.is nareszcie nastąpić naprawa. Rezul­
tat pracy oszczędnościowej i usuwania niedo­
magam ujawni budżet, który bez reklamy, jed­
nak najwymowniej, W staw i świadectwo pracy 
Rządu,

Społeczeństwo jednak winno przyjść z po­
mocą Rządowi i to społeczeństwo całe. Stać 
się to powinno szybko, bo czasu nu zastana­
wianie się wiele niema, Jeżeli przesianie się 
przeszkadzać Rządowi, a przyjdzie z pomocą, 
to należy spodziewać się, że poprawa będzie 
stale postępować. Lecz trzeba również pewnej 
cierpliwości i wytrzymałości, zwłaszcza u tych 
sfer, które dotychczas duże zdenerwowania wy­
kazały. Nietylko dziś bronimy się, ale musimy 
odrabiać zło kilkoietnie, Na powierzchowną, 
operetkową robotę nia pójdziemy. Dia tuniej 
reklamy nis będziemy Państwa prowadzić ku 
ruinie. Zło musimy rozpocząć tępić wzmeżo- 
r.jmi środkami.

Do roboty uzdrawiającej należy także ze­
spolenie władzy w jednym ręku. Acminiscra- 
cja musi być skoncentrowaną. - -

Mówiąc o tem, raznaczyć muszę, że nie­
prawdy jest, jakoby miało się  szkolnictwo pod 
względem pedagogicznym podporządkować wła­
dzom politycznym. Chodzi tu o stronę admi­
nistracyjną. Nie są to zresztą żadne nowator­
stwa, lecz tylko wprowadzanie tego, cq przed­
tem było i co się okazało praktycznemu

Rząd podjął się roboty sanacyjnej i pro­
wadzić ją będzie do skutku bez względu na 
piętrzące się przeszkody.

Sanacja stosunków finansowych i admini­
stracyjnych w Państwie bęuzia ckreśem przy­
kry rj, lecz im operacja nastąpi prędzej, tem bę­
dzie lepiej, Czy będzie Rząd wskutek tsgo po­
pularny, czy  nifc, io rzecz drugorzędna. Prze- 
prowadzić te, zamierzenia musimy, bo od nich 
w wielkiej mierze zależy przyszłość, państwa 
i waszą.r, i. ' ‘1 ^" " ' *- :
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2  powodu wzrostu płuc zecerskich, 

podrożenia papieru, farby i mazerjafów 
drukarskich zmuszeni jesteśmy podwyż­
szyć prenutusrarę „Gazety Administracji 
i Policji fcańąfW-S która od dnia 1 paź­
dziernika. r. b. wynosić będzie:

D)a urzędów oraz funke. państwo-
rf '

wych i komannlnycL mies. mk. 40.000
Dia osób prywatnych „ ,» 45.000
Numer pojedynczy *, „ 12,000
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H o h -
<—■ Dobrze, pamiętam! Wie pan co?
— Jeszcze nici
— Otóż, nie będę mogła, niestety; przy­

czynić się do zrobienia panu przyjemności, po­
nieważ nie widzę żadnej możliwości spłacenia 
panu długu ani w tem , ani w przyszłem życiu, 
no i jeszcze dlatego, że mi łaskawie pszez pa­
na ofiarowana pożyczka, nie jest koniecznie 
potrzebna.

— Wiem i dlatego tembardziej będę 
nalegał.

. — Naoróżnol
— Możliwe! Ja jednak nie rezygnuję! — 

Klemens pochylił głowę i zaczął uważnie przy- 
giądać się własnym butom. Pamięta pani — > 
zacząf powoli — pa.ę miesięcy temu.przyjmo­
wała pani u siebie późnym wieczorem jakiegoś 
przysadkowatego jegomościa w szarem ubraniu.

— No to c o ? — Helena poczuła, jak z pod 
stanika wytchnęły na jej twarz i szyję gorące 
kłęby pary.

— Właściwie to nie! Tak sobie mówię 
tytko. Wówczas, nie wiem dlaczego, cieszyło 
mnie tyk batozó uparcie powtarzane przez 
panią słowo* „nie".

Kosińska skręciła się w sobie, jak struna 
1 w takiem naprężeniu zastygła.

— Dlaczegóż to pans ucieszyło? — spy 
tała, nie wiedząc skąd podmówiło się jej to 
pytanie. .

— N;e wiem, tak samo, jak nie wiem  
dlaczego niektóre chwile pani żyda, najbardziej i 
osobistego, sprawiają mi przykrość.

— Jakież to chwile sprawiają panu przy­
krość? — zamieniła w martwe pytanie.

— Właśnie mało brakowało do tego, by 
ml dziś znowu było przykroi — Gcńdówsk* 
spojrzał znacząco na porzucony kapelusz Heleny

—  Czy powiedziałam coś takiego?
— Nie, niel Boże uchowaj. Nie lubię — 

cóż zresztą może panią to obchodzić!? — nie 
lubię, kiedy wieczorem pokój pan: giuchnie 
i niemieje.

— Przecież czasem trzeba wyjść!
— O zapewne! — pastwił się.
Wykuliły się przedługie sekundy gnębią­

cego milczenia.
e~  Wracając jednak do owej nieszczęsnej 

pożyczki — zaczął Klemens z chytrym rozmy­
słem — tc  sam czas wojny powinien par.ią do 
tego namówić i .Wszystkie możliwe skrupuły 
jej wytłumaczyć, w dodatku, jestem  przehona- 
nany, że pan Seweryn nie miałby nic przeciw­
ko takiemu ułatwieniu życia pani, przeclwniel...

■ Seweryn? — odjęknęła Helena, jak 
echo, które pochwyciło dźwięk najgłośniejszy 
i najważniejszy.

— Gzasu trwania wojny dziś przewidzieć 
nie sposób, przyjazne i braterskie — mówię 
bez ironjl —  porozumienie się narodów, zanu­
dzonych przez cały szereg lat prawami, ko­
deksami i głosami sumień należy przypuszczać, 
będzie trwało tak długo, póki r.ędza, ciała ka- 
jekie, łby nadwyrężone, płuca podziurawione 
i serca żołnierzy w przedziwnej beztrosce pod­
czas wojnj bijące nia zapragną trosk, które im 
się beztroską nie wyobraża od nowa; nie za­
tęsknią do paragrafów różnych kodeksów j do 
tego co kościół wojujący wyryi na frontonie 
swoim: Me zabijaj! Żołnierz od stóp do gićw 
uzbrojony, wychodzący z ojczystego miasta na 
spotkanie takiegoż samego uzbrojonego czło­
wieka unjsi w pamięci oczyma zdjęte ze ścian 
świątyni słowa: nie zabijaj po to by móc zabija­
nemu przezeń człowiekowi na pożegnanie o s ­
tatnie rzucić: „A widzisz, nie zabijaj!“ Długu 
zatem będzie musiała pani czekaćo

— Będę czekać!

-*■ Ja wiem! Czy mogę pytać szczerze 
i prosto, czy mogę tak samo mówić do pani?

— Alei ma się rozumieć!
— Miłość pani, taka właśnie miłość na 

którą patrzę od kilku miesięcy ma inne, niż 
zwyczajne przyczyny. Jani jest Kobietą baz 
zdrady, bez możności istotne; zdrady, bc przesz­
łość odebrało pani wszelką fizyczną możliwość 
owej zdrady. Dlatego pani sądzi,* że woino 
jej... — Klemer.a umyślnie przerwał.

— Co mi wolno? —  spytała Helena pos­
piesznie.

— Odtrącić moją propozycję pożyczki 
i nie zaniechać tego. nazwijmy to pracą...

Z każdem słowem Orudowskiego, Helena 
uprzytomniała sebie cc .az bardziej i coraz bo­
leśniej prawdę, ze Klemens posiadał wszystką 
tajemnicę, że widzi wszystką obecncść jej walki 
f że próżno'starała się ukryć ro, co było przez 
niego, jakby z góry przewidziane I poniekąd 
dla niej planowane. Stłoczyły się nagle pod 
czaszką wszystkie chwile jej życia, szczegóły 
ohydne, tkwiące w pamiętaniu ja* kolce, któ­
rych wyrwać nie sposób. Zobaczyła znaki, sia­
dy, piętna. Powtórzyło się wszystko w obrązachs 
w odczuciach, w dźwiękach, nawet w zapachu. 
Wszystko od początku, ód dzieciństwa przem­
knęło przed oczyma chronologicznie uszerego­
wane, ah, jak wyraźne! Kołem rozepchało się 
odwewnątrz, kołem ścisnęło zzewnatrz. Każde 
zdarzenie dawno minione, każdy dzień, każda 
nieomal godzina aż do obecnej zamieniały się 
w słowa, które potokiem niepowstrzymanym" 
spływały d o  nst, na wargi.

Przekona się pani, wówczas, gdy po­
jadziemy, gdy zobaczy pani...

— Je wiem! — jakby sobie przytaknęła 
Helena.

Pozimową Chytrą, słowem, jak haczyk węd- 
ki óśtfern, krótkiem i krzywem Klemens wy­
dzierał z serca, wyłapywał z odmętu pamięci 
Heleny najskrytszą prawdę jej życia. Niby 
w granst tajemniczy starych, dalekich lasów 
odgadnieniem wnętrza się wdzierając w oczy 
jej zazlerał głęboko. Ona zrazu niechętnie, po­
tem mówiła z najistotniejszej wewnętrznej po­
trzeby przypatrzenia się sobie i osądzenia sie­
bie według wszelkich praw i rozumień człowie­
ka obcego, sądzącegc przewiny cudze, nie swoje. 
Mówiła raczej do siebie, niż do słuchającego. 
On odmierzał dokładnie, miarą opowiadanych 
mu przeżyć ledwie widoczną kreskę z lewej 
strony w jej policzku przez czas wyżłobioną. 
Godził, jako przyczynę ze skutkiem maleńkie 
pod oczyma zmarszczki z ciężarem, który się 
całego niemal czasu życia Heleny przez nią 
przewalił, miażdżąc i katecząc kształt jej ciała 
i ducha, zaprawdę szlachetny. Sprawdzał 
i równał. Badał czy szczegóły się zwierają, 
czy rozwleczone iatami wiernie się zespoliły 
i ustanowiły całość bytu obecnego, który miał 
przed oczyma. Wszystko odpowiadało sobie 
najdoskonalej dopasowane w wymiarze, nie zo­
stawiając dla najbardziej pilnego patrzenia szcze­
liny kłamstwa, najmniejszego odchylenia od 
prawdy faktycznej.

W pewnej chwili, jakby rozwijając, czy też 
stwierdzając treścią powiedzenie Klemensa o fi­
zycznej w niej niemożliwości zdrady, Helena 
zaczęła opowiadać o swojero dzieciństwie, 
o uczęszczaniu do szkoły baletu, gdzie starsze 
jej koleżanki spopieliły w ogniu codziennaj miar 
dzy sebą rozpusty Lrwożną, pierwszą dzievczą- 
cą wolę jej zmysłów. O tem, Jak później 
wszystka chęć ciała się zbłąkała, jak jej nie 
stało ser.su i racji istnienia. O tam, jak ją 
wstecz w siebie zapchnął nałóg osobliwy. 
C tem, jak już nic z zewnątrz nie mogło do­
trzeć do niej i jak się zamieniło błogosławień­
stwo życia, gdy miłością uświęcone, w pracę 
zimną, ciężką, obmierzłą. Opowiedziała mu 
wreszcie z gorącym, czerwonym płomieniem 
na policzkach, jatt i kiedy przyszedł kochanek 
jej jedyny, jak słońce, moc :izd wszystkie mo­
ce i świat wszystek. O tem, jak wdarł się 
ogniem i stalą swej młodości nieposkromionej 
v  mogiłę pogrzebanej treści jej życia r stamtąd

i

wyniósł ją na światło swoich oczu od nowo 
zrodzona, najniewinniejszą. Zeznała teraz bez. 
obcwy, iż Klemens ją zdradzić może, zbrodnię 
Seweryna, Mówiła o niej z dumą, jako o przy­
siędze tajemnej, o krwawem świadectwie jego 
dta niej miłości.

Późno skończyła spowiedź swoją. Aż nad­
to uświadomiła sobie, że oto dobrowolni* przy­
jęła Klemensa na wszystko wiedzącego iwiadka 
jej życia. Doznawała, nie tłumacząc sobie dla­
czego, wrażenia, i e  tem gfośnerr wszystkiego 
wyznaniem wypleniła z duszy wszelki chwast, 
mimowolnie w giębę rzucony i tam rozrosły. ^

Pierwszy raz przypatrzyła się Klemensowi. 
Zauważyła, i e  i on patrzy na nią inaczej, niz 
dotychczas. Helena powierzała teraz z zaufa­
niem, bez cienia zastrzeżeń, oczom jego urodę 
swoją. W pewnej chwili, jęliby odgadując jego 
myśli podpowiedziała z uśmiechem.

— Ha wargach pofnadka, a i na policzkach 
jakaś zagraniczna czerwoność. Blada jestem. 
Policzkom nawet się nie śni rurruenićl

— Pozatem wszystko własne, swojskie?
— Wszystko! Jeszcze by też? •“  udała 

obrażoną.
— A włosy?
—  Moje!
— Długie?
-T- Długie, aie ostatnio straszrJe wychodzą,
— A pan taki btady... wie pan, że dopię- 

ro dziś zauważyłam jaki pan blady!
t- Radzi pani trochę tsj zagranicznej czei 

woności?
—  Ehi Życzę rumieńcowi I chudy pan

taki..
- -  Zwyczajnie, jak to suchotnik.
— Ala. ale suchotnikl Zaraz suchotnik1 

Notorycznyl Wielokrotnie zaoisary
w różnych księgach uzdrowisk szwajcarskich 
i francuskich.

—  No i co?
— No 1 nici
— A terazi
— Tak, terał trochę lepiej, jak to zwykle 

pod starość. Suchoty to mądra d.oroba) Po­
dobnie, jak czcigodne wiekowe damy i starsi: 
panowie lubią i szczególnymi względami carzęc 
tylko młodych... tak do trzydziestki!

— A pan już ma :rzydziestkę?
— Właśnie jb. oosiaJami
— To dobrzel Wie pan?
— Skądże bym zr-^wu wisdziaP
—, Zaraz. Jeszcze nie skończyłam! Ja 

przedtem nie wiedziałam, nie pamiętaŁam zu­
pełnie, jak pan wygląda ..

— Bo też było r.o pamiętać! ■ .
— Zapamiętałam tylko duże. lak bardzo 

rozszerzone źrenice... Jakiego kolocu me psu. 
oczy?

— Chyba niebieskie.
— To takie, jak jal—rozkosznie, jak dziew­

czynka kilko!etnia podniosła brwi do góry 
i wytrzeszczyła swoje wielkie, piękne ciemire* 
aż granatowe oczy.

— Moje, przypuszczam, nie takie! — za­
wierając chciwie W głęboką ciemność ócz He­
leny zauważył Klemens.

—  Jaśniejsze?
— Wogóieł... machną! pogardliwie rękę.
— Niech pan pokaże!
— Proszę, jeśli wola!
-- Może takie, móźa nie takie — nie 

wierni — odpowiedziała naiwni- Helena. 5sz- 
grzeszne spojrzenie Kósińiklaj w .aczyło się 
w istność Klemensa, jak kropla karminu w wo­
dy przejrzystość. Rozeszło się płomieniami, 
wczjliło niezliczonemi Językami, mackami 
i tchnieniami. Wtedy do wrót rozumu Klemsn- 
sa uderzyły wraz zmysły wszystkie i wyjęczał/: 
p r a g n ę .  Drzwi nie uchyliły się nawet. Ro­
zum miiczał a miiczeuiem, niby dźwiękiem nie­
skończenie rozciągłym nie przeczył, nie zarze­
kał się, lecz tłumaczył słdwem jednem: n ig d y .

(C* A n.).

<588 (16? GAZETA ADMINISTRACJI I POLlCJi PAŃSTWOWEJ. t e  3S

12)

1 /  i  mm, fit
®  i  J  ®  'S' W K . A  SI



GA2ETA ADMINISTRACJI 1 POLICJI PAŃSTWOWEJ. (17) 685

6 poprmf fózyRfl.
ODPOWIEDZ.

Panu Z .K .  1. Wyrazv r o z b u d o w a  ń i a 
i r o z b u d o w a  w ostatnich czasach często 
bywają używane przez niektórych pisarzy i mów­
ców zupełnie niewłaściwie. Wyrażenia tego ro­
dzaju jak: „polityczne r o z b u d o w a n i e  wza­
jemnej znajomości”, albo „ r o z b u d o w a n i e  
naszego przemysłu i handlu" i tp. mogą być 
uważane chyba tylko w mniemaniu ich twórców 
za jakieś ozdoby krasomówcze. W istocie 
rzeczy są to nierozważne zestawienie cbob sie­
bie wyrazów, rażące swoją górnolotną przesadą 
(Mówiliśmy o tym w N. 23 Gazety).

Przez „ r o z b u d o w ę  podatków spożyw­
czych" mówca rozumiał — jak można przy­
puścić — p o d w y ż s z e n i e  tych podatków, 
a może tylko r o z k ł a d  czyli r o z ł o ż e n i e  
podatków? Niezwykła kwiecistość stylu mówcy 
sprowadziła całkpwite zaćmienie na samą treść 
myśl: w ten sposób wypowiedzianej.

2 . Ani p o r ó w n u j ę ,  ani w y k o n  u-ję, 
jako też ani p o r ó w n y w u j ę ,  ani w y  k o ­
s y  w u j ę ,  ani też o d d z i a ł y  w u j  ę ,  bez. p o ­
r ó w n y w a m ,  w y k o n y w a m ,  o d d z i a ł y ­
w a m ,  s |  formami prawidłowemi czasu terażn. 
od słów: p o r ó w n y w a ć ,  w y k o n y w a ć ,  
o d d z i a ł y w a ć .  Tale samo od innych po­
dobnych słów używać należy postaci: w y r ó w ­
n y w a m ,  p r z e k o n y w a m ,  p r z e m y ś l  b  
w a m .  u nie: w y r ó w n u j ę ,  p r z e k o n u j ę ,  
p r z e k o n u j e s z  ...ani też p r z e m y ś l u j ę Ą ) .  
Podobnie w osobie 3-ej km . prawidłowe formy 
są.1 p o r ó w n y w a j ą ,  w y k o n y w a j ą ,  p r z e ­
k o n y w a j ą  i tp. Postaci takie jak. porówny- 
wują, wykonywują, przekonywują (zwane dru­
gorzędnemu nnalogicznemi), w poprawnym ję ­
zyku literackim nie uchodzą.

3. Nie „ s z e m a t " ,  lecz s c h e m a t  
I s c h e m a t y c z n y ,  s c h e m a t y z m ,  jak 
wymawiano zwykle po polsku, to jes: jak było 
« greckim i w łacinie (schema), gdzie każdy 
z dwuch dźwięków początkowych s i ch wy­
mawia się osobno, podobnie jak wymawiamy 
dźwięki te obok siebie w innych wyrazach 
przyswojonych: s c n e ć a ,  s c h i z m a ,  s c h o -  
l a s t y  r y z m ..., tak samo jak w wy-azacb 
czysto polskich: schować, schodzić, schudnąć, 
schnąć, schlebiać i tp. Przekształcenie s c h e -  
m a t na s z e m a t ,  fcj. wymawianie dźwięku 
ss zamiast s-ch jest poprostu naśladowaniem 
niemieckiego, gdzie dwie te spółgłoski zastą­
pione zostały brzmieniem w.

Do niedawna wymawiano również i pisa­
no nazwę rodzimą Ś l ą s k a  z brzmieniem ss 
na początku, tj. S z I ą s k ,  także: S z l ą z a c y ,  
s z l ą s k i ,  wzorując się na piśmie i wymawia* 
niu niemieckim (Schlesien, Schiesier, schlesisch). 
W osietnich dopiero latach powrócono słusznie 
do starodawnej wymoWy z ooczątkowyrn ś, tak 
że  dziś wszyscy mówimy i piszemy: Ś l ą s k .  
Ś l ą z a c y ,  ś l ą s k i .  Tak samo zamiast wy­
mawianie z niemiecka „szemat" pierwszeństwo 
dać należy brzmieniu i postaci s c h e m a t .

Adam A n t. Kryński.

TEATR ROZMAITOŚCI! „Zemsta* kom edjaw 4  
aktach Aj. Fredry.

Słusznie wybrano na otwarcie teatru Roz" 
maitości „ZemStą". Oto, co o niej mówi A. S u j­
kowski w dziejach komedji polskiej? „w „Zemście" 
zamknął sią cały świątek polskiej obyczajowo­
ści na początku XIX wieku. Postacie Cześnika, 
Rejenta i Dyndalskiego, reprezentujące staro- 
szlachecki „sarmatyzrn" są nawet wytworem 
dawniejszych epok, podczas gdy sfrancuziały 
Papkin, PodstoHna i para kochanków, wyłoni­
ły się już na tle czasów rtaszych, napoleońskich. 
Arcydziełem jest Zemsta przez mistrzowskie ze­
stawienie dwuch światów oraz przez znakomitą 
inćywidualrzację poszczególnych charakterów 
w obrębie każdego z nich. Nigdy ani przedtem, 
eni potem, nie dosięgła Komedja polska tych 
wyżvn zdolności charakterystycznych, Có w. kre­
acji Cźfiśnika, Rejenta i Papkina. Dwa pierwsze, 
to najbardziej esencjonaine typy natury polskiej 
w dwuch różnych Lejże odmianach, które nazna­
czył twórca dawną, modłą w nazwiskach: Raptu- 
siewicz i Milczsk; Papkin zaś jest najznako­
mitszą transformacją Piautowego „Żołnierza — 
S a m o c h w a ła " ,  któremu d o d a ł  autor polski rysy 
modnego kawalera z końca XVIII wieku. Po­

między Cżeśnikiem a Rejentem rysuj? sią p « e-  
pyszna sylweta starego sługi, Dyndalskiego, 
wy stępując najpełniej w kapitalnej scenie pisa­
nia listu". £ całą świadomością, że należy arcy­
dzieło zrealizować na scenie przystąpiono do 
prary reżyserskiej s listyzm em , jaki cechuje 
wsrelkie usiłowania J. Osterwy.

Było to rzeczywiście uroczyste przedsta­
wienie, w powietrzu zawiał prawdziwy duch 
sztuki. Grali sami mislrzei Najlepsi polscy 
aktorzy zebrali się w ten ni?byv'<ały zespół z sza­
cunku i czci dla &rcydzieła pebkiej komedji, 
a więc seiijor Wincenty Rapacki, Mieczysław 
Frenkiel, Ludwik Solski, Kaźmierz Kamiński, 
Juljusz Caterwa, Jaracz. Bednarczyk, Krpgnl- 
ski; Szymański, MajcJi-owiczówna, Pichur-Śi<wi- 
Cka. Świetną oprawą dekoracyjną dał W. Dra­
bik. Każda rola dla siebie stanowiła Klejnot 
sztuki aktorskiej, a całość była przsdztwnem 
dziełem, po przez które przebijał szlachetny, 
czysty, szczery humor polski. Kumor polski, 
co wypływa z ukochania pięknego życia, z ra­
dości nad twórczemi potęgami w człowieku, 
co nie pozwala na rozrost w duszach naszych 
uczuciom niszczącym nienawiści i zemsty i co 
pomaga do pokonanie dolegliwości i trosk co­
dziennego życia. Już afisz, zestawiający obok 
siebie nazwiska najsławniejszych naszych akto­
rów, zrobił sensację. Tłumy przed teatrem 
zgromadziły się, chcąc przynajmniej zobaczyć 
przyjazd prezydenta Rzeczypospolitej A kiedy 
tenże zjawił się w swej loży, nastrój uroczy­
stego oczekiwania zapanował na widowni i prze­
niósł się poza kurtyną.

To też pierwsze słowa na scenie wypo­
wiedziano ‘drżącym ze wzruszenia głosem. Se­
niora Rapackiego przyjmowano owacyjnie. Przez 
kilkadziesiąt 'at bronił on na tejże Scenie ję­
zyk? polskiego, przekazywał z pokolenia w po­
kolenie szlachetny gest, dumnie pokonywał 
wszystkie trudności, zagrzewał serca młodzieży, 
wspomina' dawne czasy ze starszymi. A przez 
cały ciąg historji swego życia tłumił w sobie 
jeden okrzyk, aż wreszcie na tem przedstawie­
niu doczekał się sposobności 1 zawołał: Docze­
kałem się tej szczęśliwej chwili, że mogę wnieść 
okrzyk „niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej".

W tym momencie oczy jego zapałały błys­
kiem młodzieńczym i pokazał sią w nich ten 
ogień, który przez lat tyle palił się w sercu je­
go, ńie pozwalał na zgaśnięcie nadziei, podsy­
cał gorliwość w pracy, dopomagał óp przetrwa­
nia w nieszczęściu; a twarz jego promienio­
wała radością, o jakiej my śnimy, a o  której 
wiedzą anieli.

Okazało sią, że odradza sią z  chwilowego 
zastoju teatr naioóowy — Rozmaitości — że 
żyją w nim tradycje najwspanialszych czasów 
I że znow żywe słowo zacznie z niego kojąco 
rozbrzmiewać do naszego społeczeństwa, kie­
dy w nim zasięaą wszyscy zwaśnieni różnicami 
parcyjnemi do wspólnej artystycznej biesiady, 
do wsłuchiwania się w tajemne szepty poezji 
naszej, że będzie ten teatr pokarmem dla dusz 
naszych E rozsypującym skarby naszej tradycji 
w nowe do działania wstępujące pokolenia. 
Obniżyć iotu nie będzie można, lecz należy te­
atr umiejętnie prowadzić sposobem  teatru na­
rodowego, a nie przedsiębiorstwa prywatnego. 
Teatry prywatne grają raz wyuczoną sztuką 
bez przerwy z rzędu, dopóki publiczność cho* 
dzi, teatr narodowy gra na przemian w. różnych 
zespołach różne arcydzieła wielkiego repertuaru 
narodowego. Aktorzy stają się kapłanami-stró- 
tami poezji dramatycznej, a każde pizedstawie- 
nie nową jej ernanacją**

Jeśli dotychczas nie miały powodzenia u 
naszej publiczność: nasze narodowe- arcydzieła, 
to wina raczej była po ^tronie teatru, niż pu­
bliczności. Zatracono pietyzm i szacunek dla 
naszych arcydzieł. Ale kiedy uniesiony nowym 
zapałem zdobył się teatr Rozmaitości na pierw­
szorzędne widowisko, odrazu stosunek publicz­
ności do teatru zmienił się. Tłoczy sią ona do 
kasy, zapełnia teatr po brzegi, raduje się i cie­
szy ze sztuki i z entuzjazmem podziwia mi­
strzowska grą swoich ulubionych aktorów!

Jtranciisek Siedlecki,

K S I Ą Ż K I .

, GOTFRYD KELLER, „Borneo i  Ju l ja  na v>si“, — 
■Ignls 1923.

Kto czytM Dygasińskiego, a zwłaszcza jego  o p o ­
wiadania o snu te  u j  tle  życia wiejskiego, jak np. 
„W Swojczy“, „Beldonek — ien zauważy niewątpliwie 
wielkie podobieństwo, jak ie  zachodzi między rodzajem , 
jego twórczości, a twórczością Gotfrvda Kellera.

Ciód ! m iłość w ystępują u obu rta czoło poru- 
szanyr.h żagadnlań: sa ujm owane w myśi zasad zwr 
cięsWego wówczas pozytywizmu. (Keller tworzył w li­
tach  50-tych, Dygasiński w 90-tych zeszłego stul.) 
Wieś, chłop — służą jako  tem at, u jęty szczerze, z pro­
s to tą , nierzadko fiaiWnie Tylko, ie  dla polskiego ezv- 
telnika Dygasiński je s t bliższy, jego powiastki, mimo 
cąjego. dydaktyzmu/ m ają więcej uroku.

„Rom eo i Ju lja  na wsi“ je s t jednym z najpopu­
larniejszych utworów Kellera. 1 słusznie; dużo w nim 
prawdziwemu piękna. Tó też należałoby uważać za za­
sługę redakcji „Książek ignisa", że pozwoliła szero ­
kiemu ogółowi poznać te  pow iastkę znanego szwajcar­
skiego p isa rza—gdyby nie fatalny je j przekład. Ma sią 
w rażenie, v:e panowie, którzy go dokonali, równie i le  
znaja język polski, jak i nietruecki. Miałem już .m oż­
ność przekonać się  o tem , czytając „ftogensa*  Jacob- 
sena w ich przekładzie.

Książka .o i się  od takich kwiatków;
„W skutek tego yrsyzirój*) lalki znitladsU się, a 

dziewczynka rozebrała ją  śpiesznle, by wystroić nano- 
wo"; „„ purpurowa krew różowiła policzki śniadawego 
oblicza i lśniła się ciemnym pon :e r  na świężych, ja k  
rzadko, wargach, co w yróiniah  czarniawą dziewczynkę 
1 nadaw ało je j osobliwy wygląd". „Tedy m iała W renkt 
w ielką biedę, by pełną wdzięKu swą osóbkę, jako ta  
ko ivy3Slafirowa<},.,. i Jakoweś pstre , prawie bezwertoś* 
ciow e,.chusteczki na szyję zaścibolić".

Żargon.
JERZY SOSNKOWSKI- „Dom filozofów" łgnłs,
„Dom Filozofów" Fosnkowskiego jest m oże naj­

ciekawszym zbiorem  nowel, jaki czytałem  w ostatn ich  
czasach, P riadew szystkiem  wyróżnia się nowela p . t, 
. Białe Liście*' odznaczona piei wazą nagrodą na kon ­
kursie literackim  „Bluszczu1'. (Nie to  dowodzi w artoś­
ci utworu).

Pomysł noweli — śmiały, oryginalny- o a l a j b  
niu fantastycznem . Styl i technika — dosi oi.eie,

Przy.oda spła ta ło  figla starem u, cywilizowanemu 
światu. O to pewnej wiosny i w iosen następnych, za­
m iast zwykłą zielenią — fiora okryw&ia się kolejno, 
purpurą, fioletem , kolorem  żóitym , białym i L /d.

„Cywilizacja i In te lek t— schowały gdzlet zawsty­
dzone twarze przed boską po tęgą natury, którą długie 
wieki tyranizowały — a k tó ra  te raz  kaprysem  jednym  
rozbijała w puch mozoinie wzniesiony gmach Wszech- 
poznania". Oczywiście „dreszcz w strząsnął światem ". 
A ludzi ogarnęła dziwi.a psychoza — s z a ł 'g ry  hazai 
dowej na koior - -  kolor przyszłej wiosny: Marrjieja 
iudzis, fortuny, giną państwu — wszystko klębl się 
w szuje gry. * i

Gra sta je  się jedynym celein. I na tem  tle. tle  
arcy-fantastycznem , rozgrywa się  n isto ija  zwykłej, juk 
świat światem — miłości.

Laus tibl feminai
Kobieta, m iłość — po wsze czasy zosta je  jedna­

kową. A cały urok noweii polega tu  na kontraście . 
Na niepospolitym , łan tasiychnem  tle  — zwnrkła zdrada 
zwykłej kobiety. To też: „boska p o tęg a  natury*.

Nic mamy Innego term inu. Nowele zawarte 
w zbiórka „Dom "filozofów* są „fantastyczne". Lec? 
owa fantastyczność je s t właściwie tylko zewnętrzną, 
dekoracyjni:, W głębi, w ich osnowie' tkwi realizm ,

Soiiikow ski walczy przeciw złudzeniem , albo 
ruczej wykazuje, iż to , co iudziu uznali jako prawdy— 
je st z>ndzenieni, je s t wzgiędne.

Ma rację. Ale ludzie nie wyzbądą się złudzeń. 
 - Ci.

*) Podkreślenia m oje.

TADEUSZ ZIELIŃSKI. 2}

S T R Z Y G A
(KLECHDA ATTYCKA).

—:o:—
— A, LarnDickies, tak myślałam właśnie. 

A toż dopiero pożerałeś mię oczyma aa sym- 
posionie rtrystofontai Mimo to: mój śliczny, 
nie pogniewaj sią, gdy cię wypędzę. Nie chcę 
zwady z damarchą i wszystkimi ojcami cnotli­
wej Składy.

Lamprokles stropił się.
—■ Wybacz, ja właściwie mam innę spra­

wą. Powiedz, czy ucztuje u ciebie Kratyppos?
Trjonika przesunęła ręką po falistych, nie- 

strzyżonych włosach młodzieńca.
— Powiedz mi, Lamproklu, wszak wiesz, 

kim jestem i czem jestem?
— Wiem, — cicho odrzekł Lamprokles.
— Więc powinieneś wiedzieć i to: nam 

sie pytań takich nie zadaje. Skąd m ogę wie­
dzieć — może przyszedłeś z polecania Derno- 
fili? Ładnie będą wyglądała, gdy o mnie, przy- 
byszce, zacznie krążyć sława, że odbijam na­
rzeczonych dziewczętom obywatelkom.

— Masz słuszność i nie masz słuszności, 
Trjonikc. Rzeczywiście, stawiłem to pytanie 
z polecenia Demofili, lecz nie w zamiarze wro­
gim. Przeciwnie; skoro bawi u ciebie Kratyp­
pos. tc, Demofila prosi, abyś go zatrzymała 
dłużej i, jeżeli można, —■ Jo świtu.

Trjonika ponownie wybuchła swym pus­
tym śmiechem.

— A tp wspaniałe: „Dłużej i, jeżeli moż­
na, — dó świtu". Pierwszy raz słyszą prośbą 
taką z ust narzeczonej.

Nagle umilkła; L&mpiokles spostrzegł przy 
świetle pochodni, płonącej w sieni, wszystkim 
znanej pochodni TrjoniFii, jak gorzki uśrniacn

Ab 39,
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skaził jej twarz zawsze jaszcza piękną. Z gnie­
wem ŁiG2izyła się w policzek.

— Z czego się śmiejesz, głupia? Po raz 
pierwszy., to prawda. Nie trudno zrozumieć. 
Teraz Trjonika jest już ziem mniejszem. Nieg­
dyś była grozą narzeczonych i miodek —■ te­
raz jesr ich sojuszóicą.

Podniosła oczy — Limprokios spostrzegł 
w nich łzy.

— Cóż począć, Cyprydo, piłam z twego 
kiaiicha, wypiję i męty. — Poczekaj d w ilę , 
Laięp: JkiL’.

Odeszła <fo świetlicy! łecz wkrótce powróciła
— Rad abym usłużyć Demofilł, lecz nie 

m ogę, nie skutkują moje czary. Kraryppos 
siedzi przy otwartej osjennicy, mało z, kim ro­
zmawia i tyiko pije. Od*ywa się od .kupka 
na to tylko, by popatrzeć, czy prędko zabieli 
się niebo nad grzbietóm Parneiu. Gdy nar.ua 
wiałam go, by zosta* u mnie, odrzekł rni, że 
przywiódł go do rnnie Dionyzos, Afrodyta zaś 
uprowadza. Ta« więc powiedz Demofiłi.

LamproKles jednak nie śpieszył z odejściem.
— A więc?
— To jaszcze nie wszystko, bempfila 

dała mi swe ztacenie, widząc, że idę do ciebie.
Radość znów zajaśniała na twarzy hetery.
•— Szedłeś do mnie Poco?
— Chciałem ci powiedzieć, że bardzo, bar- 

dzo cię kocham.
— Nachyliła doń swą ubieloną i uróżcr 

wena twarz: niekłamana czułość lśniła w jej 
podczernionych oczach.

— ■ Chodźmy, Pocóż stać mamy na wietrze.
IV

Ująwszy efeba za 'rękę, Trjonika popro­
wadziła go do aka^ki na krańcu płaszczyzny, 
kędy stał jej dom. Wszystko stąd było widać 
przez przejrzystą zasłonę z winogradu i zary­
sy Parneiu, ostro występujące na tie bielejące­
go nieba i w głębokim mroku pogrążone sto­
ki Cyteronu.

Radość Trjoniki już przygasła. Nawet nie 
zarumienił się,, pomyślała sobie, ani głos mu nie 
zadrżał. Albo co tak wyznajs się miłość?

Wskazała mu miejsce na miękkiej ławecz­
ce pienionej i sama usiadła obok niego.

— Chciałeś mi to powiedzieć, ppwtórzyłn 
z naciskiem, kładąc mu rękę ńa ramieniu, A 
potem widocznie straciłeś ochotę.

— Wytłumacz ty mi ca, Trjoniko, gldyż 
sam siebie nie rozumiem. Wierzaj mi, przez 
cały dzięp miejsca sobie znaleźć nie mogłem; 
serce zamierzło we mnie w oczekiwanie wie­
czora! I oto nareszcie słońce zachodzi. Za­
błysła gwiazda wieczorna, towarzyszka tronu 
Afrodyty, razem zaś z nią jej współzawodnica, 
twoja lampa gościnna. Mówię metce, że idę 
do Arystofonta, aby przejść się pod oliwkami 
stadjonu. Ogarniałaś całą moją istotę. Serce 
we mnie biło, biło,..

— No...
— Przechodzę koło domu Mnesyfili. Na­

gle drzwi się otwarły, wychodzi Neera. Idę da­
lej. Lecz jakiś głos’ wewnętrzny powiada mi: 
obejrzyj się. Oglądam się: iSeara stoi, patrzy 
na mnie, uśmiecha się. Cąła w promieniach 
zorzy wieczornej, płonąca, dumna... straszna. 
Stanąłem iak wryty, ani poruszyć się, ani sło ­
wa rzec nie macę. Patrzy tak na mnie, nagie 
z jaj oczu wybiegły dwa płomienie zielone 
I czy uwierzysz, jak strzały przeszyły mię na 
wylot. I cżuję, że już wszystko we mnie spa­

liły te promie,ite i miłość mą dla -:iebie i przy­
jaźń dla 'firysitofo.ita i cześć dla rodziców —- 
w są/slku, I wiem, że tijech tylko czarodziejka, 
ukażę, $fę zb.o.wu, niech tylko błyśnie na 'nipie 
swem! oczami, mećh żeiwoło „oójdź za mńą“, 
a pójdę, dokąd każe.

Łzy trysnęły z jego oeżu.
-  Co znaczy to, Trjoniko? Wytłumacz 

mi. flrystpfont mówił, źe jesteś dobra. Czyż­
by tu była miłość? Lecz, mówią, że miłość 
czyni szczęśliwym człowieka; ją sam tego do- 
świadcżykuri prże? noc całą i dzień, gdy nia 
rzyłem o tobie, A tc jc-st jakieś fątuin, jakaś 
ręka obca, potężna.

Hetera niiiczrła, smutnie pochyliwszy 
głowę.

— Tijoniito, czyżbyś i ty tęgo objaśnić 
nie potrafiła?

~r /doża i potrafię, odrzekła, ale czy znaj­
dziesz w tem .jakąko.lwieK pomoc? -Posłuchaj. 
Mieiiśtny święto Hery - -  sprawczyni; zaproszo­
no mnie .de wzięcia w niem udziału i wykona­
nia na cześć bogini uroczystego hymnu Olim­
pijskiego.,. jak widzisz, służę samej tyiko Afro­
dycie. Otóż, siedzę ja pośród czcigodnych go­
spodyń — była tam kapłanka Hery  ̂matka two­
ja, matka Ary.stofcr.la 5 czwarte Mnesyfila: 
słowem caJe możnowładztwo Skiady. „Có to 
się stafo z twą córką", pytają M ie sy f  !i. Przed­
tem była taka cicha i skro.nna, wiedziano, że 
jesr narzeczoną Peryr.neda i cieszono się my: 
sią o obojgu. B teraz chodzi inaczej i patrzy 
inaczej, na Perymeda ani spojrzy, zav -ciuła 
głowę całej młodzieży, jak gdyby heterą oyla, 
nie obywatelką. Mnesyfjia rozpłakać się; ,ja 
sama jej", powiada, nie poznaję. Czasem my­
ślę, czy zmysłó w n;e postradała?, — Kiedyż to 
się z nią zdarzyło — pyraja A  czy pamięta­
cie odrzekła „tę noc burzliwą" gdy to znio­
sło most ną Kikieborze? Posłałam ją przed­
tem pa Cytaron, ną halę, aby dała baczenie na 
krewki. Poszła chętnie ze swym miłym, ła­
godnym uśmiechem — już uapęwńój myślę so­
bie, częka tam, na nią Rerymedes. Nadcho­
dzi wieczór, non, ? z nią burza, Czekam, cze­
kam i modlę się: bogowie* czy aby się co nie 
srało? Czekam długo, wreszcie drzwi skrzyp­
nęły: Chwała bogom ona. Rzucani się dó 
niej. Ona mię odsuwa: .„Nie' dotykaj, powia­
da, przemokłam cała".- „Ależ, mówię chociaż 
poęduj matkę. — „Poco się całować”, powia­
da. .zziębłam , pójdę do siebie", I gdzie po­
działa się jej dawna tkliwość?, „Przygotowa­
łam ci",, powiadam „gorącego odwaru z mięty, 
wypij, a b / się nie zaziębić". „Nić mi, powia­
da, nie trzeba, daj mi spokój". . 1 kieruje się 
ku schodom. „Pocwól. mówię, ża ci chociaż 
poświecę" i biorę łuczywo z pod okna. CU- 
spokój się, sama trafię". Jednakże poszłam za 
nią do schodów wiodących do jej świetlicy, 
i myślę sobie: Czy nie zaszło tam co między 
nią i Perymedem?... rozumiecie. Jej wygląd 
wydał mi się bardzo podejrzany i również jej 
zachowanie, „Kat ty jednak Perymedowi" mó­
wię jej przy schodach, aby oyl. nieco skrom­
niejszy: narzeczony — to nie kochanek. A ón 
cię tak wycałoWal, źe cale wargi masz skrwa­
wione", Jak się nie obróci, jak nie popatrzy 
na mnie — że strachu wypadli mi łuczywo 
z rąk i. zgasło. Ona /aś stoi w ciemności, nie 
widać jej sarnej, tylko oczy jej.goreją ognłem  
zielonym, jak u sowy. Nie pamiętam już jak 
dobrnęłam do swegc posłania — przez noc 
calutką trzęsło mię, jak w febrze*,.,.

— Trjoniko! Więc cóż ta znaęzy?
— A znaczy tó, mój biedny przyjacielu, 

że wasza Neera jest... strzyga.
— Strzygą.* To byc nie może] Opo­

wiadała mi o strzygach piastunka — są one 
szpetne i stare.

— Bywają rozmaite. Które są otwarcie 
szpetne te straszą dorosłych i dzieci, a by­
wają r takie, które bęjąc szpetne przybierają 
postać uiodziwą. I gdyby znalazł się czaro­
dziej potężny — zmusiłDy on Nesrą dc ukaza­
nia ś ię  w jej postaci prawdziwej.szp&tnej.

— A jednak tc niemożliwe, Znam fSee- 
rę od dzięciństwa, razem wyrośliśmy. Nigdy 
nia byłą ona strzygą.

— Znów ci powiem: bywają rozmaNe. 
Jedne, strzygami są od dzieciństwa: co te, któ­
re podsunięte zostały przez strzygi nieuważnym 
położnicom zamiast ich własnych niemowląt. 
A zdarzają się i takie, które dopiero jako do: 
rosłe stają się strzygami Pamiętam, było zda­
rzenie w Askarnach... Patrz jednak, patrz!..

( C d .  n.).

Przegląd Teatralny.
Teatr ,,Nowości".

„BAJADERA" Ł- Kallmana.

Znów obowiązek sprawozdawcy karze roz­
poczynać recenzję od opisu lokalu operetko­
wego.; Nowa bowiem dyrekcja teatru „Nowości", 
pozostająca pad kierunkiem p, L. Hellera, przed 
rozpoczęciem sezonu, najwięcej uwagi włożyła 
w ten, niewątpliwie doniosły, czynnik życia 
teatralnego.

Gała Widowtya, której przybyły piękne 
loże i którą przecięły przejścia, ułatwiające wi­
dzom zajęcie ich miejsc, z gruntu zmieniła 
swój wygląd. Pozatem odpowiednia przebudo­
wa zwiększyła, szczególniej na dalszycn miej­
scach, akustyczność sali.

Na pierwszy ogień dano niezawodną „Ba- 
jaderę", która chyba nie potrzebuje pochwał, 
ani podnoszenia jej zatat, wiadomych wszyst­
kim i ogólnie uznanyćh. Nie potrzebuję też 
stwierdzać, źe jest ona melodyjną, i e  ma we­
sołe libretto, że ma... czegóż ona tam nieme?

'Obsada głównych ról pozostała baz zmian, 
przeto również jest wszystkim znana, Ressal 
jak zwyklt; czarowała zebranych, a Mierzejew­
ski, wspaniały radża, godnie jej sekundował. 
O Jdźwiakównle trzeba szczerze powiedzieć, że 
gra coraz laplej, śpiewa coraz miłej, czuje się 
ną stenie coraz swobodniej. Senuecki, no i je­
go  piesek, budzą wybuchy śmiechu na widowni. 
Ze zmian które objęły prawie wszystkie role 
drugorzędne, Ina całości sztuki odbijały się je­
dynie dwie: przejście roli Ludwika Filipa la 
Tourette w ręce p.. Cz. Kaueną » pułkownika 
Parkers w ręce p. Zuozkowskiego, P. Kauen 
prezentował się bardzo dobrze, natomiast p. 
Buczkowski, następca znakomitego Zaremby, 
miał dziwnie niewojskowe ruchy i jako oficer 
angielski był bardzo,., operetkowy.

O powodzeniu ..Bajadery" po. wznowieniu 
najlepiej świadczy fasl, i e  na 115, 115, 117... 
(wiele mówiące cyfry) przedstawieniu ciągle 
jest pełno. Ze swej strony możemy życzyć 
„Nowościom", żeby i na przyszłość'miały rów­
nie szczęśliwą rękę w wystawianiu operetek,

J / .  A

DOWODY ZAGUBIONE: 
i.

Skradziono dOwód osobisty  1 fegi- 
lym żcję kolejow ą Zofji Chrzónowięj. 
Ciechanów 2142.

Zguljięng riyplom akuszeryjny Morji 
Krysiewicz, Struga 2143

Zgubiono kartę demobiiiz. Romana 
Łady. Mińsk Mazow, 2144

Zgubiono dowód osobisty i książkę 
wojskowg Lirnkowiczs Kalinana, Mila 
17—31 2145

Zgubiono książkę wojskową i kartę 
dem obilizacji W ładysława Skoczka, wieś 
M aserow a Woia, gm. K anary, powiat 
Grójec ' 2146

Zgubiono dowód osobisty  Wiktorj: 
Jażdżyk, Rogowska 4 2147

Zgubiono dowód osob is ty  Zunci- 
szeln >.ei, Miodowa 9—f  '  2148

Zgubiono dowód osobisty  Gitii Fe- 
jor, Miodowa 9—9 2149

Zgubione dowód osob. Lei Gold­
man. Leszno 52 2150

Zgubiono dowód osobisty Szm uia 
Lejbusia Rożen berga, Wołyńska 17 2152 

Zgubiono dnwód osobisty Matii Ro- 
zenb^rg. W ołyńska 17 2152

Zgubiono do\yod osobisty  Rożen- 
krancz Ferdynanda, Brzozowai 22 2153 

Zgubiono aowód osobisty  SKOtnic- 
kiego Si=_,nisiewa, Przyókopowa 41 2154 

■>.tracizione zostało świadectwo tym- 
czaspv/e Nr. 6340 na 30 akcyj S taracho­
wickich l1/,,,j emisji. Zastrzeżenia po­
czynione. O strzega się przed nabyciem 
takowego. Nachtigal, Ogrodowa 10

2ł55Zyiibrono tymcz. dowód osobisty 
Wiktorii Idzikowskiej, P iotra Skargi 78

Zgubiono ^Szyfry 
ką 69

Zgubione książkę 
sza  Ja n a , G rójatka 5

2156 
Maiftus, Grójec-

2157
wojskową Janu-

2158

' Zgubiono dowAi osobisty  N atan? 
Ja$ k a , Dzielna 55—7 2159

Zgubionu dowód osobisty  Kołacz­
kowskiego A leksandra. F i t ta  14 2360

Zgubiono cfo^od osob. Anny Dmi- 
truk! Diuga 23 2161

Zgubiono dowód o iob isty  Dobrzyń­
skiej Leokadji, Wspólna 33—12 2162

Zgubiono książkę wojskową .Racii* 
m aniaka Józefa. 11 u s tą p . 5 2163

Zgubiono dowód osobisty Wysmul- 
sk itgo  Wacława, Lublin 2164

Zgubiono paszport zagraniczny wy­
dany przez horr isarjat Rządu w War­
szawie tu'chbv/siiiego : Śąrnuela ,ve! 
ozmula, Ś -ic Krżyska 30 2165

Zdubiono kartę ' deinobilizacji Ję -  
drżejczaką źygrnunta, Czerniókows. 701

2166
Zgubiono tym czasowy dowód o so ­

bisty i książkę wojskową S tanisław a' 
Rurki, Potocka 34 2ić7

II.
Zgubiono dowód osobisty Darrr.a- 

nu JakóoS, Nowolipie 60 2112
Zgubiono weksel na mk. SOC.COO. 
Zgubiono dowod osobisty  Teoerina- 

na flrona, Młla 50 ' 2114
Z gubiono dowód osobisty Nusyna 

Rosenbiuma, Pawja fid 2115
Zgubiono tymczasowy qowód oso­

bisty Berka Koene, fiow ińiarska 4 2116 
Zgubiono dowód osobisty  Józefy

Kajtek Szara 4—49 ...... 2117
Zgubiono dowód osobisty Cłiaimo

Ska|y. ś-fb J lJ ^ a  3$ i ; i s
Skradziono tymczasowy dowód oso­

bisty Murawca Mdryia, ? a * ;a  49—26
2119

Zgubiono paszoort -a&rąi), Finkiei- 
słeini, Jenk ia , Dzielna Ś0 2121

Zgubiono dowód osob. Misenbauma 
Mos-.N-i, Zakroczymska 15 2122
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Baiłycbo-AmerykańsKa Linia
Centralą w Warszawie, uL Marszałkowska 116.
jedyna regularna, bezpośrednia komunikacja bez przesiadania

wprost do Ameryki i Kanady
BALTYCKÓ-AMERYKANŚKA LIN JA ostrzega wszystkich emigrantowi że z powodu 

szybkiego wyczerpywania się Kwoty na rok bieżący, pasażerowie, którzy nie przybędą do 
Warszawy w v/jrznac:zo,-,ym im terminie nie będą mogli wyjechać przed Ijpcem 1924 r.

Nasze n&jbhis/,e okręty odchodzą z Ggańska:
„ESTONIA” „LITUANIR” „POLONIA5’
27 września 29 października 25 października

Transporty do tych okrętów odjada z  Warszawy w specjalnych posiąghch pod opieką 
nrszych doświadczonych i wykwalifikowąnyćh przewodników.

Bliższych informacji udzielają bezpłatnie:

Centrala B* A. L.,, Warszawa, Marszałkowska 116
oraz oddziały prowincjonalne,

313

TEATR NOWOŚCI
B i e l a ń s k a -S .

Pod dyrekcją L. KELLERA, 

Inauguracja se zo n u .
Ciesząca się rekordowem powodzeniem  

O P E R E T K A

n
BAJADERa11

Z prymadonną »
p. Lueyiż  ̂ Messaiówną

w roli głównej.
263

-GIBass
Si. l M f i M t f  »== u!. l i s i l
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s a m  BEftsttSuafe i  mife-M- 
« H a i e  e t ó .  H w leci* .w f f i k
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Ukazał się i jest do nabycia 
Nr. 38 tygodnika

|,NA POSTERUNKU44
wydawanego przaz 

„GAZETĘ ADMINISTR. I POLICJI PAŃSTW." 
di<-. niższych fuakcjaraarjusizjjw Policji i zawiera:
Dr. WAŃ.: lnflancje. — T. Nowacki: Goja lubelska. —
H. Sadłpwski: Wskazówki śledcze. Z teki kryminali­
sty: Książe złodziei. — Z tygodnia. — Odpowiedzi 
w Sprawach służbowych. — Działalność policji. „Zem­
sta" Sylwestra Włodka. - -  Ofiary o b o w iązk u .— Skra­

wy po lic ji,— I Zieliński: Wieczna wojna (powieść). 
PRENUMERAiA WYNOSI MIESIĘCZNIE ouCOO Mk„ 

CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 9000 Mk.

B A C Z N O Ś Ć !!! BA CZN O ŚĆ !!!

f j m i g r a n c i  i  R e e m i g r a n c i ! !

OM IJa J M Y  P O R T Y  N IE M IE C K IE !

Przyjęcie polskich emigrantów w Gdań­
ska, pod kontrolą Wiadz Polskich, na siatki, 
które przev)oią ich bezpośrednio i bsz prze­
siadania się do cela podróży, niezawodnie naj­

lepiej zabezpiecza interesy emigrantów.
n a t u r a l n y m  p o r t e m  p o l s k i

J E ST  G D AŃ SK . no

O P E R E T K A

„WODEWIL"
N ow y Św iat 43. te le f. 253-CO. 

OTWARCIE SEZONO ZIMOWEGO
(dawne Kino „Wodewil")

OpEiftfcU i  3-C& t t M  H U t l

Vl  ROLJ GŁÓWNE!

Km  N i e w i a r o w s k a .
P o czą tlk  8.30 w.

Kasa czynna przez ouiy dzień. 246

P a ń s t w o w y  Ur z ą d  P o ś r e d n i c t w a  P r a c y
w  W arszawie, Ul. C iep fą121. Oddział (imysłowo-Fraciy^cych, t e le f  237-16.

P O L E C f i .
DZlAŁ BIUROWY: referentów , sekretarzy , racłimiSrzB^r, kancelistów, stenografistów , maszynistki i t. p. - - DZjAL HrtNDLOWf: .buchalterów, kasjerów, koresponden­
tów, akwizytorów, ęi-ś/ta jjfcaktw, m agazynierów , praktykantów  i t, p. — DZIAŁ NAUCZYCIELSKI: nauczycieli, Korepetytorów, wychowa drezynie, bony, freblanki, ochro- 
niarki i t. p.— DZIAŁ SANITARNY: lekarzy, weterybafzy,' dentystów, aptekarzy, drogisrów, fefczeróiir, ak jszćrk i, pielęgniarki ! t= p. — DZiAŁ TECHNICZNY: inżynierów,, 
techników, mierników, kreślarzy, rysowników i t. p.— DZIAŁ ROLNY: agronomów, leśników, adm inistratorów , rządców, pisarzy, ogrodników, leśniczych, gorzelarych  i t. p

Świadectwa kandydatów starannie sprawdzane. Zapotrzebowania przyjm uje się: ustnie, pisemnie i telefonicznie od 9-łej do 3-ciej po poi.

Zgubiono dowód osobisty  I pozwo­
lenie na budowlę Fornalaka Kfirala, Pl. 
Keż; Wielk. 6—19 2123

Skradziono legitym acje rowerową 
Huszcza Józefa, Wolska 26 2124

Zgubiono tymczasowy dowód oso* 
bisty Dropiewskiej Zoiji, M ostowa 18 —20

2125
Zgubiono tymczasowy dowód osob. 

Beiwola Bere, Stawki 63 2126
Zgubiono tymczasowy dow ód osou. 

Zacharskieco Józefa. W spólna 54-j—3
2127

Zgubionp dowód osobisty  0aUin- 
rilteru Dawida, Chłodna 17 2128

Zgubiono dowód osobisty Kowai 
1 kowskiej Agnieszki, Piwna 15—36 -2129 

Zgubiono dowód osobisty Wyrąb- 
kowskipj Jniji, Piwna 15—36 2130

Zgubiono książkę wojskową flker- 
m ańa Chaskla,Chłodna 17 2131

Zgubiono dowód osobisty  Tumiń- 
skiego Józefa, Pańska 93 2132

Zgubiono dowód osobisty i prawo 
jazdy furgonem Brzezińskiego Aleksan­
dra,'Tarnka 25 2133

Zgubiono.dowód osobisty  Wiktorj; 
Bany, Polna 32 2134

Zgubiono dowód osobisty Uianow- 
sUegc- Stanisława, Czerniakowska 125

2135
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 

biśty i książkę wojskową Bajgełm ana 
Lejzora, Pawia 22 2136

Zgubibno tymczasowy dow óc osg- 
bisty Marji Urbanek, Złota 50 2137

Zgubiono książKę wojskowa I kartę  
demobiliz. dudy Tchorka, Muranow- 
sku 4 3 -1 5  2138

Zgubiono tymczasowy dowód oso­

bisty Knioy Franciszka. Hoża 45 2139
Zgubione dowód osobisty  Kamiń- 

skiei Wacławy. Mała 9 2141

III.
Zgubiono książkę em eryt: Wojta- 

lewskiej Michaliny, Kielce 2071
Skradziono tymCzas. dowód osob. 

i książkę wojskową o e k o ra  M anela, 
S tare Mir sto  22 2072

Skradziono paszport zagraniczni 
Lilienstein Pauliny, Senatorskb 26 2073 

2gubio.no dowód osobisty  Ja n a  Ge- 
bau?.r, E lektoralna 31 3074

Zgubiono dowód osobisty Czarkow­
skiego Ajzyka, Pawin 63 2075

Zgubiono tymczas. dowód osobisty 
Karniiay Kulpę. W spólną 65 2026

Zgubiono- książkę wojskową Sżtat- 
m ana Hila, Nadarzyn, pow. Błonie 2078 

ZgUbióno dowód osobisty  wydany 
p r/oz  Posełśwo Ukraińskie Emilji Ko­
walczuk, Chmiólna 31 2079

Zgubiono dowód osobisty Geibronn 
Rafała Berfca, Muranowska 13 2081

Zgubiono książkę wojskową Gei- 
broiia Rafała Berka, M uranowska 13

2082
Zgubiono tymcz. dowc-d osobisty, 

zaświadczenie obywatelstwa i dekret 
em erytalny Joczowej Rozalji, Koszyko­
wa 28 , 2083

Zgubiono dowód osobisty Szymo­
na G n za ft, PI. Grzybowski 16 2li34

Zgdbicno dowód osobisty Henocha 
Rozensztroch, Twarda 12 2085

Skradziono tymczasowy dowód oso­
bisty, Kciejowy dowód tożsam ości J in­
ne dokum enty Żulińskiego Waitława, 
Koo.ełsita 15 2086

Zgubidnó dowód osobisty Heleny 
Berent, Św, Wincentego 4r 2087

Zgubiono tymczasowy dow óa oso­
bisty i kartę  odroczenia E isenberga 
Dawiaa, Targowa 64 2US3

Zgubir-co tymczasov^y dowód oso­
bisty Siedleckiej Stanisławy, Powązkow- 
ufe: 8 2‘J39

Zgubiono dowód osobisty Szyłdkro- 
ta  Her.sza, Miła 20—47 20S0

Zgubiono tymczasowy dowód o so ­
bisty, rosyjską książkę siesy oszczęd­
ności Szylinga Edwarda, 11 L istopada 5

2031
Zgubiono tymczasowy odwód osob. 

I książkę wojskową Szyi Sżte.rns, Gę­
sia  83 sj -• ■ • 2094

Zgubiono tym czasowy aowdd oso ­
bisty Ałty Nachy Fajerm an, Karmelic­
ka 29 2093

Zgubiono tym czasow e zaświadcze­
nie demobilizacji Soigensztein?. Elja^za. 
Karmelicka 27 ' 2094

Zgubiono dowód osob isty  Pawe Sa­
lom ona, Moniuszki l i  2095

Zgubiono kartę pobytu, książkę 
wojskową, i k artę  dwmobUizaćyjną U iyi 
kowsklego eolesław a, Baryczków 11

2095
Zgubiono dowód osobisty Małkow- 

sitie: Zofji, Stalowa 67 " 2097
Zgubiono dowód osobisty Grzywa- 

czewskiego Stanisława Jan a , Ludna 16
2098

* Zgubiono paszport zagraniczny Nr. 
i£87-26768-22 Zyloerbcrg Fraidli, Staw­
ki 49 2099

Zgubmno dowód oso b is ty  Urbacha 
Dawida. Nalewki 49 ?1.00

Zaubiono dowód osobisty i oaW nt

handl nuy  V kategorji Barbary Weimer 
Żytnia 47 2101

Zgubiono dov.'ód osobisty  Kol pa 
Wojciechf Żytnia 40 ‘ 2102

Zgubiono p asz p o rt. zagrań, przed­
m iejskiego N atana, Ś-to je r s k a  28

2103
Zgubiono tymczasowy dow ód o so ­

bisty "Franciszki Tobisła, Żorawia 21
2104

Zgubiono dewód osobisty  D racba 
Moszka Arena, Grzybowsko 53—112

2105
Skradziono tymczasowy, demmd oso­

bisty Ławrynowicza W incintego. C zer­
niakowska :43 2106

Zgubiono tymczasowy dowód oso­
bisty Zofji Gabryszewskiej. Browarna 8

2107
Zgubiono tymczasowe zwolnienie 

Negawskiego K onstantego. Helenćw 
pow. Wazszawski 2108

Zgubiono książkę wojskową S zuler­
skiego Bronisława, Krochmalna 17 2109 

Zgubiono kartę  zw olnienia Stefana 
Kępki, Powązkowska 8 2110

Zgubiono dowód osobisty  Dąbrow­
skiego Franciszka, Kościelna 6 2111

Sojsiowiaę- - :
Onieweżnia się zaginioną książkę 

inwalidzką Hr. 758S wystawioną przez 
Ekśp, Sekc. Opieki M, S. W. Lublin, na 
nazwisko Benedyi:ta Szwoch b. rotm. 
W. P. zamieszkałego v  Sosnowcu ul. 
Szopena Nr. 8 312

Radomsk.
Zgubiono książeczkę wojskową Abra 

ma B essera. 297
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Sol p o ta só w  Stasfartska
40/43J/o w ładunkach wagonowych

z  w ła s n y c h  s k ła d ó w  w  W a r s z a w ie  i h a  p r o w in c ji po  c e n a c h
p r z y s tę p n y c h

TOIMRfM
Józef Wdowiński w Warszawie

3p. Akc,

D z ia ł C h e m ic z n o -T c c h n ic z n y
Śniadeckich d, telefon 295-S2 

Centrala: Sienna 11. 314

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

„MET A”
9 l t i ' ! l i ) i .  [ i l l l l l l i  i U l

Wara*awa, ul. Podchorążych 57, 
teł. 107-21 i 220 23,

polecają z własnych zakładów:

PAPĘ smołowcową w wyborowych gatun­
kach, smoią i iepnik, gwoździe papowe.

PRZYJMUJĄ ROBOTY DACHOWE:
krycie oachów papą, blachą, reparacje 

i  konserwację dachów- 253

M ffrM sW Kfr

„lEHAKSAHCE”
NOWY-ŚW1AT 43.

P o c z ą te k  
o godzinie 1 2 *  ę j po pół­

nocy.

Program wielce urozmaicony. 

Kuchnia pierwszorzędna. 
Wyborowe trunki-

„DOBRO CHÓD"
Sp. Akc.

WIELKI WYBÓR OBUWIA RĘCZNEGO 
1 MECHANICZNEGO 

Damskie, m ęskie i dziecięce. 
SIENKIEWICZA 4, cel. 42-72.

Firma chrześcijańska. 200

305

C z e k o l a d a  D e s e r o w a  

W E D L A

ma {a cukrzona nieporównane yo smaku

E . W E D E L  w Warszawie, Szpitalna 8 .

Urząd Emigracyjny " S
ogłasza niniejszem  PRZETARG USTNY na sprzedaż wię­
cej dającem u z posiadanych przez Urząd zapasów r.a 
stępujących wybrakowanych produktów : około  14.000 
klg. fasoli kolorowej od ceny wywoławczej 780 mk.; 
okołc 8.00u klg. Kaszy gryczanej od ceny vvyv oiawczej 
790 mk.: około 500 klg. kaszy jaglanej od ceny wywo­
ławczej 790 mk.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 w rześnia 1923 r, 
od godz. JO przed południem , w m agazynach central­
nych Urzędu Emigracyjnego na Powązkach (dojazd 
tram wajam i Na 1 i 6), Licytanci, ubiegający się  o na­
bycie powyższych artykułów, winni złożyć w kasie Ko­
misarza Etapu na Powązkach, przed tarm inem  konkur­
su, wadjum w wysokości m arek 2.000.000, zwrotne nie- 
ulrzym ującym  się przy przetargu  licytantom , po ukoń­
czeniu przetargu. Licytanci, utrzym ujący się p .zy prze­
targu, winni w term inie 3-ch dni od daty przetargu 
wpłacić pozostałą  należność pod rygorem utraty wpła­
conego ' wadjum, Nabyte tą  drogą artykuły winny być 
zaorane z magazynów Urzędu w łasnem i środkam i li­
cytantów w term inie siedmiodniowym , pn tym term i­
nie bowiem Urząd żadnej odpowiedzialności za całość 
nabytego tran sp o rtu  nie oonosi. 315

N A  R A T Y *
n a  b a rd z o  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h

MANUFAKTURA, **
KONFEKCJA DAMSKA i MĘSKA, 

BiEUZNA DAMSKA i MĘSKA. 
SflTOWE DAMSKIE i MĘSKIE UBIORY, 

FUTRA, OBUWIE, TRYKOTAŻE.'
WYKONYWAMY WE WŁASNYCH PRACOWNIACH UBIORY MĘ­
SKIE I DnMSKiE Z OBRANEGO :Ąflr ERJHŁU PODŁUG MIARY.

R o g a liń s k i, Z a r e m b a  i S-ka
WARSZAWA, MIODOWA NR. 6 I PODWALE NR 3, TELFFON NR. 152-20. 

ODDZIAŁ: POZNAŃ, SZEWSKA 11, TELEFON 50-41.
U i f i G A .  WAŻNE DlA PROWINCJI. Urzędnikom państwowym I kom unal­
nym całej Rzeczpospolitej Polskiej wydajemy towary on podstaw ie legitym acji.

H U R T , H U R T .
Hurtowa i detaliczna sprzedaż:

S U K N A  i K O R T Ó W ,
KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH

BAJ Bffinrae i pustawe we wriiil iM
po cenach fabrycznych poleca

HANOmy A . K O H N
WARSZAWA, Kapucyńska 13, tel. 181*92. 

UWAGA! Front 1-e piętro UWAGA!
Dla pp, urzędników państwowych na bardzo dogodnych warunkach.
d e t a l . d e t a l .

242

.1

UWAGA! DLA MNIEJSZEJ WŁASNOŚCI!
i WYBÓR NAJWIĘKSZY MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH I

MŁOCARNIE SZEROKOMŁOTNE
DREWNIANE I ŻELAZNE „SYST. WALBET". 

MANEŻE, SIECZKARNIE, WIALNIE, PLCIGI i T. P.

T. CZARLIŃSKI i K. SWINARSKI
(WŁ. J . RADOŃŚKt)

NOWY-ZJAZD 5, TELEFON 3802, WARSZAWA. 284

DOM BANKOWY
WINCENTY WOLAŃSKI

WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 19. TEL. 155-00.
ZAŁATWIA NAJKORZYSTNIEJ ZLECENIA KUPNA I SPRZE­

DAŻY PAPIERÓW PUBLICZNYCH I AKCJI.
KUPNO WALUT ZAGRANICZNYCH. 376

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  (Kolumnę 6-cio szpaltowa) wiersz milimetrowy przed tekstem  mk. 40Q0, (tylko urzędowe) — w tekście  mk. 5000 — drobne mk. 3000 — na 
osta tn ie j stronicy mk. 4000, — paszportow e (3-krotne), z podaniem  tyiko nazwiska I adresu mk. 50.G0C,— o zagubieniu innych aowodow wiersz mk. 3Q,Q0C (trzykro tn ie).— 
O głoszenia firm zagranicznych c  lOOJt droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada. — Ceny powyższe są usta lone jako netto. Wszelki*

ustępstw a są  wykluczone,

REDAKCJA 1ADM1N15TR.: WARSZAWA.— DŁUGA38.

REDAKTOR. NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 
TELEFON 55-73.

♦ K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
M. BORZĘCKI. H. CF.DERBAUM, Dr. CĘLICHOWSKI, 
Z. DFBiCKl b. GRRBOWłECKI, W. HEiSSZcL, W. HO 
SZOWSKI, 2 hUEBNER, J . JAMONIT, J, KRZEMIŃSKI,
j .  K u c z y ń sk i,  k . l e n c ,  k . M ło d z ia n o w s k i ,  i . M o­

d r z e j e w s k i  S. URBANOWICZ.

PRZEDPŁATA: 25000 MK.; DLA URZĘDÓW uRAZ 
FUNKCJONARJUSZÓW PAŃS1 ‘V. I KOMUNALNYCH 
23000 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZEĆ POCZTOWĄ.

KONTO. CZEKOWE P. K. O. Md 30192.
C EMA NUMERU P OJ EDYNCZ EGO 6300 MAREK. 
ADMINI3TR. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEL. 3! ł -25.

D rgke.nia Pehsyjnu, Długa mPBDAKTOR £. 0RA80WllC.fl


